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Montaż 
Małcużyń: 


l. Czyta 


W. Kaźmierczak. Tekst — K. 
— A. Łapicki. Montaż 


dźwięku — S. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: 


(w piątą rocznicę układu w Zgorzelcu). 


W. Janik, R. Wionczek. 


Warszawa wita premiera Grotewohla 


Zdjęcia: F. Fuchs, 


HMS „Glasgow” zawinął do Gdynt (kurtuazyjna wizyta krą- 
żownika angielskiego w Polsce). Zdjęcia: J. Sowiński. 
Na Targach Poznańskich. Zdjęcia: F. Fuchs, W. Janik. 
Na cześć Festiwalu (zobowiązania załogi zakładów sporto- 
wego sprzętu lotniczego w Krośnie). Zdjęcia: W. Jabłoński. 


Entuzjaści 


„Stali” (niedzielne przężycia sosnowieckich ki- 
biców), Zdjęcia: Z. Raplewskt. 


Ze świata: USA (jubileuszowa sesja Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w San Francisco). NRF (społeczeństwo zachod- 
nich Niemiec wita propozycje radzieckie). Japonia (mantfesta- 


cja przeciw broni atomowej). 


Tysiące mieszkańców stolicy przybyło do hali „Gwardił*, by 
powitać premiera NRD Grotewohla, który wraz z premierem 
Cyrankiewiczem podpisał przed pięciu laty układ w Zgorzelcu. 
W. uznaniu zaslug jakie położył ten wybitny przywódca demo- 
kratycznych Niemiec dla sprawy pogłębienia przyjaznych sto- 
suaków między Polską i NRD — Przewodniczący Rady Państwa 
A. Zawadzki udekorował go orderem odrodzenia Polski I klasy 


w. Gdyni 
„Glasgow". 


Ica „Glas- 


Nowoczesne telekino w Warszaw 


W  Doświadczalnym O- 
środku Telewizyjnym w 
Warszawie czynne jest no- 
we  telekino — zespół 
skomplikowanych urządzeń 
i aparatur, umożliwiający 
transmitowanie w polskim 
programie telewizyjnym 
różnego rodzaju filmów 
pełno- i  krótkometrażo- 
wych, kroniki. filmowej, 
filmowych widowisk itp. 

Program telekina zajmu- 
je obecnie około 40 — 50 
procent całego programu 
nadawanego przez ośrodek. 
We wtorki nadawany jest 


2 


o godzinie 20- film peł- 
nometrażowy, a w piątki 
— aktuałna kronika tygo- 
dniowa. Ponadto telekino 
nadaje często różne 'wido- 
wiska filmowe. Jednym z 
ostatnich było widowisko 
pt. „Człowiek śmiechu”, o- 
parte na powieści Wiktora 
Hugo. 

W okresie trwania V Fe- 
stiwalu telekino nadawać 
będzie codziennie o godz. 


nych uroczystości, igrzysk 
sportowych, imprez arty- 
stycznych itp. _ 


Międzynarodowe 
inarium studentów 
kinematografii 


w im numerze 
„Filmu*  donosiliśmy o 
trzydniowym _ seminarium 
filmowym z udziałem pro- 
fesorów, reżyserów, arty- 
stów i studentów, które 
odbędzie się podczas Festi- 
walu pod hasłem „Dysku- 
tujemy o popularzym bo- 
haterze filmowym naszych 
czasów". 

Obecnie możemy do tej 
wiadomości dorzucić garść 
szczegółów. Seminarium 

będzie z pokaza- 
mi filmów i dyskusjami 
na temat filmów przywie- 
zionych na Festiwal przez 
poszczególne delegacje. Ma 
być także omówione za- 
gadnienie kształcenia kadr 
filmowców w różnych kra- 
jach. 

Swój udział w  semina- 
rium zapowiedzieli już 
studenci, młodzi krytycy i 
reżyserzy filmowi z Włoch. 
Przygotowali oni na Festi- 
wal kilka fiimów m. in. 
„Koniec lata" — fiim o ru- 
chu oporu, dzieło młodego 
reżysera Francesco Ma- 
selli oraz „Zaginiony pa- 
trol* opiewający wałki o 
niepodlegsość Włoch — 
również młodego reżysera 
Petro (Nelli. Udział iw se- 
minarium zgłosili także 
młodzi filmowcy z Japonii, 
Czechosłowacji, Finlandii, 
Danii i Francji. Na czele 
grupy _ francuskiej stoi 
Louis Daquin, 

Ciekawie zapowiada się 
wystąpienie filmowców jś- 
pońskich, którzy podzielą 
się swoimi doświadczenia- 
mi z, dziedziny charaktery- 
zacji oraz przeprowadzą a- 
nalizę współczesnego filmu 
japońskiego. 

Filmowcy egipecy zara” 
prezentują na seminarium 
festiwalowym dwa filmy 
długometrażowe „S, 


„Egipt przez 8 tysięcy lat”, 


„Rozwój przemysłu w 
Egipcie" i „Miasto Hel- 
won". 


Polskie filmy 
na konkurs festiwalowy 


W związku z międzyna- 
rodowym konkursem na 
najlepszy film  dokumen- 
talny — Komisja Elimina- 
cyjna Komitetu Przygoto- 
wawczego V _ Festiwalu 
zgłosiła do udziału w tym 
konkursie następujące fil- 
my: „Niedzielny poranek” 
— reżyserii A. Munka, 
„Podniebne zawody” — J. 
Kadena, „Byliśmy w Bu- 


kareszcie* — W. Janika, 
„Cyrk* — W. Haupego, 
„Miniatury kodeksu Behe- 
mau — S, Lenartowicza, 
„Matejko” —. J.  Mierze- 
jewskiego i „Staś Spóź- 


nialski* — J. Nasfetera. 


Jakie filmg zobaczy Warszawa 
w dniach V Światowego Festiwalu 


Młodzieży ' 

Program warszawskich krabów" i „A jednak ży- 
kin przedstawia się w o- jemy”; włoski — .„Ach- 
kresie Festiwału bogato i tung! Banditen!*; amery- 
interesująco. Podcząs gdy kańskie — „Sól ziemi, 
normałnie wyświetla się w film nagrodzony wielką 


stolicy około 50  fiknów 
miesięcznie, _ festiwalowy 
repertuar filmowy przewi- 
duje w ciągu dwóch tygo- 
dni 93 filmy, reprezen- 
tujące kinematografie 20 
krajów. Zobaczymy więc 
30 mawych filmów, (czę- 
ściowo w wersji oryginal- 
nej), reszta — to najbar- 
dziej . atrakcyjne i cenne 
wznowienia z okresu ostat- 
nich łat. 


Wśród mowych filmów 
m. in. znajdą się dwa 
barwne obrazy radzieckie, 
nagrodzone na  tegorocz- 
nym iestiwalu filmowym 
«w Cannes — „Romeo i Ju- 
lia* oraz  „Żurbinowie”; 
francuskie filmy — „Cza- 
rodziejki nocy” reżyserii 
Renć Claira, z Gerardem 
Philipe, Giną Lollobrigidą i 
Martine Carol, oraz „Przed 
potopem"; japońskie — 
„Losy kobiet", „Poławiacze 


Gdzie? 


Tak wielka ilość filmów 
wymagać będzie oczywiście 
zwiększonej ilości sal Ki- 
nowych i punktów projek- 
cyjnych. 19 km w pomie- 
szczeniach zamkniętych i 
9 ekranów zainstalowanych 
na wolnym powietrzu bę- 
dzie mogło obsłużyć dzien- 
nie około 80 tys. widzów. 
Seanse będą trwać w 
większości kin od godz. 10 
rano do północy bez przer- 
wy. 

Ta potężna porcja atrak- 
cji filmowych może wy- 
wołać pewien zamęt i roz- 
gardiasz. Aby temu zapo- 


nagrodą na festiwalu w 
Karlovych Varach 'w 1954 
roku, i „Mały  ucjekinier*, 

Z filmów już znanych 
przypomnimy sobie <takie 
pozycje, jak angielskie fil- 


my „Hamlet* i „Henryk 
V*, francuskie — „Fanfan 
Tulipan i „Baryłeczkać, 
węgierski — „Gdzieś w 


Europie" i inne. 

Poza tym ok.80 nowych, 
nieznanych filmów fabu- 
larnych i dokumentalnych 
przywiozą ze sobą delega- 
cje zagraniczne. Będą więc 
filmy chińskie, włoskie, 
koreańskie, szwajcarskie, 
rumuńskie,  czechosłowa- 
ckie, hinduskie, egipskie, 
francuskie, duńskie i fiń- 
skie. Filmowcy japońscy 
zademonstrują na Festiwa- 
lu film pt. „Dzieci Hiro- 
szimy*, opowiadający o 
tragicznych skutkach eks- 
plozji bomby atomowej. 


Kiedy? 


biec Stołeczny Zarząd Kin 
przygotował się do wyda- 
wania w odstępach pięcio- 
dniowych specjalnych afi- 
szów z aktualnym repertu- 
arem kin warszawskich 
oraz kieszonkowych infor- 
matorów zawierających 
wszystkie interesujące 
wiadomości kinowe. 


Życzymy wszystkim mi- 
łośnikom filmu, aby dobrze 
wykorzystali tę wspaniałą 
okazję pogłębienia kultury 
filmowej, jaką daje War- 
szawie V Światowy Festi- 
wal Młodzieżowy. 


Ośrodek filmowy V Festiwalu" 


Warszawa będzie gościć 
w dniach Festiwalu wiele 
ekip filmowych i znanych 
filmowców z całego świa- 
ta, których praca przy- 


„ czyni się do spopularyzo- 
"wania za pośrednictwem 


filmu 
'wego 


idei międzynarodo- 
spotkania  młodzie- 


ży. Kierownictwo Festiwalu 
powołało do życia Ośrodek 
Filmowy, którego zada- 
niem jest wykonanie ca- 
łej ogromnej roboty or- 
ganizacyjnej związanej z 
zapewnieniem  zagranicz- 
nym gościom odpowied- 
mich warunków pracy 


Stale wzrasta liczba zgłoszeń 
na festiwalowy konkurs filmowy 


Na festiwalowy  kon- 
kurs filmowy zgłoszono 
już 24 filmy dokumental- 
ne obrazujące walkę lu- 
dzi całego świata o pokój 
i przyjaźń między naro- 
dami. Japonia nadesłała 
trzy filmy. wśród nich 
wstrząsające dzieło „No 
More Atomic Bomb* (,„Ni- 
gdy więcej bomby ato- 
mowej*), _ Czechosłowacja 


/|— dziesięć filmów z ży- 


cia młodzieży, m. in. o- 
brazy „Ceskoslovensky pio- 


nyr*, „Velka cena CSR 
195%4* (o wielkich wy- 
ścigach samochodowych), 


„Cesta nad oblaky" (tilm 
łotniczyy i  „Horska za- 
chlanna slużba* (film po- 
święcony pracy ratowni- 
ków górskich). 
Związkowcy — australij- 
scy wystąpią na konkur- 
sie z filmem pt. „Mile 
głodu*, którego treść za- 
czerpnięta jest z, codzien- 
nego życia robotników 
portowych w Sydney, Li- 
sta ta jest oczywiście nie- 
pełna, gdyż spodziewane 
Są jeszcze zgłoszenia wie- 
lu filmów, które przy- 
wiozą do Warszawy za- 
graniczne delegacje. 


ubileuszowy rok Polski Ludowej — 
to także okres bilansowania osiągnięć 
i braków naszego życia. Było to bilan- 
sowanie twórcze, ho połączone ze 


lecia, po roku analizy rozmaitych dziedzin 
twórczości — łatwiej już jest pisać o zdoby- 
czach i potknięciach filmu. 

czne. Są one 


1 niezbyt rewełacyjne (bo ilością wyprodu- 
kowanych filmów imponować przecież nie 
możemy), i niewiele wyjaśniające. Nie chodzi 
także o gruntowną analizę poszczególnych 
filmów, bo... dokonywano jej wielokrotnie. 
Chodzi raczej o odpowiedź na pewne nurtu- 
jące każdego z nas pytania, chodzi o cało- 
kształt naszej produkcji filmowej, o oblicze 
naszego filmu. A więc o sprawy jego ideo- 
wości, jego poziomu artystycznego i jego od- 
rębności narodowej. 

Niewątpliwie trudno tu o jednolitą posta- 
wę całej krytyki filmowej i wcale nie chce- 
my, by ona zgodny chór. Zre- 
sztą i zamieszczone w tym numerze bardzo 
osobiste wypowiedzi świadczą © odrębności 
stanowisk wobec osiągnięć dziesięciolecia. 
Wydaje się jednak, że trzeba i — co waż- 
niejsze — można dojść do wniosków, które 
powinny łączyć opinie większości _filmow- 
ców — dziennikarzy i realizatorów. Oder- 
wijmy się tylko od sugestii narzuconej nam 
przez pewną, wcale niewiełką ilość zdecy- 
dowanie złych filmów. Przesłaniają one bo- 
wiem często istotne osiągnięcia czy wręcz 
sukcesy. Tak to przecież jest, że „Pościę” 
przesłania zdobycze „Pokołenia”, ciąży nad 
oceną „Godzin nadzici* lub każe zapomnieć 
© „Ulicy Granicznej”. Ale „Pościgów" wiele 
nie było. Może stosunkowo mniej niż w 

kinematografiach, uznanych przez 


Jedno jest oczywiste — zarówno w odnie- 
sieniu do filmów artystycznie nieudanych, 
jak i ocenionych dodatnio — ich ideo- 
wość. . 

Nowy bohater, nawa tematyka, nowy typ 
środowiska odtwarzanego na ekranie — to 
wszystko w połączeniu z nieustannymi pró- 
bami pokazania w filmie Partii i jej nauki 
— dało w efekcie ideowość naszej produkcji 
kinematograficznej. I to jest osiągnięcie cha- 
rakterystyczne dła epoki, w której żyjemy 
i tworzymy, charakterystyczne dla filmów 
calego naszego obozu. 

Jasne, że największa ideowość nie zmieni 
ostatecznej opinii o filmie, który artystycznie 


BILANS 
ZAMKNIĘTY 


„Gromady*. 
Wiemy, i to dzięki faktom, że klęski twór- 
cze mogą stać się — i były u nas istotnie 
— poważnym bodźcem dla realizatorów 
i kluczem do... sukcesów. 

Jeżeli teraz przypomnimy sobie wszystkie 
dobre polskie filmy, a obok nich i sporą 
ilość filmów, które choć nie rewelacyjne, ale 
stanowiły przecież ten zdrowy trzon śred- 
nich, interesujących widza i wychowujących 
obrazów, jak  „Czarci  Złeb", 
start", 


Pewnie, że za wiele „Ostatnich etapów" 
<zy „Piątek z ulicy Barskiej" nie było. Ale 
mieliśmy — niestety zniekształcony poważ- 
nie, jednak mimo to interesujący — „Dom 
na pustkowiu”, atrakcyjny film „Miasto nie- 
ujarzmione", mieliśmy ambitne w poszuki- 
waniach artystycznych, pełne żarliwości „Po- 
kolenie*, udaną „Celułozę* i „Pod gwiazdą 
frygijską", ciekawy, pełen dynamiki film 
„Godziny nadziei" i wreszcie Średnie, niezłe 
komedie filmowe. Mieliśmy wysoko oceniany 
1ilm o Chopinie — film, który właśnie w ze- 
stawieniu z bardzo odległą tematycznie, nie- 
zapomnianą „Ulicą Graniczną* — wskazuje 
na szerokie możliwości jego twórcy, Alek- 
sandra Forda, 

Przejdźmy do następnej interesującej nas 
sprawy — do zagadnienia narotlowego stylu, 
narodowego charakteru naszych filmów. 

Nie tylko oczywiście zły scenariusz czy 
blędy reżyserii, ale i dialog, i gra aktorów, 
i słaby material zdjęciowy, i ta nieplastycz- 
ność, twarzy ludzkiej na ekranie w połącze- 
niu ze satucznością dialogu — dają w efek- 


cie utwory dalekie od klimatu i charakteru 
narodowego. Ale chociaż dyskusja na temat 
stylu narodowego naszego filmu trwa, trzeba 
jednak już powiedzieć, że pewne elementy 
narodowego stylu kinematografii uwydatnia- 
ją się w ciągu calego dziesięciolecia. Ł ostat- 
nio chyba są coraz mocniejsze. 

Zarówno w doskonałym oświęcimskim fil- 
mie Jakubowskiej, jak w filmach Forda, a 
ostatnio w filmach Wajdy i Rybkowskiego — 
człowiek mówi, zachowuje się, reaguje na 
otaczające go zjawiska w. sposób zgodny z 
temperamentem narodowym i nawykami, 
Również znamienne pod tym względem bylo 
„Miasto nieujarzmione* i dwa ostainie filmy 
zobaczyliśmy 
także w interesujących dokumentalnych fil- 
mach. Munka, 

Związane jest tą w dużej rhierze ze scena- 
xiuszem, który już w sobie zawierać musi 
elementy charakterystyczne dla narodu. 

Dziś walka o narodowy styl polskiej ki- 
nematografii Tozgorzała na dobre. Wiele 
wskazuje na to, że to dążenie do pokazania 
naszych polskich odrębności zarówno ujęciem 
obrazu, jak i grą aktorów, muzyką i specy- 
fiką dialogu — rozwija się coraz bardziej, 
opierając się o zdobycze dziesięciolecia. 

W Polsce była taka ponura bajeczka o bra- 
ku talentów  realizatorskich. Sukcesy nie 
tylko Forda, Jakubowskiej czy Zarzyckiego, 
ale reżyserów młodszych — Kawalerowicza, 
'Rybkowskiego, czy najmłodszych, jak Munka, 
czy też Wajdy — wskazują ma istnienie 
zindywidnalizawanego kolektywu twórczego, 
m nazwiska operatorów — Wohła, Forber- 
tów, Sprudina i wiełu innych — mówią 
o naszych istotnych możliwościach. 

Trzeba zabrać się i do innej fałszywej, a 
wciąż u nas pokutującej tezy o niezdolno- 
ści filmowej Polaków w dziedzinie interpre- 
tacji aktorskiej. Włosi — często słyszymy — 
mają filmowych aktorów, my — nie. 

To nieprawda, U nas może realizatorzy nie 
umieją jeszcze tak jak ich włoscy kołedzy 
szukać właściwego aktora, | ale o jakimś na- 
rodowym braku talentów nie wolno mówić 
Po filmach Munka, po udanych próbach Ryb- 
kowskiego ze studentami w „Godzinach na- 
dziei*. I chyba jest sukcesem naszej kine- 
matografii sięgnięcie do młodych i najmłod- 
szych, do aktorów starszego pokolenia, ma- 
ło znanych czy zapomnianych, wśród któ- 
rych objawiają się nagle takie talenty, jak 
Milski, 

W ciągu minionego dziesięciolecia film po- 
maga] utrwalać wolność narodową... Życzymy 
więc twórcom, życzymy sobie samym, by w 
następnym dziesięcioleciu wkład naszego fil- 
mu do sukcesów narodu, do sprawy pokoju 
i socjalizmu, do spraw braterstwa łudów 
— był większy, doskonalszy. - 


WITAMY 
KONFERENCJĘ 
CZTERECH WIELKICH 
MOCARSTW 


nia 18 lipca nastąpiło 

w Genewie pierwsze od 
śmziesięciu lat spotkanie szefów 
czterech wielkich mocarstw. 
Zwycięża idea rokowań, przy- 
jaźni i współpracy między na- 
rodami, wiara w to, że możli- 
we jest pokojowe współistnie-. 
nie państw o odmiennych 
ustrojach społeczno - politycz- 
nych. Konferencja genewska 
budzi dobre nadzieje w ser- 
cach i umysłach ludzi szczerze 
pragnących pokoju. Na zdję- 
ciu obok: czterej ministrowie 
spraw zagranicznych — którzy 
przygotowali spotkanie — na 
jubileuszowej sesji ONZ w San 
Francisco w czerwcu br. 


„ymm, Przy togratii. 
kinowiedzi 
Xtóra się 


ropozycja napisania  „cze- 


LIST JUBILEUSZOWY 
Drogi Redaktorze! 
P goś osobistego" o noim 
stosunku do  dziesięciolet- 
niego dorobku polskiej kine- 
matografii tylko w  pierw- 
szej chwili owydała mi się 
bardzo zachęcająca. Refleksje, 
które zjawiły się niebawem, na- 
sunęły (wątpliwości dość zasadni- 
cze. Cóż bowiem mogłoby być 
bardziej „osobistego* w stosunku 
krytyka do naszego dorobku til- 
mowego od owych kilkudziesię- 
ciu recenzji i omówieńś uogólnia- 
jących, opublikawanych w ciągu 
minionych dziesięciu łat? Czy 
samo sformułowanie propozycji 
nie zawiera w tym wypadku już 
oceny pracy krytyka? To prze- 
cież brzmi trochę tak, jak gdy- 
byśmy przyjmowali i 
konwencji szczerości, 
jak każda konwencja — nie za 
wsze musi być .stosowana w 
praktyce. 


Oburzenie, które w tym miej- 
scu powinno dojść do głosu 1 po- 
kierować piórem, cichnie jednak 
wobec wspomnienia, iż właśnie 
tu 'w „Filmie* miała przed kilku 
laty ukazać się moja osobista re- 
cenzja filmu „Pierwszy start". 
Miała, ponieważ wraz z całym 
nakładem pisma została przez 
Centralny Urząd Kinematografii 
wstrzymana. 


Istnieją więc dane empiryczne, 
które uzasadniają dziś żądanie 
osobistego charakteru wypowie- 
dzi, Ale właśnie świadomość, iż. 
doświadczenia te odnoszą się do 
przeszłości, iż możemy dziś o 
nich mówić jako o czymś prze- 
zwyciężonym, mówić szczerze, 
pobudza uzasadniony optymizm. 
W każdym razie zachęca do za- 
brania. głosu. 


Byłoby trudno odpowiedzieć na py- 
tanie, która z dziedzin twórczości jest 
u nag najbardziej spóźniona w roz- 
woju, którą dzieli największy dy- 
stans od nurtu życia kraju. W każ- 
dym razie, obok architektury naj- 
żywszą | najbardziej powszechną dy- 
skusję wywoluje niewątpliwie nasz 
film; z tym, że w przypadku filmu, 
który oglądamy najczęściej raz, dzia- 
ła optymistyczna tendencja pamięci, 
a w wypadku architektury, z której 
wytworami stykamy się co . dzień 
przez dziesiątki lat, działa prawo stę- 
pienia bodźca. 


Zwolna przestajemy reagować na 
bezsens i brzydotę ulicy Kruczej w 
Warszawie, przywykiiśmy do monu- 
mentalizmu fasadowego MDM. Ale 
one istnieją. Realne, kamienne, trwa- 
łe. Natomiast te tlimy polskie, „tó- 
rych nie pamiętamy już, dostarczyły 
nam bowiem bardzo przelotnych wra- 
żeń, po których pozostały jedynie ty- 
tuły i być może parę tysięcy metrów 
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„bra! 
40 nich 


iska 
kto stag wrróc 


1 taka jest naturalna kolej rzeczy. 
No, cóż... Po ośmiu latach „Zaka- 
zane piosenki** (w pierwszej ich wer- 
sil) wydają mi się dobrym filmem 
który — ponieważ nie dążył do za- 
łatwienia wszystkiego — bardzo po- 


|| 


„-«po ośmiu latach 


SPRAWY 


stopniu _ współodpowiedzialność. 
I łego faktu nic nie zmieni. 


Na czym ta współodpowie- 
działność polega? 


Pozwoli Pan, drogi Redaktorze, 
że w tym miejscu wyręczę się 
fragmentem cudzego -listu, nepi- 
sanego 1975 lat temu. Pisał go 
Horacy do Pizanów: 


„Nieraz do poważnego wstępu, kłó- 
ry zapowiada coś wielkiego, przysży- 
wa się jeden 1 drugi błam purpuro- 
wy, aby z daleka błyszczał, przez to, 
że opisuje się gaj i ołtarz Diany, za- 
kręty wartkiego strumyka wśród u- 
roczych lanów, albo fale Renu, albo 
tęczę deszczową; lecz tu nie było 
miejsce odpowiedniego na takie opi- 
sy.. Zacząłeś na kole garncarskim 
toczyć wielką amforę, więc dlaczego 
na końcu wychodzi z tego mały ku- 
bek? Krótko mówiąc, rób co chcesz, 
byleby tylko dzieło było jednorod- 
ne i jednolite. 

„Najczęściej, o ojczę 1 wy synowie 
godni takiego ojca, my poeci daje- 
my się uwodzić chwalebnym pozo- 


„Zakazane piosenki" (w pierwszej ich wersji) wydają 


mt się dobrym filmem, który — ponieważ nie dążył do załatwienia wszystkie 
9o — bardzo pomógł milionom ludzi w Polsce „odreagować* wojenne wspo: 


mnienia". (Na zdjęciu 


mógł milionom ludzi w Polsce , 
reagować" wojenne  wspomnieni: 
Plosenka — pozytywny bohater tego 
tllimu — była formą porozumienia 
się, wyrażała pewną moralną posta- 
wę wspólną wszystkim, którzy czuli 
się Polakami w latach okupacji. 

Chętnie wracam pamięcią do poe- 
tyckości „Robinzona warszawskiego", 
którą dość skutecznie... przezwycię- 
żono w „Mieście nieujarzmionym*. 
Pamiętam też ciocię Kazię i specyfi- 
czny, a tak prawdziwy klimat kul- 
turalnego filmu, którym był „Dom 
na pustkowia* (przed przeróbkami — 
w wersji, w której wyświetlano go 
w Wenecji), a który tyle wywołał 
dyskusji. 

Oczywiście pamiętam panią Mali- 
kową ze „Skarbu* i doprawdy przy- 
kro mi bardzo, że bylem jednym z 
tych krytyków, którzy tej dobrej ko- 
medii zarzucali... brak realizmu. 

Są w naszym dorobku fllmy bez- 
bronne własnymi słabościami. Uczcij- 
my ich pamięć chwilą milczenia. Są 
1 takie, które — jak dawno zgasie 
gwiazdy — jeszcze złudnie świecą. 
Czas cierpliwy ( nieubłagany da so- 
bie z nimi radę. Są jednak i takie, 
które przetrwają, choćby monumen- 
taina „Historia fllmu polskiego* mia- 
ła się ukazać za sto lat. Zaliczam do 
nich „Ostatni etap", „Ulicę' Granicz- 
ną* i fragmenty „Celulozy' 

Za wszystkie te filmy — urzęd- 
nicy, twórcy, krytycy — my 
wszyscy ponosimy w jakimś 


scena zbiorowa z. 


„/Zakazanych piosenek") 
rom. Mczolę się nad zwięzłością, a 
przez to staję się ciemny; w pogoni 
za gładkością tracę siłę 1 zapał; kto 
zapowiedział wzniosłość, popada w 
nadętość; pełza prozaicznie po ziemi 
zbyt ostrożny 1 bojący się burzy. Tak 
sumo ten, który pragnie cudownie 
urozmaicić jednolity przedmiot, ma- 
luje delfiny w lesie, a dzika na ta- 
lach. Do błędów prowadzi ucieczka 
przed wadami, jeżeli nią nie kieruje 
sztuka". 

Właściwie, Panie Redaktorze, 
mógłbym tym mój list zakończyć. 
Horacy wyręczył mnie znakomi- 
cie. 

Ponieważ jednak początki fil- 
mu polskiego nie sięgają czasów 
Horacego, to i owo należy uzu- 
pełnić. 

O, ojcze i wy synowie godni 
takiego ojca! Czemu tak często w 
naszej kinematografii z zaplano- 
wanej amfory wychodzi mały 
kubek? 

Chyba nie dlatego, iż mamy 
tam lepszych płanistów niż garn- 
carzy. Ałe na pewno dlatego, iż 
chętnie i łatwo planując, znacz- 
nie mniej chętnie i z dużo iwięk- 
szą trudnością zgadzamy się na 
udzielenie twórcom pełnej swo- 
body rwypawiadania się. 


* 


Czasem odnoszę wrażenie, iż głów- 
nymi cechami pracowników aparatu 
programowego naszej kinematografii 
Jest ciągle jeszcze nieufność do lu- 
dzi i wiara w absolutną aseptykę 
ideologiczną; nieufność do widzów, 
którzy rzekomo wciąż są wątłymi or- 
ganizmami, słabo uodpornionymi na 
zie wpływy, wymagającymi diety 
pupkowej bez pieprzu, soli 1 twa! 
dych kęsów; nieufność do twórców, 
których dziesięć lat udziału w budo- 
waniu socjalistycznej kultury w Pol- 
sce jeszcze podobno nie dokształciło 
ideologicznie. 

„Wiara w absolutną aseptykę skłania 


tych „programowców* do prześwlad- 


czenia, 1ż najzdrowszym napojem Jest 
destylowana woda. Najbezpieczniej- 
szym zaś fllmem — fllm, w którym 
każdy konflikt można uzasadnić od- 
powiednim cytatem. 


W tej atmosferze film zapla- 
nowany jako programowo „dra- 
pieżny*, to znaczy „odważnie 
atakujący ostre konflikty współ- 
czesności*, ukazuje się 'w ostate- 
cznym kształcie ozdobiony man'- 
curem. Dlatego to z amfory wy- 
chodzi na końcu mały kubek. 

Myślę jednak, iż główną odpo- 
wiedzialność ponosi tu środowi- 
sko samych twórców. Właściwie. 


„ trudno mówić o środowisku, jest 


to raczej rezerwat. Żyją w mim. 
jednostki utalentowane, zdolne 
czy tylko zręczne, a wszystkie — 
milczące. Wielkie i małe niemo- 
wy. „My wypowiadamy się na 
ekranie"...Czy jest to jakiś dia- 
log z narodem? Raczej monolog, 
ponieważ naród milczy. Z kry- 
tykąż „Nie ma z kim mówić — 
to profant*. W dodatku niepa- 
triotyczni. Bo jest niepatriotycz- 
nie źle mówić o polskim filmie. 
Jest niepatriotycznie zaniedby- 
wać budownictwo” - piedestałów 
(które — przyznajmy to po cichu 
— niekiedy przewyższają same 
posągi), zamiedbywać okurzanie 
pamiątek i nabożeństwa w ka- 
pliczkach wóżnych „świętych" i 
zamiast tego rozglądać się za 
młodymi, jeszcze nawet nie bea- 
tyfikowanymi. 

A _ przecież patriotyzm jest 
czymś dynamicznym, ma (w sobie 
coś że stałego niedosytu, co po- 
budza do działania. Więcej i le- 
piej. Wriąż więcej i lepiej. , 

Może gdybyśmy częściej roz- 
mawiali z twórcami, pomoglibyś- 
my sobie nawzajem? 


Kiedy Jerzy Płażewski słusz- 
nie zażądał większych praw dla 
metafory, 'wśród twórców roz- 
legły się głosy: „Czego on tu 
chce? I kto to w ogóle jest?" (To 
było 'wówczas, gdy Płażewski 
jeszcze mie został powołany na 
członka sekcji filmowej Komisji 
Państwowych Nagród Artystycz- 
nych). 

Samodzielność myślenia Krzy- 
sztofa Toeplitza również nie po- 
doba się wielu. Zamiast uważnie 
czytać jego inteligentne felieto- 
ny, co wymaga (pewnego przygo- 
towania — łatwiej skwitować 
niewygodną sprawą prościej: „T'o 
niesforny chłopak. Za młody". A 
kwalifikacji tego krytyka życzyć 
by należało wielu kolegom. Tym 
zwłaszcza, co zbyt często postę- 
pują jak ów ekonom .z „Pana 
Tadeusza", co to 


mi sam słuchać raczył, 
i młodszym rzeczy trudniejsze 
t 


tłumaczył, 
chwalił piękności, a błędom: 
wybaczył”. 


Młodych zresztą bronić nie 
trzeba. Nie tylko" sami bronią się 
doskonale, ale | atakują, osiąga” 
jąc sukcesy. Jak Krzysztof Toep- 
litz 'w krytyce filmowej, jak An- 
drzej Wajda w filmie fabular- 
nym, jak Andrzej Munk w fil- 
mie dokumentalnym. - 

Mówi się znów o _ zespołach 
twórczych. Najwyższy czas. Ma- 
my iw kraju dość zdolnych i uta- 
lentowanych ludzi, aby wreszcie 
stworzyć im «warunki szlachetnej 
rywalizacji. _ Niechaj Warszawa 
współzawodniczy z Łodzią, Łódź 
z Wrocławiem, niech każde śro- 
dowi bierze pełną odpowie- 
dzialność za filmy, które tworzy. 
Od scenariusza poczynając. 

Trzeba wreszcie awolnić od wyłącz- 
nej troski o scenariusze urzędników 
Centralnego Urzędu Kinematografii, 
Jego Biura Scenariuszowego, którym 
przy obecnej organizacji skłonni je- 
steśmy przypisywać nadludzką zdol- 
ność Kklerowania wyobraźnią arty- 
stów. Trzeba chyba w tej dziedzinie 
utrwalać kierowniczą rolę Partii w 
życiu kulturalnym innymi niż dotych- 
czasowe metodami. 

Kledy te wszystkie sprawy upo- 
rządkujemy, kledy więcej mlodych 
dociśnie się do krzesełka reżyżerskie: 


Ko, kledy reżyser mający w CEER | 


dorobku sześć filmów nie będzie już 
wyjątkiem, wówczas, Panie Redakto- 


rze, łatwiej nam będzie rozstrzygnąć * 


także pewien problem z zakresu pod- 
staw matematyki. Oto on. 

Jeden z naszych krytyków, kolega, 
którego wysoko cenię za wiedzę i 
samodzielność myślenia i nigdy nie 
mogę mu darować, iż tak rzadko bie- 
rze pióro dó ręki, powiedział mi kle- 
dyś: 

— Z naszą znajomością estetyki 
marksistowskiej jest mniej więcej 
tak: zjawia się Ktoś, Kto ogłasza, iż 
dwa razy dwa to więcej niż trzy. 
Wszyscy wyrażają zachwyt: co za od- 
krywcze sformułowanie! Pojawiają 
się komentarze, analizy, gromadzi się 
przykłady i niezbite dowody. Stosu- 
Jemy to kryterium dość dlugo, aż 
wreszcie życie wykazuje jego OKÓl- 
nikowośćj wykrętność, nieprzydat- 
ność. Wówczas wstaje ktoś inny i 
gromi: fałszywa | wsteczna teoryj- 
ka, jakoby dwa razy dwa stanowi- 
lo więcej niż trzy, przyniosła nam 
wiele szkód: Trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, że był to bląd | zerwać 
z tym! Jest przecież sprawą oczywi- 
stą, iż dwa razy dwa to znacznie 

„ I znów rozlega się 
aaa!" Uczucie odprę- 
żenia, ulgi, poczucie większej swobo- 
dy myśli, nadzieje na przyszłość... 
Najgorsze zaś w tym jest to, Iż od 
dość dawna wszyscy wiemy, Iż dwa 
razy dwa to jednak cztery, ale przy- 
dęcie tej prawdy wydaje nam się 
zbyt. proste... 

Chciałbym jeszcze przytoczyć ową 
piękną I mądrą przypowieść o czło- 
wieku w, rowie | ropusze siedzącej 
mu na piersiach, ale dość cytat. Niech 
inni też mają przyjemność samodziel- 
nej lektury „Listów z więzienia" An- 
ronia Gramsci. , , 


Kończę, Panie Redaktorze, tej. 
hst akcentem siłnej wiary w 
przyszłość. Bo jprzecież prezesi 
przychodzą i odchodzą, dyrekto- 
rzy pojawiają się i znikają, 
gwiazdy reżyserów rozpalają się 
i gasną, ba, nawet krytycy prze- 
mijają bez echa, ałe sztuka til- 
mawa trwa. I rozwija się. 

STANISŁAW GRZEYECKI 


JEDYNA 
LINIA PODZIAŁU 


zesze zwykłych widzów ki- 
R nowych patrzą 'na minione 
dziesięciolecie bez pasji hi- 
storyków i archiwistów. Patrzą 
zwyczajnie — z nadzieją, że 
sprawiedliwa ocena dziesięciole- 
cia da słuszną odpowiedź na py- 
tanie jaka ma być nasza kine- 
matografia przez następne dzie- 
sięć lat. Tak to rozumiem i 
chciałbym nadal zachować punkt 
widzefiia odbiorcy. 
tworzymy, nie dla Centralnego 
Urzędu Kinematografii. 

A więc tak,. Upaństwowiliś- 
my kinematografię. Odebraliśmy 
ją handlarzom i  aferzystom. 
A może widzowi wolno nie in- 


Dla niego. 


Najlepsze nasze filmy dotyczą 
zarazem najdonioślejszych spraw. 
naszego bytu narodowego. Czyż 
to nie zaskakująca niespodzian- 
ka dla estetyki Hollywoodu, 
wedle której „robi kasę" tylko 
seksualizm, brutalizm, pesymizm, 
dziwactwa chorej psychiki, a 
sprawy prawdziwego życia „są 
nudne"? 


Bez żadnego rocznicowego na- 
maszczenia — patrząc wstecz 
mamy prawo być dumni z osiąg- 
nięć polskiej kinematografii w 
dziesięcioleciu. Ten, kto chciał- 
by się obruszyć, powie: 

— Dumni? A „Złodzieję ro- 
werów*? A „Rzym, godzina 11%? 
A film „Nadziei za dwa grosze"? 
A film „W imieniu ? 
A „Złodzieje i policjanci 


uFilmy namiętne — to takte, która o coś się biją, czegoś bardzo chcą, któ. 


rych twórca potrafi dowieść, że lepiej 
wypłeszczonej formatn 
o widocznych błędach warsztatowych". (Na zdjęciu: ecena z „„Pokolenii 


siebie... Obok 


teresować się prawną formą 
własności filmowych  ateliers, 
skoro obchodzi go nie szyld nad 
bramą, tylko gotowy film? Nie 
wolno! Dzięki tej zmianie szyl- 
du, wbrew rozstawionym na 
świecie kurtynom naszą sztukę 
filmową zna dziś i szanuje kil- 
kadziesiąt krajów w pięciu czę- 
ściach świata. 

„Ostatni etap" triumfuje w 
Nowym Jorku i w Melbourne, 
„Piątka z Barskiej" zdobywa 
powściągliwych jurorów w Can- 
nes, epopeja warszawskiego 
ghetta magradzana jest przez 
włoską radę ministrów, a reak- 
cyjni, formalistyczni krytycy an- 
gielscy piszą o Aleksandrze For- 


dzie — „znakomity reżyser poł- 
ski”. 
A pod szyldem handlarzy? 


Proszę: Holandia i Belgia, dwa 
kulturalne kraje o wspaniałych 
tradycjach, liczące niemal tylu 
mieszkańców co Polska, nie pro- 
dukują w ogóle filmów fabular- 
nych. Ich «ekrany sprzedano 
Hollywoodowi. A tuż obok inny 
przykład — Niemcy zachodnie. 
Olbrzymia produkcja, setka 
mów rocznie i.. przez dziesięć 
lat ani jednej choćby wzmianki 
na żadnym festiwalu międzyna- 
rodowym. 

Tak wyglądamy w konkuren- 
cji międzynarodowej. 


zna swych bohaterów niż oni śa: 


„Piątki” „stawiam _ „Pokolenić 


równać tylko z „Pościgiem* 
„Trudną miłością*! 

Jeżeli mówię dumni, to nie 
znaczy bynajmniej, że jesteśmy 
już na poziomie Włochów, któ- 
rych prymat w światowej kine- 
matografii jest niezaprzeczalny. 
I to właśnie prymat w tym co 
najcenniejsze: w związaniu sztu- 
ki z prawdziwym życiem na- 
rodu. 

Ale nie zapominajmy naiwnie, 
że trzy lub cztery rocznie wy- 
bitne dzieła włoskie, które z ra- 
dością sprowadzamy — na ekra- 
nach Rzymu wyglądają zgoła 
inaczej. Nikną one tam w po- 
wodzi osiemdziesięciu filmów 
włoskich — kiepskich, złych i 
bardzo złych. 

Nierealne są rozmowy na te- 
mat „czy byłoby dobrze produ- 
kować dziesięć „Dróg nadziei" 
rocznie”, bo to się nigdzie na 
świecie nie zdarzy. Zastanawiać 
się warto jedynie, czy (w istni 
jących warunkach zrobi. 
maksimum tego co było można. 

Otóż miniony okres zawiódł 
sromotnie tych wszystkich, któ- 
rzy pragnęli. by każdy nawy 
film polski był kompletnym ma- 
nifestem PKWN, by zawierał w 
sobie wszystkie pozytywne i ra- 
dosne elementy naszej rzeczywi- 
Stości. Okazało się namacalnie, 
że nie tylko największą frek- 


BZTESJĘCITOLECIA 


wencją, ale i największą żarli- 
wością ideową wyróżniają się 
filmy, które pozwolę sobie okre- 
Ślić jako namiętne. 

Filmy namiętne — to takie, 
które o coś się biją, czegoś bar- 
dzo chcą, których twórca potra- 
fi dowieść, że lepiej zna swych 
bohaterów miż oni sami siebie. 
Takie filmy nie klepią znanych 
frazesów, tylko uczą rozumieć 
Świat i naszą własną rolę w 
tym świecie. Nie układam tu 
jakiejś kompletnej listy, ale do 
takich filmów należą na pewno 
(mimo różnic w ich wartości 
artystycznej) obie części „Celu- 
lozy*, „Piątka z Barskiej", „Po- 
kolenie*, „Gwiazdy muszą pło- 
nąć", a ze starszych — 


€o charakteryzuje filmy, znaj- 
dujące się na przeciwnym krań- 
cu, od „Zakazanych piosenek" 
poprzez „Żołnierza zwycięstwa” 
do filmu „Niedaleko Warszawy”? 
Ich rzemieślniczy stosunek * do 
zadań sztuki. Powtarzanie rze 
czy znanych zamiast odkrywa- 
nia nieoczekiwanych. Ilustrowa- 
nie gotowych tez zamiast bada- 
nia nowego życia w jego urze- 
kającej zmienności, Koncypowa- 
nie przy biurku zamiast szacun- 
ku dla prawdziwych losów ludz- 
kich. 

Może się ktoś dziwić, że po- 
dział, proponowany tu dla zba- 
dania dorobku dziesięciolecia, 
odbiega od różnych podziałów 
dotychczas stosowanych; że obok 
wypieszczonej formalnie „Piąt- 
ki* stawiam „Pokolenie" o wi- 
docznych błędach / warsztato- 
wych; że obok zręcznych ale 


zgoła bezpretensjonalnych „Za- 
kazanych  piosenek* stawiam 
monumentalne błędy  „Żołnie- 


rza”. Jaki w tym sens? 

Czynię tak w przekonaniu, że 
wszystkie inne podziały nie mo- 
gą mieć wpływu na dalszy roz- 
wój naszego filmu.  Podzielmy 
np. nasz dorobek na tematykę 
okupacyjną i współczesną. Cóż 
stąd? Nic. Ani jednej, ani dru- 
'giej nie chcemy się wyrzekać 
(niedawno „Pokolenie*, a także 
druga młodość „Ostatniego eta- 
pu" wykazały, jak bardzo współ- 
czesne może być dzieło o tema- 
tyce historycznej). Zróbmy po- 
dział na repertuar poważny 
(„Ostatni etap", „Celuloza”) i 
rozrywkowy („Skarb", „Godziny 
nadziei"). Cóż stąd? Nic. Ani 
jednego, ani drugiego nie wolno 
nam zaniedbywać.  Podzielmy 
nasz dorobek jeszcze inaczej: na 
szkołę Forda, bardziej stylizo- 
waną, barokową, strojniejszą i 
szkołę Kawalerowicza, surow- 
szą, bardziej prostą i dokumen- 
talną. Cóż stąd? Nic. Ani jed- 
nej, ani drugiej nie chcemy się 
wyrzekać. Mało tego! W ramach 
realizmu socjalistycznego wole- 
libyśmy widzieć jeszcze więcej 
odrębnych, niepodobnych do sie- 
bie nurtów, oryginalnych indy- 
widualności. 

Jedynie podział:na sztukę od- 
twórczą, grzecznie ilustrującą, 
„słuszną*, opisującą z wierzchu 
wiele zjawisk bez próby dotar- 
cia do ich głębi oraz na sztukę 
namiętną, odkrywczą, istotnie 
przyspieszającą proces rewołu- 
cyjnych przemian w świadomo- 
ści narodu pozwoli nam jasno 
zobrazować pole walki. Pozwoli 
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SPRAWY. DZIESIĘCIOLECIA 


jedyną grupę fil- 
mów niepożądanych. 
— chyba mogę go tak 


wyodrębnić 


— trzeźwy optymizm w 
dorobku dziesięciolecia, 


ocenie 
wolny zarówno od tromtadracji 
megalomanów, jak i snobistycz- 
nego nihilizmu — uprawnia do 
sądu następnego. Słuszną drogą 
szliśmy przez minione lat dzie- 


si Ale przyznajemy — robi- 
liśmy błędy. Mamy teraz czas 
obejrzeć się za siebie. Nie dość 
jest błędy ogólnikowo odwołać, 
trzeba zrewidować niektóre 
mylne sądy szczegółowe, bo si- 
łą inercji mogą działać i na na- 
szą przyszłość. 


Takim  dokuczliwym błędem 
było przeświadczenie  admini- 
stracji filmowej o tym, że film, 
sztuka dla setek milionów, mu- 
si mieć skromniejsze ambicje 
poznawcze i bardziej lakierni- 
czą stylistykę niż literatura czy 
teatr; że w filmie „ostrożnie!", 
bo nie wszystko wolno, co bez 
kwestii wolno gdzie indziej. 

Dodajmy, że film jedyna 
sztuka będąca wielkim przemy- 
słem — podlegała i podlega pie- 
czy szczególnie rozbudowanego 
aparatu redaktorskiego. To 
słuszne, pieniądze państwowe są 
cenne. Idzie jednak o to, że licz- 
ne ciała doradczo-adiustatorskie, 
ingerując w przedstawiane im 
dzieło, mają pewną stałą, jedno- 
kierunkową tendencję. I tak już 
się dzieje, że gdy zjawi się ja- 
kiś nowy, odważny talent — 
najchętniej nagina się ten ta- 
lent do przeciętnego wzorca. Po- 
prawki idą zwykle w kierunku 
upodobnienia jednych filmów do 
drugich, a nie w kierunku pod- 
kreślania tego, co.-w nich jest 
indywidualne, oryginalne. Tak, 
niestety, było z „Miastem mie- 
ujarzmionym”, „Domem na pust- 
kowiu*, nawet „Gromadą”, któ- 
rych ostateczne wersje stały się 
znacznie bardziej szare od ory- 
ginałów. 


Przed tym ubieraniem wszel- 
kich pomysłów w jędnakowe 
uniformy winny się nasze in- 
stancje programowe bronić rę- 
kami i nogami, rozdmuchując 
wszelkie różnice w scenariuszu 
i realizacji, które dzielą baśń 
fantastyczną od współczesnej sa 
tyry, a film sensacyjny od psy- 
chologicznego studium. 

1 tfu jestem optymistą. W 
dziesięcioleciu każdy niema! no- 
wy film polski był „pierwszym*, 
Pierwszy film wiejski, pierwszy 
film historyczny, pierwszy film 
U Polsce przedwrześniowej, 
pierwszy film współczesny, któ- 
rego akcja rozgrywa się zą gra- 
nicą itd. itd. Mimo to jeden 
jerwszy" od innego „pierwsze- 
go" różnił się niewiele. W nad- 
chodzącym dziesięcialeciu zacz- 
niemy robić filmy „drugie" i 
dlatego, żeby się nie powtarzać 
w sposób oczywisty — stanow- 
czo więcej wagi przywiązać wy- 
padnie do rywalizacji odmien- 
nych nurtów artystycznych. 

'W latach 1945—1954 nadaliśmy 
kinematografii polskiej nieocze- 
kiwaną nigdy przedtem rangę 
międzynarodową, _ stworzyliśmy 
bogaty kapitał doświadczeń w 
kwestii: jak specyficzne środki 
filmowe najskuteczniej oddać w 
służbę pokoju i postępu. Mamy 
się od czego ddbić. Śmiało więc 
w następne dziesięcioleci 


JERZY PŁAŻEWSKI 
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TEORIA EILMU 


1 NUDA 

Napisał B. W. LEWICKI 

(Rysanki — Lech Zahorski) 

isarstwo filmowe u nas stwo- 

zyło sobie specyficzne normy 
stylistyczne i norm tych skru- 
pulatnie przestrzega. Obowiązuje 
w mich przede wszystkim śmier- 
telna powaga. Przysiągłbyś, że 
publicysta, pisząc recenzję czy 
artykuł okolicznościowy, co chwi- 
la marszczy bręw i groźnie spo- 
gląda 'w kąt pokoju. I przypomi- 
na_sobie, że: 

© o filmach pozytywnych (na- 
wet o „Dygnitarzu na tratwie") 
pisać należy patetycznie z opty- 
mistycznym wydźwiękiem; 

© o filmach nieudanych — z 
ojcowską wyrozumiałością; 

© o filmach negatywnych — 
szyderczo i gorzko, nie szczędząc 
sarkastycznych porównań oraz 
wyrazów pogardy. 

Osobny autorament stylistycz- 
ny obowiązuje przy ocenie dzieł 
żyjących twórców-rodaków. Pi- 
sze się o nich tak, jak to w 
„Weselu” określił Wyspiański: 


„Stąd się styl osobny Stwarza: 
nikt nikogo nie dosięga, 

nikt nikogo nie obraża, 

na łokcie różowa wstęga 

nie prowadzi do ołtarza” 


(Przenośne „do ołtarza” zastę- 
puje się w myśli słowami: do 
sądu koleżeńskiego). 

Poważnie i patetycznie pisze 
się zresztą na (wszystkie inne te- 
maty filmowe. Wydaje się bo- 
wiem widocznie, że inny sposób 
pisania, niekoniecznie suchy i 
pedantyczny, nie odpowiada po- 
wadze sztuki, która powtarza 
wciąż sama sobie, że jest królo- 
wą innych sztuk. Nie umie tylko 
udowodnić tego społeczeństwu. 

Gdyby Anatol France, Bo: 
Żeleński i Słonimski pisałi o ti! 


mie, pisarstwo ich potraktowano 


by z całą pewnością jako niepo- 
ważne i nielicujące z godnością 
tematu. 

Gdy ktoś chce pisać w stylu 
niepatetycznym, odsyła się go po 
prostu do „Szpilek*. Może one to 
zamieszczą. I dlatego jako wyjąt- 
kową zasługę redakcji „Przeglą- 
du Kuhuralnego" podkreślić trze- 
ba umieszczenie w 26 numerze 
tego pisma wyjątków z „Refle- 
xion faite" Rene Claira. 

Renć Clair właśnie — zarówno 
w swych filmach. jak i w swych 
pracach pisarskich — udowodnił, 
że o najpoważniejszych sprawach 
bytu, walki i twórczości mówić 
moźna (komicznie. 

Komizm opiera się na wyso- 
kich kategoriach rozumowych i 


ZA 
 aŹć 


już przez ta samo jest najbar- 
dziej ludzkim sposobem (widze- 
nia świata. Ałe popularność ko- 
mizmu jest w dziwny sposób o- 
graniczona. Pisze o tym sam 
Clair: „W opinii prostego widza 
poczucie piękna łączy się z prze- 
życiem tragicznym. Łzy, nawet 
wciśnięte tandetnymi środka- 
mi, zdają się mieć więcej godno- 
ści miż śmiech wywołany, środ- 
kami _ najsubtelniejszymmi.. Czyż 
nie wydaje się, że publiczność 
jest dumna z łez, które wylewa, 
i wstydzi się śmiechu, który się 
jej wyrywa? 


Uwagi te o patosie i komiźmie na- 
sunęły mi się nieodparcie, gdy zasia- 
dlem do napisania artykułu o teorii 
filmowej w Polsce w okresie minio- 
nego dziesięciolecia. Jeżeli skojarze- 
mie to, dotyczące przyjętego u nas 
stylu formułowania sądów o sztuce 
filmowej, może być wstępem do o- 
mówienia dorobku naszego  fllmo- 
znawstwa — to kryje się w nim 
pierwszy od razu zarzut. Polega on 
ma tym, że filmoznawstwo nasze po- 
nosi odpowiedzialność z4 pedantyzm, 
nudę i pryncypialność naszej publi- 
cystyki flimowej i tzw. filmowego 
ruchu intelektualnego. 


Zadaniem filmoznawstwa jest — jak 
wiadomo — określanie obiektywnych 
praw sztaki filmowej, wykrywanie 
dróg rozwoju realizmu służącego 8: 
cjalizmowi | budowanie pojęciowych 
zrębów Kultury filmowej. 


Jedną z najważniejszych tankcji 
nauki o filmie jest niesienie pomocy 
twórcom w ich pracach warsztato- 
wych. Nieść pomoc zaś — ło znacz; 
wyjaśniać, przeprowadzać rzeczową 
krytykę 1 wskazywać perspektywy 
rozwojowe. Czy naprawdę było zdoł- 
ne do tego nasze filmoznawstwo w 
latach, w których miało mnóstwo 
klopotów ze sobą samym? I jak wy- 
wiązał się zespół filmowy z tego za- 
dania? 


Stworzone perlodyk naukowy 
„Kwartalnik Filmowy" 1 rozpoczęto 
prace nad opracowaniem „Leksykonu 
ilimowego". Pod redakcją 'ksan- 
dra Jackiewicza wydano dwa tomy 
studiów z zakresu adaptacji powieści 
| dramatów, Pod redakcją Reginy 
Dreyer wyszedł tom przekładów prac 
filmoznawczych radzieckich pt. „War- 
sztat filmowego twórcy" Graz praca 
zbiorowa „Zagadnienie estetyki filmo- 
wej”. Wkrótce ukaże się na półkach 
księgarskich kilkutomowe dzieło 3. 
Toeplitza „Historia powszechna (il- 


EO 


Oprócz zespohi filmowego Państwo- 
wega Instytutu Sztuki przejawili w 
minionym pięcioleciu twórczą inicja- 
trwę również „niezorganizowani: pi- 
sarze flimowi. Pierwszy z mich, dr 
Władysław Jewsiewicki opracował 1 
wydał w tych latach cztery poważne 
dzteła z zakresu historii flimu. Pu- 
blicysta Jerzy Giżycki posiada w 
swym dorobku trzy pozycje: dwa po- 
pularne zarysy technologii opisowej 
filmu oraz dużą monografię 6 filmie 
Forda „Młodość Chopina". Stefania 
Bądkowska napisała popularną roz- 
prawę o filmie nankowo-oświatowym. 


Dodzjmy do tego dysertację Macieja 


Sieńskiego o filmowych zdjęciach 
kombinowanych oraz ciekawą książ- 
kę Jerzego Płażewskiego „Szkice (il- 


mowe* i już będziemy mieli obraz 
'ego dorobku filmoznawczego WY- 
danego drukiem. 

Uzupełnić go jeszcze wypadnie se- 
rią skryptów, które na wewnętrzny 
użytek studentów wydaje Państwowa 
Wyższa Szkoła Filmowa. Na uwagę 
zasługuje również wydany pad redak- 


cją Jerzego Bossaka zbiór przekła- 
dów artykułów radzieckich pt. „Film 
w ZSRR". 

fozostale pozycje polskiego fllmo- 
znawstwa — to Już tylko studia i ar- 
tykuly, rozsypane po periodykach. 


Warunki tworzenia się i ro2- 
(ania. nowego polskiego filmo- 
znawstwa wymagały na pewno 
jakiejś pryncypialności sformu- 
jowań teoretycznych i krytycz- 
nych ocen. Była to naturalna 
właściwość pierwszych kroków, 
stawianych przez naszą teorię 
filmu w zetknięciu z rewolucyj- 
ną rzeczywistością i z twórczo- 
ścią typu socjalistycznego. W 
pionierskim okresie tworzenia 
się nawej wiedzy nie razi nikogo 
ani patos, ani surowość słowna 
sądu, ani nawet ton mentorski. 
Gdy jednak mentorstwo patety- 
czne i pedantyzm stają się sta- 
łym nawykiem pisarstwa, wtedy 
niesposób nie żachnąć się i nie 
zdziwić. , 

Wiedzę o sztuce stanowi — rzecz 
to znana — zespół ścisłych praw o- 
blektywnych. Wyrażane są one za 
pomocą ścisłych sformułowań poję- 
clowych. Ale forma podawcza wiedzy 
o sztuce nie ogranicza się do ram ję- 
zskowych słownika  filozolicznego. 
Jak dowodzą przykłady historii trak* 
tatów dotyczących sztuki — choćby 
od pism Leonarda da Vinci poczyna- 
Jąc — w grę wchodzi sposób w jaki 
o sprawach sztukł do czytelników 
mówimy. Stworzył się już specyficz- 
ny styl tego typu rozpraw, zbliżony 
do stylu literackich dzieł artystycz- 
nych. 

Dużą rolę odegrać tu może specy- 
ticzny rodzaj pisarstwa, oparty na za- 
sadach komizmu filozoficznego. Kro- 
mia, żart, paradoks, anegdota i to, co 


„można by nazwać „krytyką komicz- 


ną" — to wszystko ma już swe świet- 
ne tradycje w dziejach artystycz- 
nych teorli i w dziejach artystyczne) 
krytyki. Nikt nie zaprzeczy temu, że 
komizm — jako oręż walki o prawdę 
— stanowi specjalnie ostre i celne na- 
rzędzie. Komirm jedynie jest w sta- 
mie wykryć i unicestwić byle bzdu- 
xę, kryjącą się pod pancerzem pato- 
su i mentorstwa. Komizm nie daje 
się nwieść tanim wzruszeniom i fal- 
sływym łzom. Nieobce mu są wzru- 
szenia prawdziwe, takie jakie rodzą 
dzieła Arystofanesa, Molitra, Gogola, 
Czechowa, Chaplina | Claira. 


Stąd pretensje i zarzut: dla- 
czego w tym, co się u nas pisze 
o twórczości, tak niewiele jest 
lekkości i prawie nic komizmu? 
Wiadomo, że komizm filozoficzny 
— zwłaszcza iw twórczości kryty- 
cznej i naukowej — jest metodą 
trudną i wymagającą specjalnych 
uzdolnień. (Może nawet zdecydo- 


wanego talentu. 


V Festiwal Młodzieży i Studentów, ale nie w PKF 
Siwa. odziezy i »łudeniów, ale nie w FN 


a pytanie czym jest V Fe- 
Na Młodzieży i Studen- 

tów — me można odpo- 
wiedzieć teksykonową formułką. 
Treści, jakie w sobie kryje ten 
termin, wydają się wykraczać 
poza leksykalne formy tak, jak 
poza granice państw wybiega 
tdea samego Festiwalu. Idea 
braterstwa, która w tanecznym 
korowodzie już za kilka dni 
przewijać się będzie ulicami 
Warszawy. 

W Polsce od wielu miesięcy 
trwają już festiwalowe przygo- 
towania. Nie tylko organizacyj- 
ne. Festiwal stał się dla mło- 
dzieży bodźcem do wzmożenia 
aktywności na wszystkich odcin- 
kach jej działalności. Przy 
swoich warsztatach pracy i nau- 
ki młodzież nie tylko rywalizu- 
je o najlepsze wyniki produk- 


cyjne, ale uczy się rozumieć 
współzależność, która istnieje 
pomiędzy jej pracą a wałką 


młodzieży całego świata o swoje 
prawa i o pokój. Młodzi artyści 
inspirowani ideq Festiwalu wal- 
czą o radosne tony, słowa i bar- 
wy w swych dziełach, a tysiące 
zespołów artystycznych ubiegało 
się o prawo uczestniczenia w 
Festiwalu. Poprzez wiełkie ima- 
łe estrady całego kraju — idee 
Festiwalu dotarły do terenów 
nie objętych żadną dotychczaso- 
wą akcją. Fala wzmożonej ak- 
tywności kulturalnej — czynu 
jestiwalowego — niosła nie tyl- 
ko hasła walki o pokój i przy- 
jaźń, ale uświadamiała ludziom, 
że Festiwal to nie tylko War- 
szawa, że to nie sprawa tylko 
dwu tygodni, że chodzi tu o coś 
znacznie poważniejszego. 

Trudno jest dziś ogarnąć zwy- 
kłemu obywatelowi ogrom fe- 
stiwalowego czynu. Może niejed- 
nemu trudno jeszcze zrozumieć, 
że Festiwal to nie tylko sprawa 
młodzieży, ale i całego społe- 
czeństwa polskiego. Do niejed- 
nego nie dotarły jeszcze apele 
organizatorów i wiele ludzi daje 
posłuch sloganom wrogiej pro- 
pagandy radiowej. 

Wraz z festiwalowym czynem 
musi iść w parze uświadamia- 
jąca akcja propagandowa. Słu- 
żą temu szpalty prasy, radiowe 
komunikaty. Pióra literatów i 
dziennikarzy, obiektywy fotore- 
porterów i mikrofony radiowych 
sprawozdawców mówią w całym 
kraju prawdę o Festiwalu. Nie- 
stety, wśród wszystkich gazet 
polskich zabrakło tej najbar- 
* dziej popularnej i najlepszej ga- 
zety naszego stulecia, jaką jest 
Polska Kronika Filmowa. Ten 
najlepszy sprawozdawca naszych 


czasów, który w swych ponad 
pięciuset tygodniowych nume- 
rach - najpełniej ze wszystkich 
sztuk zawarł obraz naszej po- 
wojennej rzeczywistości — nie 
dojrzał Festiwalu i jego prac 
przygotowawczych. _ Doprawdy 
czemu przypisać fakt, że w dwu- 
dziestu dziewięciu tegorocznych 
wydaniach Polskiej Kroniki Fil- 
moawej znajdujemy dziewięć (!) 
tematów poświęconych  Festi- 
walowi! 

Tok więc wtedy, kiedy dwa 
miliony młodych ludzi w Polsce 
staje do festiwalowego czynu, 
kiedy na warszawskie spotka- 
nia młodzież niesie dorobek 
tych przemian politycznych i 
Społecznych, które w ostatnim 
dziesięcioleciu gruntownie prze- 
orały oblicze naszego kraju — 
Polska Kronika Filmowa bawi 
się w jak najbardziej przypad- 
kowe notowanie (czytaj: odfaj- 
kowywanie) wydarzeń. 


czekali na temat festiwalowy w 
Kronice tak, jak czekają ostat- 
nio na tematy zatytułowane 
„Sprawy do załatwienia". Niech- 
by tytułowy mapis czy sygnał 
dźwiękowy wywoływał u widza 
ten odruch zainteresowania, ja- 
ki towarzyszy nam przy sięg- 
nięciu po numer ulubionego cza- 
sopisma. Stać naszą Kronikę na 
dobre migawki budowy Warsza- 
wy, na Świetne serwisy sporto- 
we (jak ostatni wyścig pokoju 
Praga — Berlin — Warszawa), 
na wprost „Listy z 
Wietnamu", a nie stać na opra- 
cowanie tematów festiwalowych 
na odpowiednio rozłożony wach- 
larz tematyczny i regionalny, 
na różnorodność opracowania re- 
żyserskiego? 

Każdy, kto od kilku lat ob- 
serwuje Polską Kronikę Filmo- 
wą, dojdzie do wniosku, że jest 
to przede wszystkim wina pła- 
nowania redakcyjnego. Bo weź- 


w Jednym z tematów pokazano nienajważniejszą, ale przynajmniej intere- 


sującą widza dziedzinę przygotowań festl 


Może paść odpowiedź: nie by- 
ło więcej miejsca, lub — że w 
pojęciu redakcji Kroniki — Fe- 


stiwal powinien / zająć takie 
właśnie proporcje. 
Zgoda. Można i tak. Ale 


niechby w okresie trzech mie- 
sięcy, od kwietnia poczynając 
— bo w lipcu upchnięto na si- 
łę, by ratować sytuację, pięć 
tematów — niechby ukazało się 
kilka filmowych reportaży, któ- 
Tych koncepcja redakcyjna oraz 
ujęcie tematu  odpowiadałoby 
proporcjom festiwalowych przy- 
gotowań, odzwierciedlałoby o0- 
grom czynu. Niechby ludzie 


I. PRALKĘ ELEKTRYCZNĄ 


. DZIESIĘCIODNIOWE WCZASY 0R- 
BISOWSKIE (w dowolnie wybranej 
miejscowości i w dowolnie wybranym 


terminie) 


SERWIS DO KAWY 


MAMI 


oraz 


OPRAWNE KOMPLETY 


KUPON JEDWABIU CHIŃSKIEGO 
PROJEKTOREK DZIECIĘCY Z FIL- 


. TUZIN CHUSTECZEK DO NOSA 
. ROCZNĄ PRENUMERATĘ „FILMU* 


wych — produkcję znaczków 


my jeszcze przykłady, jeżeli po- 
wyższe dowody nie są dostatecz- 
nie przekonujące. 

Przecież Festiwal w obiekty- 
wie Kroniki — to tylko Warsza- 
wa. Wiec, zespołu ta- 
— (o tro- 
nio!) — w Warszawie, sadzenie 
lasu — pod Warszawą, stadion — 
w Warszawie, zespół taneczny 
Politechniki (którego specjalno- 
ścią są tańce rżeszowskie) tań- 
czy — w Warszawie, podpisy- 
wanie akcesu do czynu jestiwa- 
lowego — w Warszawie, na bu- 
dowie osiedla — w Warszawie! 

Czy to nie jest linia najmniej- 


Każdy z tych przedmiotów może łatwo 
wygrać każdy z czytelników, jeżeli: 


konkurs; 


konkursu; 


„FILMU* 


Z UBIEGŁYCH LAT 


1...zajrzy ma str. 16—17 niniejszego nu- 
meru „Filmu*, gdzie ogłoszony jest nasz 


2. ..pogłowi się nad rozwiązaniem tego 


3. ..nadeśle trafne rozwiązanie do Re- 
dakcji (Warszawa, ul. Nowy Świat 47); 


4. ..będzie miał odrobinę szczęścia w lo- 
sowaniu nagród... 


-. czego wszystkim Czytelnikom życzy 


szego oporu? Przecież w tejże 
samej Warszawie.czyż nie leży 
tak kapitalny temat jak choćby 
ukazanie pracy biura organiza- 
cyjnego _ Festiwalu? _ Przecież 
Pójść do tego gmachu na Gró- 
jecką, gdzie w pierwszej chwili 
człowiek nie wie w jakim ję- 
zyku się odezwać, gdzie skupia- 
ją się nici organizacji młodzie- 
żowej całego świata, gdzie... 

No, ale dość, bo zapominam 
o swoich zadaniach, a naszym 
twórcom inwencji przecież nie 
brak. 

Do jednych ludzi prawda o 
Festiwalu dociera poprzez twa- 
rze roztańczonych i uśmiech- 
niętych dziewcząt, do drugich 
przez emocje żużlowej jazdy, do 
innych poprzez specyficzny kli- 
mat zagranicy jaki niosą przy- 
jezdni goście, do jeszcze in- 
nych — poprzez przykład losów 
innych ludzi w pryzmacie ich 
pracy zawodowej. 

I Kronika jak najbardziej róż- 
norodnymi drogami powinna — 
korzystając ze swego uprzywi- 
lejowanego stanowiska — do- 
cierać do ludzi. Bo wiemy prze- 
cież, że do nikogo nie przemó- 
wią sztywne twarze wiecujących, 
że szereg ustawiony do podpi- 
sywania zobowiązania — to wy- 
tarty liczman, że nikogo nie 
przekona zawieszanie znaczków 
na parowozach (a zwłaszcza tych, 
którzy jeżdżą często niezbyt 
punktualnymi pociągami) i że 
najciekawszy regionalny taniec 
nie zainteresuje, jeżeli oglądać 
będzie się go w stereotypowych 
ujęciach. Sam wdzięk łowickich 
tancerek i żywość jednego te- 
matu (harcerze tz Ursynowa) 
nie okupią kronikalnych zanie- 
dbań. 


W swoim festiwalowym czynie 
Kronika nie wykorzystała nic 
z dotychczasowego twórczego 
dorobku i zawiodła raczej zau- 
fanie jakim obdarza ją społe- 
czeństwo Kronika nie powiedzia- 
ła nic, że festiwalowa idea przy- 
jaźni — to nie tylko radosne 
dwutygodniowe spotkanie mło- 
dzieży całego świata; że to do- 
robek młodych ludzi wszystkich 
kontynentów, którzy na spotka- 
nie festiwałowe przynoszą do- 
świadczenia wielu lat walki o 
utrzymanie pokoju i utrwale- 
nie pokojowego współistnienia 
państw o odmiennych ustrojach. 
Być może (bo nie tracę nadziei) 
na egzaminie, jaki będziemy zda- 
waii w dniach Festiwalu, nasza 
Kronika częściowo odrobi swoje 
niedostateczne oceny. Ale o tym 


później. 
JERZY DOMAŃSKI 


Redakcja „FILMU 


: O pracy filmowej młodzieży radzieckiej 


eżeli chodzi o wiek aktora 
JJ imowem lub aktorki — to 

na ogół nikt nie ma wątpliwo- 
ści. Młody — to młody, stary — 
to stary. Widać to na ekranie. 
Wystarczy stwierdzić kiedy film 
był realizowany i plus minus 
można określić ile lat ma aktor. 
Nie zawsze może się to udać 
przy określaniu wieku aktorki, 
mle mniejsza z tym. Zasada jest 
zasadą. 

Wiek reżysera jednak pozosta- 
je dla rwidza tajemnicą, której 
rąbka czasami uchylają recen- 
zenci, już to  gromiąc 
twórców filmowych za 
błędy i potknięcia mło- 
dego wieku, już to 
chwaląc ich za mło- 
dzieńczy polot i tempe- 
rament, czy też szy- 
dząc, że taki stary wy- 
ga i nic, albo rozpły- 
wając się nad doświad- 
czeniem, długoletnią 
praktyką itd. 

Są filmy młode i sta- 
re. Filmy są młode 
młodością swoich twór- 
ców. ' 

Nie wszystkim wia- 
domo na przykład, że 
zeszłoroczny obraz. „Los 
Maryny" jest  debiu- 
item filmowym  mło- 
dego -reżysera teatral- 
nego W. Iwczenki. 

Sukcesem młodych ffl- 
mowców radzieckich by- 
ła zeszłoroczna „Szkoła 
męstwa", filmowa prze- 
róbka znanej powieści 
A. Gajdara pt. „Szkoła* — we- 
dług scenariusza  dramaturgów 
filmowych S. Rozena i K. Sie- 
mionowa. Zwealizowali film 
młodzi reżyserzy W. Basow i 
M. Korczagin. Rolę głównego bo- 
hatera Gorikowa grał młody ar- 
tysta L. Charitonów. Film był 
debiutem Basowa. Reżyser ten 
niedawno nakręcił inny film 
„czując już moc w swoich rę- 
kach* — jak rwyraził się jego 
wybitny kolega Aleksander Dow- 
żenko na niedawnym spotkaniu 
młodych reżyserów w redakcji 
„Komsomolskiej Prawdy". 

Do sprawy tego spotkania jesz- 
cze powrócę, na razie kilka in- 
formacji o ostatnich filmach 
młodych. Przede wszystkim — o 
drugim filmie 'Basowa, zrealizo- 
wanym wspólnie z młodym re- 
żyserem L. Fazijewem. W fil- 
mie tym pt. „Rozbicie emiratu", 
osnutym na dziejach walk rewo- 
lucyjnych i wojny domowej w 
Azji Środkowej — jedną z po- 
ważnych ról gra młody artysta 
G. Jumatow. „Rozbicie emiratu* 
weszło na ekrany z końcem 
czerwca. Ma dobrą prasę. 

Prasa rozpisuje się też na te- 
mat pierwsze: ' iększego filmu 
młodych reżyserów A. Ałowa 1 
W. iNaumowa, absolwentów mo- 
skiewskiego  Wszechzwiązkowego 
Państwowego Instytutu Kinema- 
tografii. Tytuł filmu — „Niespo- 
kojna młodość”, scenariusz — 
pióra W. Bielajewa i M. Blejma- 
ma osnuty jest na  poczytnej 
młodzieżowej trylogii Bielajewa 
„Stara twierdza". 

Przed młodymi reżyserami — 
mimo świetnego scenariusza — 
piętrzyły się zaiste niezwykłe 
trudności. Powieść ma blisko 
1000 stron, a występuje w niej 
bez mała sto osób — cała gale- 
ria postaci! Akcja powieści obej- 
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roczna 
czagina 


Sukcesem mtedych_ filsnowców 
„Szkoła męstwa, 


muje historyczny okres od burz- 
liwych dni Października do 
pierwszych lat pokojowego bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Z próby tej młodzi twórcy i 
wykonawcy filmu wyszli zwy- 
cięsko. Film zdobył powszechne 
uznanie. Młodzi aktorzy, grający 
w „Niespokojnej młodości”, ab- 
solwenci uczelni artystycznych — 
to M. Rybnikow, T. Łoginowa, A. 


Susnin, M. (Kramer, S. Gurzoi 
inni także. 

Wspomniałem, że wśród wy- 
bitnych _ młodych filmowców 


raózlecxich byla 
W. Basowa 
ae seen teko 


reżyserii 


(5a zdjęciu jedna 


przeważają absolwenci Instytutu 
Kinematografii. Przed kilkoma 
miesiącami ma _ łamach pisma 
„Sowietskaja Kultura" ukazał 
się artykuł dyrektora Instytutu 
W. Gołowni, poświęcony omó- 
rwieniu działalności tej uczelni. 
Do najzdolniejszych wychowan- 
ków Instytutu autor artykułu za- 
licza znanych artystów — S. 
Bondarczuka, 'B. Tichonowa, A. 
Łarionową, (K. Łuczko, reżyse- 
rów —J. Jegorowa, J. Ozierowa, 
scenarzystów — W. Jeżowa, W. 
Sołowiowa, W. Spirynę, operato- 
rów — 1. Szatrowa, W. Szum- 
skiego, W. Gincburga, B. Traw- 
kina. 

Nic dziwnego, że ta wielka 
uczelnia filmowa wydaje wybit- 
nych artystów. Wykładowcami są 
przecież tacy mistrzowie kumsztu 
filmowego, jak — Aleksandrow, 
Gierasimow, Romm,  Jutkiewicz, 
Kopalin, Pyriew i inni tej miary 
filmowcy. 

Kształceniu młodych filmow- 
ców sprzyja wielce przeprowa- 
dzona niedawno reforma pro- 
gramu nauczania w Instytucie. 
Obecnie mie przeciąża się stu- 
dentów  drugorzędnymi  przed- 
miotami teoretycznymi. Na plan 
pierwszy wysunięto sprawę jak 
najszybszego !wciągania studen- 
tów do praktycznej pracy twór- 
czej. 

Zdaniem wielu filmowców, za- 
bierających głos w'* sprawach 
kształcenia młodych kadr — w 
niektórych wytwórniach do nie- 
dawna brak było atmosfery 
sprzyjającej szybkiemu awanso- 
waniu zdolnej młodzieży twór- 
czej. Ta krytyka odniosła wła- 
ściwy skutek. Od pewnego czasu 
nastąpiła radykalna poprawa 
sytuacji. Wszystkie wyttwórnie 
szybko wchłaniają młode kadry 
filmowców. 


Co na to wpłynęło? 
kolosalny rozmach radzieckiej 
twórczości. W maju Ministerstwo 
Kultury ZSRR opracowało te- 
matyczny jplan produkcji - filmów 
fabularnych na okres 1955/1956. 
Zawiera on ponad dwieście po- 
zycji! Przy przewidywanej pro- 
dukcji rocznej 150—200 filmów 
fabularnych — na ekramach ra- 
dzieckich co kilka dni ukazywać 
się będzie nowy film. 


Ten rwielki wzlot twórczości 


jeszcze bardziej unaocznią nam 
dwie 


liczby: zeszłoroczna pro- 
dukcja filmów fabular- 


nych wyniosła 38, te- 
goroczna — 60. 
Oczywiście, stwierdza 


to stale rosnącą potrze- 
dopływu do filmu 
łodych 'twórców i ar- 
tystów. Toteż pod zna- 
kiem jak najszerszego 
wciągania młodzieży do 
produkcji stoją nieomal 
wszystkie zebrania i 
narady filmowców. 

Na' wspomnianym wy- 
żej spotkaniu młodych 
reżyserów w redakcji 
„Komsomolskiej Praw- 
dy* młodzi twórcy fil- 
mowi podzielili się 
swoimi planami twór- 
czymi, opowiedzieli o 
pierwszych _ sukcesach 
i.. niepowodzeniach. O 
trudności znalezienia do- 
brych scenariuszy mó- 
wił_J. Wyszyński: 

„Pragnęłoby się współ- 
pracować z  dutorem, 
któremu oczy płoną komsomol- 
skim zapałem, który kocha to, 
o czym pisze i mówi o tym peł- 
nym głosem. Zapewne mamyj ta- 
kich scenarzystów. Ale ja bez- 
skutecznie w ciągu dwóch lat 
szukałem autora o własnym, 
świeżym _ brzmieniu twórczym. 
Niełatwa jest widać droga mło- 
dych nowych ludzi do filmu". 

„Zdarzało się — jak mówił na 

spotkaniu Dowżenko — że 
młodym, zdolnym _ reżyserom 
wytwórnia  „Mosfilm* dawała 
słabe scenariusze, dlatego i fil- 
my słabo wychodziły”. 

Obecnie w „Mosfilmie* stwo- 
rzono cały system pracowni 
twórczych, 'w których ramię 
przy ramieniu ze starymi do- 
świadczonymi reżyserami i ope- 
ratorami pracują młodzi, O 
pracowniach tych, jako o twór- 
czych zespołach reżyserów sta- 
rych i młodych, mówił Basow: 

„Przy tych formach współpra- 
cy — — pomoc wza- 
jemna, surowa krytyka, zgrany 
kolektyw — wszystko to istot- 
nie dopomoże w kształceniu 
młodych 'kadr mistrzów sztuki 
filmowej". 

O podobnych pracowniach 
twórczych w wytwórni filmów 
młodzieżowych im. Gorkiego 
mówił młody reżyser L. Kuli- 
dżanow. W tej wytwórni do ze- 
społów twórczych wchodzą rów- 
nież młodzi scenarzyści. 


265710 
M. Kof- 
filmu) 


Przy sposobności warto pod 
kreślić, że i w wytwórni im. 
Gorkiego pracuje spora grupa 


młodych filmowców 
specjalności. 

Pracy z młodymi filmowcami 
również 'wiele uwagi poświęco- 
no na ostatniej naradzie twór- 
czej pracowników narodowych 
wytwórni filmowych. 


różnych 


Głównie . 


£0 PISZĄ INNI? 


Sprawa techniki 
w kinematografii 


numerze 75 
„Litieraturnaja 
ukazał się artykuł 


reżysera 
Michała Romma i operatorów 
Tisse i Szelenkowa gt. „Nie 


wołna godzić się z zacofaniem 
Aechnicznym kina". Z artyku- 
łu tego — z uwagi na kilka 
istotnych momentów, które 
mogą być zastosowane i do 
naszych warunków. 
my pewne tragmenty. 


Na wstępie autorzy artykułu 
stwierdzają: 


„Kinematografia — to sztuka 
plus produkcja. Niestety, w o- 
kresie ostatnich lat kierowni- 
ctwo kinematografit zapomnia- 
ło o tym, że produkcja filmo- 
wa powinna się opierać ma ba- 
zie przodującej nowoczesnej 
techniki. I to du ło do 
poważnych potknięć.* 


ciągu artykulu 


cji flmowej 1 
omówienia eksploatacji 
mów: 


„Na bardzo niskim pozło- 
mie jest technika wyświetlania 
filmów. Aparatura projekcyjna 
w większości kin jest zła, 
dźwięk niewyraźny, obraz nie- 
ostry. Nie widać najmniejszych 
prób poprawienia stanu wypo- 
sażenia kabin projekcyjnych." 


nruJeżelk widzowie nadal bę- 
dą oglądać fllmy w ich skażo- 
nej postaci, mało przypomina- 
jącej to, co zostało przez szfu- 
kę filmową stworzone — ol- 
brzymi nieraz wysiłek filmow 
ców będzie nadał musłał tść na 


1l- 


marne. 
Mówiąc o tych niedomaga- 
niach zgłaszamy — pretensje 


przede wszystkim pod adresem 
NIKFI (Naukowo - Badawczy 
Instytut Foto-Kinotechniczny). 
Ten jedyny u nas naukowo-ba- 
dawczy ośrodek filmowy w 
ciągu długich lat nie. wystąpił 
z żadnym pomysłem nowator- 
skimi Mało tego. Niektóre 
zgłoszone pomysły nie zostały 
odpowiednio opracowane..." 


„Konieczna jest zasadnicza 
reorganizacja Instytutu. W je- 
yo planie pracy powinny być 
uwzględnione nie tylko potrze- 
by dnta dzisiejszego naszej ki- 
nematografi, ale i jej dalszy 
rozwój..." 


zi4 zagadnienie techniki 
filmowej wymaga specjalnej 
uwagi. Dla szybkiego rozstrzy 
gnięcia tych poważnych zadań 
konieczny żest przemysł flmo- 
wy oparty na nowoczesnej te- 
chnice z uwzględnieniem do- 
świadczeń zagranicznych kine- 
matograjti.* 

„„lm szybciej zostanie zli- 
kwidowane zacofanie naszej 
techniki filmowej, tym lepiej 
nasza sztuka jlimowa będzie 
odpowiadać zapotrzebowaniom 
narodu". 


OD REDAKCJI. 


Zarówno poruszone sprawy, 
Jak 1 wysunięte przez radzie- 
ckieh filmowców sugestie — 
powinny zainteresować | kie- 
rownictwo naszej kinemato- 
gratii. Szczególnie istotne tu 
są zagadnienia technicznego 
wyposażenia kin w nowoczesną 
aparaturę. Wskazane byłoby, 
by odpowiednie czynniki wy- 
powiedziały się jak te sprawy 
u nas wyglądają i czego może 
się spodziewać nasz widz kl- 
nowy. 


RZUT OKA NA KINEMATOGRAFIĘ JUGOSŁAWII 


Jugosławii zrealizowano 
W przed wojną właściwie tyl- 

ko dwa filmy: „Samotne 
zamki* reżyserii Tito  Strozzi 
(1925) oraz „Grzesznicę* — film 
6 zwalczaniu chorób wenerycz- 
nych, zrealizowany na zamówie- 
nie Ministerstwa Zdrowia w 
1930 roku. Jugosławia nie miała 
ani jednego  pełnometrażowego 
filmu dźwiękowego . do roku 
1946! 

Nie znaczy to, aby nie było 
rozpaczliwych nieraz prób za- 
początkowania kinematografii 
narodowej. Pierwsze zdjęcia, ja- 
kie zachowały się do masżych 
czasów, pochodzą z kroni _fil- 
mowej z 1911 roku, przedstawia- 
jącej wizytę sułtana Reszyda w 
Bitoli. Istnieje również kilka 
fragmentów kronik z pierwszej 
wojny światowej. | 

Pierwszą jugosłowiańską 'wy- 
twórnią było przedsiębiorstwo 
„Croatiav, które postawiło sobie 
jako cel zrealizowanie filmu na 
podstawie powieści Zagorki „Ma- 
tija Gubec*. Film, częściowo u- 
kończony w roku 1917 wszedł 
na krótko na ekrany i.. spowo- 
dował bankructwo wytwórni, 

Dalsze próby realizowania fil- 
mów w niesłychanie prymityw- 
nych warunkach — na skraw- 
kach taśmy, w prywatnych mie- 
szkaniach realizatorów -— spaliły 
na panewce, Resztki pozostałych 
taśm przechowuje Muzeum Sztu- 
ki Filmowej w Belgradzie. Nie- 
które taśiny posiada Filmoteka 
Paryska, 


* 


wycięskie zakończenie dru- 

giej wojny światowej i za- 

sadnicze zmiany  ustrojo- 
we -- umożliwiły znaczny roz- 
wój narodowej sztuki filmowej 
w Jugosławii. 

Sfartowała Jugosław 4 dosłow- 
nie z niczego, nawet bez trady- 
cji filmowych, nie mówiąc już 
o braku fachowców: reżyserów, 
operatorów, aktorów, scenarzy- 
stów. 

'Brak scenarzystów okazał się 
na pierwszym „etapie nie tak 
tragiczny, gdyż sięgnięto po dzie- 
ła literatury krajów Jugosławii, 
a w krótkim stosunkowo czasie 
znani literaci przystąpili do pi- 

* sania pierwszych ory- 
ginalnych scenariuszy. 

1 tak w 1947 roku u- 
kazał się na ekra- 
nach pierwszy powojen- 
ny i zarazem pierwszy 
dźwiękowy film jugo- 
słowiański —.„Słavica", 
odtwarzający autentycz- 
ny epizod z 'wałk ju- 
gosłowiańskiej _ party- 


zamtki, 

Błędy filmu były 
dość znaczne — grze- 
szył on i schematyz 
mem, i bardzo niskin: 
poziomem techniki 
mimo to wyświetlanie 
tego obrazu  . połączone 
było z radosnymi ma- 
nifestacjami w kinach. 
Narodziła się wreszcie 
— 2 prawie pięćdziesię- 
cioletnim _ opóźnieniem 
— jugosłowiańska kine- 
matografia! 

Od. owego czasu mi- 
nęło osiem lat, w 'któ- 
rym to okresie zrealizo- 
iwano 38 filmów (w tym 
trzy współprodukcje). 
Dalszych (7 filmów 
źnajtuje się w trakcie 
rógiłzacji. 


Jak na skromne początki — 
38 filmów to dużo. Jednakże jak 
na ilość wytwórni pracujących 
w „Jugosławii — liczba ta nie 
jest znów tak wielka, gdyż wy- 
pada po 3—5 filmów na każdą 
wytwórnię. Każda republika fe- 
deracyjna Jugosławii posiada 
własny ośrodek produkcyjny. 

Najstarszy i najbardziej czyn- 
my jest ośrodek belgradzki. W 
Belgradzie znajdują się cztery 


Severin Bijelic, znany aktor 


wytwómie filmowe, z których 
najpoważniejsza jest „uFUs",na- 
stępnie idą „Moravia”, „UMS*, 
„Avala”, Poza tym rw Belgradzie 
centralizuje się w przedsiębior- 
stwie „Jugoslavija-Film" eksport 
i import filmów, obejmujący w 


dziedzinie importu 150 pozycji 
rocznie, w dziedzinie eksportu 
= 20. . 

Dalsze wytwórnie to „Levcen- 
Film" (Hercegowina),  „Bosna- 
Film" (Sarajewo), „Vardar-Film" 
(Skoplje),  „Jadran-Film"  (Za- 


Brzeb) wreszcie bardzo ruchliwa 
„Triglav-Film" 'w Lublanie. 

Wytwórnie te pracują na za- 
sadzie spółdzielczej, z. udziałem 
kapitału państwowego. 


Jugosłowiański, 


Jugosłowiańscy krytycy. a tak- 
że publiczność — oceniają wła- 
sne filmy bardzo surowo. Naj- 
częściej krytyka w prasie jest 
ostra, 


jugosłowiańską 
korzysta niemal wyłącznie z ak- 
teatrałnych, przyciągając 


torów 


w filmle „Przed świtem* 


U 
do filmu najbardziej znane naz- 
wiska. 


* 


ematyka filmów  jugosło- 
'wiańskich jest bardzo róż- 
norodna i nosi typowe ce- 
chy narodowe .w zależności od 
republiki dederacyjnej, w. której 
powstał film. Filmy realizowane 
są w języku danego narodu i 


jeżeli zachodzi potrzeba — są 
dubbingowane. 
Realizatorzy najchętniej po- 


wracają do okresu wojennego, 
do czasów partyzanckich lub też 
do filmów o innej tematyce an- 
tyhitlerowskiej. łani cofają się 


Scena z filmu „Oddział doktora M" 


do dawniejszych okresów histo- 
rycznych. Rzadsze są tematy 
"współczesne i komedie. 

Do pierwszej grupy zaliczyć 
możemy takie filmy, jak „Od- 
dział doktora M", uznany jako 
jeden z nmajwybitniejszych  fil- 
mów  jugosłowiańskich. Scena- 
rzysta Dusan Zega i reżyser Zi- 
vorod Mitrović ukazali tu ostat- 
nie dni wojny, gdy baliści (fa- 
szyści jugosłowiańscy) nie chcąc 
uznać władzy rządu FRJ — sta- 
rają się wszelkimi sposobami o- 
panować sytuację. Film rozgry- 
wa się wyłącznie w plenerze i 
nosi cechy filmów sensacyjnych, 
nie pozbawionych jednak psy- 
chologicznego pogłębienia posta- 
ci bohaterów. ą 

Innym filmem wojennym jest 
obraz _ jugosłowiańsko-greckiej 
współprodukcji pt. „Przed świ- 
tem", reżyserii Purisa Dordevi- 
va. Film mówi o walkach Jugo- 
słowian i Greków przeciw hitle- 
rowcom. 

Największym niewątpliwie til- 
«nem z tej serii jest „Krwawa 
droga" — film współprodukcji 
jugosłowiańsko-norweskiej, reży- 
serii Bergstroma i Novakovica, 
o którym pisaliśmy w „Filmie” 
w korespondencji z Cannes. 

Do filmów sięgających do bur- 
łuazyjnej przeszłości Jugosławii 
można zaliczyć „Karierowiczów" 
— satyrę na mieszczańską mło- 
dzież XIX wieku, która pchała 
się wszelkimi siłami do towa- 
rzystwa  arystakratycznego, wi- 
dząc w tym jedyną drogę „awan- 
su”, 2 


Ciekawym dziełem reżyserii 


„Mirko Boźca była „Dziewczyna 


pod dębem", film o życiu chło- 
pów w Dalmacji, oraz film w 
trzech epizodach pod tytułem 
„Trzy opowieści", 

Spośród nielicznych komedii 
na pierwszym "miejscu wymie- 
nić należy „Vesnę" („Wiosnę')— 
film o młodzieży w okresie przed- 
maturalnym. Dość nikły i błahy 
scenariusz ratuje świetna gra ca- 
łego zespołu młodzieżowego i 
znakomitego aktora teatralnego 
— Stane Severa, który odtwarza 
rolę profesora. 


Inną komedią cieszącą się w 
Jugosławii dużym powodzeniem 
był „Podejrzany" z dobrą krea- 
cją młodej aktorki Te- 
atru Narodowego w 
Belgradzie —  Oliviery 


jwiększym z  do- 
tychczasowych  między- 
narodowych sukcesów 
młodej kinematografii 
jugosłowiańskiej była 
pierwsza nagroda dla 
filmu dziecięcego przy- 
znana w 1952 roku ma 
festiwalu "w Wenecji. 
Był to film pt. „Ka- 
reżyserii _ Joze 


Warto także zwrócić 
uwagę na produkcję 
filmów dokumentalnych 
(ponad 10001) oraz na 
niedawny jubileusz 500 
numeru — jugosłowiań- 
skiej kroniki filmowej. 
Z wymienionych wyżej 
iilmów_jugosłowiańskich 
jako pierwsze ukażą się 
na naszych ekranach 
„Oddział doktora M" i 
„Wiosna" (tytuł tymn- 
czasowy) _ wzbogacając 
nasz tegoroczny reper- 
tuar filmowy. 


L. BUKOWfECKI 
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najwygodniej byłoby oczywiście zaprosić kllku czy kilkunastu 
[N młodych twórców filmowych do redakcji, zasiąść x mimi przy 

stole, poczęstować czarną kawę | poprosić, by kolejno opowie- 
dzieli o swej dotychczasowej pracy, by wskazali swe kłopoty | trud- 
ności, by podzielili się z czyteliikami „Fllmu* swym płanami i za- 
mierzeniami na najbliższą przyszłość. Droga ta byłaby najwygod- 


niejsza, ale bynajmniej nienajłatwiejsza. Większość 


bowiem twór- 


ców filmowych znajduje się poza Warszawą bądź w swołch wy- 
twórniach, bądź na zdjęciach w płenerze. 


MÓWI ANDRZEJ WAJDA Z 


Na Placu Konstytucji 


spoty- 
twórcę 


dę. Korzystając z tej okazji za- 
praszam go do „Styłowej” i przy 


doświadczeniach i zamiarach. na 
przyszłość. Ę 

— Ponieważ jako jeden z 
pierwszych młodych . polskich 
reżyserów zrealizował pan film 
fabularny, , chcielibyśmy  dowie- 
dzieć się, w jałi sposób doszedł 
pan do samodzielnej pracy? 

— Tó wiąże się z nieco szer- 
szymi zagadnieniami. Myślę, że 
reżyser musi traktować film ja- 
ko formę wypowiadania  się.. 
Dlatego do filmu trzeba przy- 
nieść swoje właśne zaintereso- 
wania nie tyle filmem, ile ży- 
ciem i jego sprawami. Dopiero 
wtedy warto  biedzić się nad 
formą. Reżyser musi mieć swoje 
rzeczy umiłowane, które 'coraz 
lepiej poznaje i które za pomo- 
cą filmu pokazuje innym. 

— W jaki sposób znałazł się 
pam w szkole filmowej w Ło- 
dzi? 

— Dziesięć lat temu zacząłem 
studia na wydziale malarstwa 
Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie. To był wspaniały 
okres, powiały nowe prądy, 
Akademia zbudziła się ze swego 
wiekowego letargu. Rozpoczęły 
się pierwsze starcia o realizm 
socjalistyczny. 

Film wydał sni się wtedy bar- 
dziej niż jakakolwiek inńa sztu- 
ka podatniejszy do wypowiedze- 
nia tego, co nurtuje współczes- 
nego człowieka. Dlatego właśnie 
znalazłem się wkrótce w Łodzi 
na wydziale reżyserskim. Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły: Filmo- 
wej. : 

— Ozy sądzi pan, że nasza 


uczelnia filmawa kształci pełno- 
kwalifikowanych _ pracowników 
flmu? 
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— Już z tego co powiedzia- 
łem poprzednio. wynika, że -jest 


to zadanie trudne, jeżeli nie 
beznadziejne. Nie można uczyć 
ciekawości życia, artystycznej 


postawy wobec zjawisk. Można 
€o prawda uczyć warsztażu, tzn. 
tego jak te zjawiska należy 
przedstawić w dziele ' filmowym, 
ale do tego trzeba, by byli tu- 
dzie znający reżyserskie rzemio- 
sło i jakiś rozsądny program. 
Ja skończyłem tę szkołę, ale 
właściwą naukę rozpocząłem 
jako współpracownik _ reżysera 
Aleksandra Forda przy filmie 
„Piątka z ulicy Barskiej". Właś- 
nie dzięki tej drugiej szkole 
udało mi się jakoś wywiązać z 
obowiązków reżysera w filmie 
„Pokolenie". - Reżyseria bowiem 
to przede wszystkim  umiejęt- 
ność współpracy. Trzeba pozy- 
skać różnych ludzi dla tej 
wspólnej sprawy, którą jest 
realizowane dzieło filmowe. To 
również umiejętność dostrzega- 
nia w każdym współpracowni- 
ku jego potencjalnych możliwo- 


ści, które nie mogą się marno- - 


wać. Ludzie obojętni robią obo- 
jętne filmy, a filmy obojętne — 
choć są czasem mistrzowskie w 
formie — nie porywają widza. 

— Jak doszło do  realiacji 
filmu „Pokolenie"? 

— To był pomysł Bohdana 
Czeszki, z którym znaliśmy się 
od dawna. Ucieszyłem się bar- 


„dzo, że będę mógł realizować 


film o młodzieży z czasów, o 
których mieliśmy tyle do--po- 
wiedzenia. Wszyscy bowiem by- 
liśmy w jakiś sposób związani 
z konspiracją. Ukazując boha- 
terów „Pokolenia* daliśmy do 
zrozumienia. widzom, że to nie 
byli ludzie monwmentalni, wy- 
kuci z granitu, lecz zwykli 
warszawscy chłopcy, których 
konkretne warunki wprzęgły w 
rytm historii. 

— Nasi czytelnicy chcieliby 


— W najbliższych dniach 
przystępuję do zdjęć. Będzie to 
niewielkich rozmiarów (600 me- 
trów) film umentalny 0 
rzeźbach Ksawerego Dunikow- 
skiego. O filmie tym myślałem 
od dawna. Chcę w wim poka- 
zać piękno rzeźb, które tak bar- 
dzo mnie wzruszają. W ten spo- 


sób powracam do moich, plasty- 


cznych zainteresowań _ bardziej 
bezpośrednio niż w filmie fabu- 
larnum.. Dalsze plany są rów- 
nięż, ale teraz... rzeźby Duni- 


kowskiego pochłaniają mnie beż. . 


reszty. sy 


A TERAZ OPOWIADA „ANDRZEJ MUNK 


wytwórni 
Filmów _ Dołumentalnych 
udało mi się spotkać wybit- 


warszawskiej 


M 


nego dokumentalistę, reż. An- 
drzeja Munka, który pracuje 
tu nad udźwiękowieniem swe- 
go najnowszego filmu 0 po- 
gotowiu tatrzańskim. Ponieważ 
niewiele, rozmowę 
przeprowadzamy naprawdę w 
błyskawicznym tempie. 

— Może zechciałby pan opo- 
wiedzieć naszym czytelnikom w 
jaki sposób w ogóle znalazł się 
pan w filmie? 

— Jeżeli sądzi pan, że zami- 
łowanie do fiunu wyssałem z 
mlekiem matki — odpowiada z 
uśmiechem Munk — to się pan 
myli. Moja droga do filmu nie 
była ani najprostsza, ani naj- 
krótsza. Najpierw rozpocząłem 
studia na architekturze, a póź- 
niej przez krótki okres tnte- 
resowałem się ekonomią poli- 
tyczną. 

Dopiero w 1948 r. wstąpiłem 
do Wyższej Szkoły Filmowej. 
Studiowałem jednocześnie na 
wydziale operatorskim i reży- 
serskim. W 1950 r. przystąpi- 
łem do pracy w Kronice Filmo- 
wej jako operator, a później... 
później  nakręciłem kilka fil- 
mów. 

Ile ich było? Spróbujemy ob- 
liczyć... Najpierw zrealizowałem 
film „Nauka bliżej życia”, któ- 
ry poświęcony był I Kongreso- 
wi Nauki Polskiej. Później 
przyszła kolej na pierwszy film 


Tematyka ta zainteresowała 
manie bardzo i nie zrażając się 
niepowodzeniami. wielu  twór- 
ców, którym schematyzm utrud- 
niał właściwe rozwiązanie 
spraw przedstawianych w ich 


Z myślą o tym zrealizowałem 
film pt. „Kolejarskie słowo", w 
którym starałem się pokazać 
człowieka w czasie jego co- 
dziennej pracy. " Mottem tego 
filmu mogłoby być zdanie: 
„Człowiek czuje się odpowie- 
dzialny za pracę, którą wyko- 
nuje”. 

Mój kolejny film pt. „Pamięt- 


"niki chłopów”, zrealizowany w 


rekordowym tempie trzech mie- 


sięcy, był konfrontacją życia na 
współczesnej wsi w porówna- 
niu z życiem wsi z okresu Pol- 
ski międzywojennej. Jego boha- 
terowie to autentyczni ludzie, 
autorzy „Pamiętników chłopów", 
których udało mi się odnaleźć. 
Starałem się pokazać na ich 
konkretnych przykładach, jakie 
zmiany zaszły i zachodżą nadal 
na naszej wsi. 

Następnie razem z kolegą Le- 
siewiczem zrealizowaliśmy film 
średniometrażowy pt. „Gwiazdy 
muszą płonąć". Staraliśmy się 
w ciekawy, atrakcyjny sposób 
pokazać piękno codziennej pra- 
cy t bohaterów dnia powszed- 
niego. Film ten pod względem 
formy znajduje się na pograni- 
czu filmu dokumentalnego i fa- 
bularnego. 

„Warszawski poranek* — to 
krótki film, w którym próbowa- 
łem przedstawić nasze codzien- 
ne radości. . Chodziło mi tu 
zwłaszcza o pokazanie oblicza 
Warszawy od strony uśmiechu, 
wypoczynku i humoru. 

Obecnie pracuję nad filmem 0 
pogotowiu tatrzańskim, gdzie 
znów wracam do sprawy boha- 
terstwa prostych ludzi. Ten film 
jest poświęcony wspólnej wutce 
polskich ratowgików, słowackich 
partyzantów i żołnierzy Armii 


— Przede wszystkim urlop, bo 
od trzech lat pracuję bez chwi- 
li wytchnienia. A później.. no 
to jeszcze zobaczymy." 


GLOS MA JERZY KADEN 


1 et młody filmowiec z któ- 

rym udało mi się pogadać. w 
Warszawie — to Jerzy Kaden. 
I on miał przed wstąpieniem do 
szłeoły filmowej inne zaintere- 


wie powstał „Warsztat młodego 
filmowca" przy Instytucie Fil- 
mowym — Kaden korzystając z 
pomocy bardziej doświadczone- 
go filmowca reż. T. Makarczyń- 
bić swoje zainteresowanie fil- 
mem. A 

To skłoniło go do wstąpienia 
na wydział reżyserski. Na trze- 


cim roku studiów zrealizował 
film pt. „Wczasy akademickie* 
(600 metrów), który ukazał się 
na ekranach. Następnie po o- 
trzymaniu przydziału pracy w 
Wytwórni Filmów Dokumentał- 
nych zrealizował tam film pt. 
„Sprawa uczciwości*, wymie- 
rzony przeciw  brakorobom. 

Następnie wyjechał do Leszna 
na _ międzynarodowe zawody 
szybowcowe. Jako rezultat jego 
pobytu na tej imprezie. powstał 
film kolorowy „Podniebne za- 
wody". Niestęty, filmu tego nie 
widzieliśmy jeszcze na ekra- 
nach. 

Jerzy Kaden interesuje się 
przede wszystkim krótkimi for- 
mami filmów satyrycznych. 
Sam do nich pisze scenariusze. 

— Napisałem ostatnio dwa 
scenariusze — opowiada. — Je- 
den pt. „Czas odnaleziony", dru- 
m — „Wybory delegatów 
Pierwszy film poświęcony jest 
sprawom  „czasożerców”, czyli 
ludzi, którzy marnują swój czas 
i nie cenią czasu innych. Drugi 
— wymierzony jest przeciw biu- 
rokratom, którzy _ organizują 
nawet własny zjazd z udziałem 
najbardziej typowych  przed- 
stawicieli resortu św. Biuro- 
kracego. 

W filmach tych komentarz bę- 
dzie ograniczony do minimum. 
Zastąpią go dialogi aktorów. 
Zdjęcia będą z pełnym dźwię- 
kiem, nie zapomnieliśmy również 
o zdjęciach kombinowanych i 
o trickach. : 

I w przyszłości chciałbum 
swoje dalsze pomysły opraco- 
wywać w formie scenariuszy i 
na ich podstawie realizować 
krótkie filmy satyryczne. 


A CO ROBIĄ INNI? 


M oglibyśmy tak długo jesz- 

cze opowiadać 'o planach 
naszych młodych twórców fil- 
mowych. Z każdym bowiem ro- 
kiem coraz więcej jest młodych 
filmowców, z każdym rokiem ro- 
bią lepsze filmy. Nie powiedzie- 
liśmy dotychczas słowa o reży- 
serze Jerzym Łomnickim i ope- 
ratorze Romualdzie Kropacie z 
Wytwórni Filmów  Dokumental- 
nych, nie zasygnalizowaliśmy za- 


miarów twórcy filmu „Cyrk* 


— Włodzimierza Haupego, nie 
wspomnieliśmy o twórcy „Kozio- 
łeczka* — Zygmuncie L. Marszał- 
ku, nie roamawialiśmy z Janu- 
szem  Nasfeterem z» Wytwórni 
Filmów Oświatowych, z operato- 
rem Jerzym Lipmanem z Wy- 
twórni Filmów Fabularnych i 
wieloma innymi młodymi twór- 
cami, których dotychczasowe o- 


siągnięcia zasługują na uznanie, « | 


bowiem wniosły w polskie dzie- 
sięciolecie filmowe niemałe war- 
tości. » 

Nie rozmawialiśmy, ale wiemy, 
że i oni myślą poważnie o swej 
pracy, że starają się podnieść 
swoje kwalifikacje, że dążą do 
tego, aby każdy nowy film był 
lepszy od poprzedniego, I ten ich 
zapał napawa nas — mimo ia- 
kich czy innych niepowodzeń 
młodych twórców — optymiz- 
mem. 

Powodzenia, młodzi filmowcy 
— w następnym dziesięcioleci 

Rozmowy przeprowadził 
ZBIGNIEW ZAPERT * 


w czasie prucy nad [tl 


W czasie pracy nad filmem „Podniebne zawody”, 


reżyserii J. 


upłonąć", reżyserii A. Munka i W 


Kadena 


Lesiewicza 


ecenzji filmu „Pierwszy po Bogu" nie 

można pisać matychmiast po jego 

obejrzeniu. Zbyt unocno trzyma nas 
na uwięzi wielkie, dławiące wzruszenie. 
"Trzeba poczekać, otrząsnąć je z siebie, by 
zdać sobie sprawę z tego, co leży u pod- 
staw tych emocji; by zdać sobie sprawę, że 
wzruszenie to, górując nad 'wszystkimi in- 
nymi doznaniami, nie jest jednak z gatunku 
łatwych. 5 

Samo opowiedzenie treści filmu o kapi- 
tanie, potomku piratów, który w 1938 ro- 
ku bierze w Hamburgu na pokład swego 
stateczku niezwykły ładunek: stu pięćdzie- 
sięciu Żydów jadących do Egiptu, a potem 
gdy w żadnym porcie nie chcą ich przyjąć, 
nie oddaje ich z powrotem w ręce hitlerow- 
skich katów jak każe prawo, ale decyduje się 
poświęcić swój statek, by uratować nie- 
szczęśliwych — samo opowiedzenie fabuły 
byłoby raczej niewiele mówiącym uproszcze- 
niem. Nie rozwiązałoby sprawy nawet gdy- 
by się dodało, że w „złym" kapitanie obu- 
dził się na widok krzywdy żydowskich 
dzieci — człowiek. 

W filmie tym, stworzonym przez reży- 
sera Louis Daquina, góruje nad wszystkim 
wspaniale namalowana, żywa i pasjonują- 
ca postać właściciela  stateczku „Młoda 


Nelly", Holendra Jorisa. 

Ten stary wilk morski pozbawiony wszel- 
kich skrupułów, pełen nieokiełznanej fantazji 
życiowej mie podejrzewa nawet co to jest 
morałność. W każdym pocie inna dziew- 
czyna, wódka ukryta w ścianie kabiny za 
portretem ojca, policzkowanie marynarzy za 


byle przewinienie, a 'wreszcie wyzysk, rabu 7 
nek lub oszustwo — mic z tego nie jest obce? 
kapitanowi Jorisowi. 

I oto w ten świat kapitana Jorisa wdzie- 
ra się coś dlań niepojętego: na własne oczy 
widzi w porcie hamburskim bezbronną gro- 
madę starców, kobiet i dzieci, których uz- 
brojeni hitlerowcy biją, ranią i pędzą przed 
siebie niczym zwierzęta. Ci ludzie mają 
jako oznakę swej hańby przytwierdzone do 
odzieży żółte gwiazdy Syjonu. 

Kapitan Joris ze zdumieniem pyta, jakie 
przestępstwo popełnili ci ludzie, za co ich 
tak dręczą, a gdy odpowiedź brzmi, że za 
to tylko, iż są Żydami — cała istota tego 
brutalnego, nie przebierającego w środkach 


„człowieka burzy się. 


Od momentu gdy ranna mała dziewczynka 
żydowska wpada jak spłoszeny ptak do jego 
kabiny, szukając schronienia przed swymi 
prześladowcami — w kapitanie otwierają się 
jakieś nieznane mu przedtem upusty czu- 
łości Ten gwałtowny dzikus znajduje w so- 
bie nieskończenie: wiele subtelności, do- 
broci, 'wyrozumiałości i miłości dla gromady 
małych prześladowanych dzieci. Robi wsze 
kie wysiłki nie tylko w tym kierunku by 
uratować im życie, ale aby choć przez czas 
ich pobytu na statku przywrócić, im uś- 
miech i radość zrabowanego dzieciństwa 
W swej prostolinijnej, rubasznej naiwności 
bierze 'wszystko dosłownie, zarówno spra« 
wę zbrodni i kary, jak sprawę wiary w Bo- 
ga, który, według niego, gdy tylko zechce — 
może przysłać swego anioła dla rozwiąza- 
nia każdej mierozwiązalnej sytuacji, 

Gdyby ktoś powiedział kapitanowi Joriso- 
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wi, że jest szlachetny, poświęcając wszyst- 
ko dla uratowania ofiar rasizmu — Joris 
zdziwiłby się ogromnie: jego rozumowanie 
nie mieści się w tej płaszczyźnie, On: ro- 
zumuje inaczej: wie na przykład, że na 
statek nie wolno twpuszczać zarazy, toteż 


sr 
A=4 


nienawiść do Żydów krzewioną przez hitle- 
ryzm traktuje właśnie jak taką zarazę. 
Wydaje więc rozkaz, że powiesi na maszcie 
każdego ze swej załogi kto będzie wyrazicie- 
lem nienawiści do żydowskich uciekinierów. 
Sądzi, że tym zakazem i spaleniem na po- 
kładzie statku hańbiących gwiazd wymazał 
raz na zawsze faszystowską zarazę. Przy” 
najmniej — na statku, na którym on jest 
panem. Pełna przejmującego smutku jest 
scena, gdy rozradawany swym pomysłem 
spalenia gwiazd kepitan 'wręcza staremu 
rabinowi płonącą pochodnię ze słowami: 
„Jeden ruch i wszystko wymazane!* — a 
rabin powtarza pełnym powątpiewania to- 
nem: „JWymazane...*. 


Ję* wśród załogi „Młodej Nelly" prosty 
marynarz, który rozumie znacznie więcej 
niż kapitan Joris. To (bosman. Różnica mię- 
dzy nimi jest ta, że gdy kapitan czyni do- 
brze kierując się jedynie instynktem, aie- 
jako żywiołowo, bosman jest w mełni świa- 
domy faszystowskiego zła i świadomie od- 
czuwa (własną odpowiedzialność za uratowa= 
nie tych ludzi 

Czyni to iw imię idei, której znaczenie 
żartobliwie obiecuje wyjaśnić kapitanowi Jo- 
risowi, gdy znajdą się razem w więzieniu. 
Więzienie to czeka ich bowiem za umyślne 


Reżyser Louis Daquin, twórca fllmów „O świ- 


cie", „My, urwisy" | „Pierwszy po Rogu" 


„PIERWSZY PO BOGU" 


zatopienie statku „Nelly", co okazało się je- 
dynym środkiem ratunku dla gromady prze- 


__ nim kierują 
ce są znacznie prostsze niż Biblia, w któ- 
rej to kapitan Joris na próżno szukał ratun- 
ku. W ten sposób bosman staję się owym 
biblijnym aniołem oczekiwanym przez ka- 
pitana. 


RAZA w. tym motywie, jak i w całym 
filmie tkwi ów subtelny galijski humor, 
który pokpiwając — nie rani, Śśmiesząc — 
nie znieważa i w nieodparty sposób każe 
realnemui życiu triumfować nad mistyczny- 
mi mrzonkami, 

Humor ten rozładowuje wielokrotnie w 
fihqmie momenty grożące nieledwie melodra- 
matem: już widz ma się całkiem „„rozkleić", 
gdy nagle wybucha fajerwerk świetnego dow- 
opu. Śmiejemy .się, choć przed chwilą 
w oczach zaścręciły się łzy. 

Tak dzieje się na przykład w «scenie, gdy 
na statku panuje całkowite niemal rozprzę- 
żenie, gdy mie 'wiadomo dokąd płynąć, a 
kapitan zamknięty w kabinie czyta zachłan- 
nie Biblię, w niej spodziewając się znaleźć 
prawdę, pomoc, 'wskazówkę. Bosman pyta- 
ny gorączkowo przez załogę — „Co tobi ka- 
pitan?* — rozkłada komicznie ręce i mówi - 
krótko: „Czyta Biblię" 

Ten. humor triumfuje zwłaszcza w scenach 
załbaw rubesznego dzikusa z dziećmi, gdy 
fantastyczne pomysły kapitana zaskakują co 
chwilę widza. 

Niekiedy sytuacja się odwraca i scena roz- 


poczęta pogodnie, niespodziewanie „przeradza 
się tw dramat. Tak dzieje się wówczas, gdy 
po przybyciu do portu w Aleksandrii kapitan 
Joris będąc przekonany, że dowiózł, swych 
pasażerów szczęśliwie na miejsce, powraca 
z miasta, dźwigając wraz z bosmanem stosy 
zabawek dla dzieci, z którymi — jak sądzi — 
ma się rozstać na zawsze. Ale nieszczęście 
już czyha: kapitan zastaje na okręcie poli- 
cję i — rozpacz. Wizy żydowskich pasażerów 
okazały się fałszywe i władze portowe nie 
pozwalają im opuścić statku. Okazuje się, 
że teraz nie ma dla tych ludzi miejsca na 
kuli ziemskiej, na żadnym z jej lądów. 


pow. po Bogu" — to fiim oddychają- 
ycy od początku do końca prawdą. To je- 
den z tych filmów, o których mamy pełne 
prawo powiedzieć, że jest filmem walczącym. 

Wydobywa on z tematu najbardziej ludz- 
kie wartości. Budzi w widzach szczere obu- 
rzenie na widok krzywd ludzi niewinnych. 
Buntuje przeciwko zbrodniom faszyzmu. © 
Wałczy.o prawo „do szczęścia wszystkich 
dzieci świata. 

Scenariusz tego filmu nąpisany został we- 
dług sztuki Jean de Hartoga pod tym samym 
co fil tytulem, wystawionej w Paryżu 
w roku 1948 w Teatrze Verlaine. Sztuka 
ta, w której reżyser Jean Mercure w przej- 
mujący sposób odtworzył rolę rabina, napisa- 
ma została w 1940 roku i może dlatego w 
stosunku do filmu, stworzonego o 10 lat 
później, nie posiada jeszcze tak wielkiego 
jak film ladunku humanitarnego: ta, co 
bowiem nastąpiło w latach 1940—1944 wzbo- 
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Znakomitą kreację stworzył w filmie pt. „Pierwszy po Bagu* — popularny aktor francuski Ple. 


gaciło twórcę filmu Louis Daquina o wielką 
ilość strasznych doświadczeń i obserwac. 
których Hartog na samym początku wojny 
1 w pierwszych latach okrucieństw hitle- 
ryzmu jeszcze nie posiadał 

Ów ładunek 'wartości ludzkich, ttórego 
brak można by zarzucić sztuce, zjawił się 
*w_filmie w całej swej sile. 

Film więc przerósł pod pewnym względem 
swój pięrwowzór sceniczny, chociaż sztuka, 
zwlaszcza dzięki wstrząs kreacji 
Jean Roger Caussemonta w roli kapi- 
tana Jorisa, wywierała również olbrzy- 
mie /wrażenie. 

Zdawałoby się, że pod względem 
formalnym autor scenariusza opartego 
na sztuce teatralnej ma łatwiejsze za- 
danie niż ten, kto tworzy km w 
oparciu o powieść, Jest to jednak po- 
zopne ułatwienie, bo chociaż scenarzy- 
sta otrzymuje niektóre sceny i dia- 
logi już gotowe, film musi posługi- 
wać się 'własnymi środkami wyrazu 
to co dobre na scenie — nuży często” 
w filmie, a jakieś drobne detale na- 
bierają na ekranie nowej.” niezwykle 
sugestywnej wymawy. 

W „Pierwszym po Bogu" Louis Da- 
quin ułatwił sobie jednak zadanie: 
film, Którego akcja dzieje się na mo- 
rzu i jest z morzem Związana, prawie 
tego morza nie ukazuje — rozgrywa 
się niemal wyłącznie albo w kabinie 
kapitana Jorisa, ałbo na części pokła- 
du. Całkiem tak, jak tego wymaga 
sceną teatralna. Brak w filmie prze- 
strzeni. brak pleneru. Jest to jedna z 
nielicznych, ale zasadniczych wad te- 
go pięknego filmu — spowodowana 


„ko na przemian ućieleśnia Brasseur glębo- 
ko, z pasją. Nie ma. w jego grze ani jednego 
fałszywego akcentu czy bodaj odrobiny ka- 
botyństwa — ani wówczas, gdy jest bruta- 
lem i okrutnikiem, ani wtedy, gdy jaśnieje 
całą pełnią człowieczeństwa. 


© Drasseur 


Loleh Brallon, aktorka znana Warszawie 
nie tylko z ekranu („O świcić 
sceny ja!ko młoda Koreanka w sztuce Roger 
Vaillanda „Pułkąwnik Foster", granej u nas 
przez aktorów francuskich — dźwiga nie- 
łatwej rolę opiekunici żydowskich dzieci prze- 


ale i ze 


bywających na statku. Otoczona gromadą 


Obok niego pełen prostoty, uczciwości i od- 
wagi jest bosman w trafnej interpretacji 
Jean Greniera 


SYLWETKA AKTORA 


Pierre Brasseur 


ua mgłą" '(1938) a zwłaszcza 
„Komedianci* ujawniły w 
pełni jego niepospolity ta- 
sent dramatyczny. Rola 
aktora Lemaitre'a w „Ko* 
mediantach' (1344), przepo- 
Jona niezwykłym tempera- 
mentem, humorem | grotes- 
ką, jest jednym x wielkich 
osiągnięć Brasseura, zapi- 
sanym trwale w  historit 
francuskiego aktorstwa. 

Z nowych kreacji Brasseu- 
ra — obok „Pierwszego po 
Bogu'* — wymienić należy 
1llmy: „Sinobrody”, w któ 
rym partnerką jego jest 
Cectle Aubry,. „Rasputin”, 
„Wieża Nesle', „Napoleon 
1 „Oaza* 

Ogółem Brasseur posiada 
w swym dorobku około 20 
ról tlimowych. Taką ilością 
kreacji szczyci się niewielu 
artystów filmowych. 

Brasseur jest nie tytko 
aktore! ale także autorem 
atralnych. 

Chcecie zajrzeć do ankie- 
ty personalnej Brasseurar 

Nazywa się Pierre Lespi- 
nasse, urodzony w Paryżu 


odtwórca roli kapitana Jo- 
pisa w tllmie „Pierwszy po 
Bogu' należy 'do najpopu- 
iarniejszych aktorów flimu 
1 teatru francuskiego. Jest 
wychowankiem znakomite- 
g0 nieżyjącego już dziś 
tragika Harry Baura, W. 
szesnastym roku życia za- 
scenie. 
ekranie zadebiutował 
w roku 1925 w filmie „Nim- 
fa wodna* i wystąpił obok 
Glorii Swanson w  rilmie 


być może brakiem odpowiednich środ- 
ków materialnych. 


Do Velkiego sukcesu filmu przy- 
czynia się niemało kreacja Pierre 

Brasseura w roli kapitana Jorisa 
Fantazja, humor. dowcip, czułość, 

"ozpacz, beznadziejność — to wszyst- 


„Madame Sans-Gćne". Dłu- 
gi czas występował w ro- 
lach komediowych jako 
partner popularnych akto- 
rek: Lliian Harvey, Kaethe 
de Nagy, Annabeili, Renć 
Salnt-Cyr, Danielle Dar- 
sleux — 'a£ dopiero filmy 
reż. Marcela Carać „Ludzie 


22 grudnia 1565. Brunet, o- 
czy piwne, wzrost 1,78 m. 
ważył ostatnio £2 kg. Roz- 
wiedziony z aktorką Odette 
Joycux, ma z nią syna — 
Claude. Zonaty z Liną Ma- 


grin. Adres; 2, Av. De 
Lamballe, Paris 16, tel. 
JAS. 1-10. 


Wystarczy? (jl) 


dzieci nie przeczuwających nieszczęść, patrzy 
świisdomie śmierci rw oczy, zachowuje spokój 
i pogodę bez cienia fałszywego bohaterstwa. 


Dzięci są bardzo naturalne. Chwy- 
tają za serce smutnym spojrzeniem 
czarnych oczu, drżeniem dziecinnych 
warg, beztroskim uśmiechem. 

Wśród zrozpaczonego i nieszczęśli- 
wego riumu uciekinierów snuje się 
malutki, chudziutki rabin-filozof. Jean 
Grenier, Który gra tę rolę, przypo- 
mina polskiemu widzowi nieodżało- 
wanego Władysława Godika („Ulica 
Graniczna"). Rozmówy rabina z kapi- 
tanem _ Jorisem — to wstrząsające 
momenty filmu. ; 

Do sukcesu filmu przyczynia się też 
ogrómnie muzyka Jean Wienera. 
Wkracza ona iw akcję, podkreślając 
chwilami nastrój smutku lub wesoło- 
ści (jak np. w figlarnej piosence ma- 
rynarskiej, śpiewanej przez. dzieci). 


Ma "Nelly" — mały statek, łu- 
=" pinka należąca do kapitana Jo- 
risa — błąkała się długo po wodach 
oceanu nie mogąc znaleźć upragnionej 
przez jej pasażerów i kapitana przy- 
stani. 

Film „Pierwszy po Bogu", ukończo- 
ny" we Francji w 1050 roku, zjawił 
się na naszych ekranach dopiero teraz. 
Wielka szkoda, że musiał się aż tak 
długo błąkać i czekać na przychyłną 
wizę. Dobrze, że przynajmniej -teraz 
dotarł szczęśliwie do portu. 

Opracowanie polskie tego filmu wy- 
jatkowo wiernie i dobrze oddaje tekst 
i nastroje oryginału. 


KAROLINA i STEFANIA BEYLi 
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działu zwiadowców Pak Hak, Zwia- 
dowcy: Sin Sanchi — Cej_ Un-bon, 
Kwak Chen — Kwak 


ski przy wojskach Li Syn-mana — 
Nam €ya-mia, Ryt. Robel — cej 
jum. 

Produkcja: Państwowa Wytwórnia 
Filmowa Koreańskiej Republiki Ludo- 
wo-Demokratycznej — 1953. 


Fiim ukazuje śmiałą akcję płu- 
tonu zwiadowców Koreańskiej 
Armii Ludowej na tyłach wojsk 
interwentów amerykańskich. 
© 
WÓŁ ZA KRATKAMI 
(Der Ochse von Kulm) 


Komedia o perypetiach bawar- 
skiego wieśniaka i jego wołu. 
Który naraził się przedstawicie- 
lom władz okupacyjnych USA. 


Produkcja: Bansaku ża 1 Szinselki 
(Juponia) — 1954. 


Dwie nowele filmowe z życia ko- 
biet japońskich: „Ostatni dzień 
coku” (historia służącej) oraz 
„Bagno* (tragedia prostytutki). 


GRÓSZ 


o bardzo dobry i ciekawy temat: poka- 
zać jak dziś — 'w dabie masawych forma 
popularyzacji muzyki — wartościowe 
utwory zyskują sobie szerokie des (CE 
jak współczesny spełnia zamó- 
wienie społeczne na dobrą, popularną mu- 
zykę. 

Zadenie bardzo wdzięczne dla realizatora, 


pełnymi 

od lat Hrewczojchą nie brane pod uwagę. 
Przypomnijmy sobie całą furę operetek i ko- 
medii muzycznych od (wczesnych filmów 
Claira, Aleksandrowa i Pyriewa poczynając 


radzieckiej komedii „Antoni: Iwanowicz gnie- 
wa się”, która mądrze postawiła sprawę: nie 
ma muzyki poważnej i niepoważnej — jest 
tylko muzyka dobra i zła. 


Można 'więc się oprzeć na dobrych wzo- 
rach i pomysłowo je rozwijać. Nie robią te- 
go jednak autorzy. czechosłowackiego filmu 
„Piosenka za grosz". Właściwie nie wiado- 


Jeżeli chcieli pokazać ma przykładzie hi- 
storii kompozytora Jana Bendy przełom w 
zaa twórcy, SĄ zajęty 'wyłącznie mu- 

gardził muzyką popularną 
i RARE pod naciskiem rzeczywistości zro- 
zumial swój błąd — to problem ten został 
w filmie karykaturałnie uproszczony, dopro- 
wadzony do jakiegoś żenującego 

Pod twpływem strofujących g0 przyjaciół 
Benda zaczyna — dosłownie — chodzić po, 
mieście i dostrzegać, że ludzie żyją pogodnie, 
radośnie, szczęśliwie, twórczo itd. — no i nie 
ma rady: trzeba się przełamać. A że Benda 
jest z natury nieśmiały, więc choć zaczyna 
komponować „dla ludu", to wstydzi się do 
tego przyznać I robi wszystkim kawał, wy- 
puszczając piosenki pod pseudonimem 
„Grosz”, którego nikt „nie może pak 
Zaczynają się perypetie na temat „kompozy- 
tor nieznany" — ludzie śpiewają jak Kraj 
długi i szeroki ładne piosenki, a zaintereso- 
wani dostają szału, bo nie wiedzą kto to jest 
ów tajemniczy Grosz i dzie go szukać. 

Z tego mogłaby być niezła komedyjka, gdy- 
by nie rozgrywała się pod znakiem zazna- 
czonego na początku pseudoproblemu; który 
powstrzymuje wodze humoru i zabawy, mie 
pozwała ich puścić na cały regulator. 

Są tu oczywiście i wątki miłosne, ale głów- 
mi bohaterowie — 'w gruncie rzeczy. stare 
byki — zachowują się w tych sprawach jak 
sztubacy. To w pewnym momencie przestaje 
być śmieszne i zaczyna denerwować. 

Film rozgrywa się za kulisami radia, fa- 
bryki płyt gramofonowych i życia świetlico- 
wego — może 'więc korzystać z mnóstwa cie- 
kaiwych elementów sytuacyjnych, ale robi to 
przeważnie z niedźwiedzią zręcznością. 

Choć tytułowa piosenka jest przyjemna 
i zgodnie z fabułą została pasowana na prze- 
bój, nie należy do tych, które się nuci po 


wyjściu z kina. 
. JAN ŁĘCZYCA 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 


ŁUR A NAD PLOESTI 
"qRasare scarele) > 
Scenariusz: C. Petrescu | M. No- 


wicov 
Reżyseria: D. Negreanu 
z w. Ot 


| Sireteanu, Stanica — G. 


produkcja: wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Bukareszcie — 154. 


botniczego ukazująca poprzez 
dzieje rodziny — walkę z faszyz- 
'mem w latach ostatniej wojny. 
e 
ACHTUNG! BANDITEN! 
(Achtung! Banditit) 
Scenariut:: medelfo onego, Ugo 
Pirro, Głuliani 1 Carlo Lirzani 
Reżyseria: Carlo Lirrani 
Zdjęcia: 
Muzyka: Mario Zatred 


te Magzlerani, Maria 
Gluseppe Taffarel, Franco Bologna 
x 


inni. 
Produkcja: _Cooperitiva . Spettatori 
Produttori Cinematografici (włochy) 
— 1982. 


Epizod z dziejów włoskiej par- 
tyzaniiki i robotniczego ruchu 
oporu w czasie ostatniej wojny. 


„Akcja rozgrywa się w Genui. 


. 
Uwaga — Uwaga! 


Komunikujemy, że tytuł zapo- 
wiedzianej przez nas w n-rze 4 
„Fiłmu* komedii czechosłowa- 
ckiej „Cyrk będzie" („Cirkus bu- 
de") został ostatecznie ustalony 


„DZAŚ WIECZÓR GRAMY" 


-Film ten wejdzie na nasze ekrany 
w pierwszych dniach sierpnia br. 


W tym gmachu mieści się szkoła TPD 


w Grajewie, której uczniowie są 


— podobnie jak tysiące ich kolegów z tmnych szkół — entuzjastami filmu 


© Departamentu Repertua- 

ru i Studiów  Centralne- 

go Urzędu Kinematogral 
wpłynął niedawno list ze szkoły 
owej TPD w: Grajewie. 


„Urządzamy specjalne pokazy 
filmowe, dyskusje nad fibnami, 
wycieczki do kabiny kinoopera- 
tora... ierownik miejscowego 
kina ob. J. Romanowski opo- 
wiada nam często o filmach i 
kinematografii w ogóle. Posia- 
damy własny aparat wąskotaś- 
mowy, lecz nie mamy do niego 
filmów..." 


Z prasy filmowej młodzież w 
Grajewie dowiedziała się, że ta- 
cy 'właśnie jak oni — miłośnicy 
sztuki filmowej — organizują się 
tu i ówdzie 'w sekcje filmowe; 
że sekcje te powstają przy po- 
wiatowych i związkowych do- 
mach kultury, ale mogą być za- 
kładane również iw szkołach. 
Lecz uczniowie z Grajewa nie 
wiedzą jak przystąpić do zorga- 
niząwania sekcji i jak ułożyć 
program pracy. Nigdzie, w żad- 
nym czasopiśmie filmowym nie 
znaleźli informacji o działalno- 
ści szkolnych sekcji filmowych. 

„Uważamy — piszą do Cen- 
trałnego Urzędu Kinematografii 
młodzi miłośnicy filmu z Graje- 
wa — że jesteśmy przygotowani. 
do założenia sekcji filmowej 
szkolnej. Prosimy, abyście nam 
w tym pomogli. Przyślijcie in- 
strukcje, materiał propagando- 
wy i inne materiały potrzebne 
nam do założenia i prowadzenia 
sekcji... 


Obiecujemy, że sekcja nasza 
rozpocznie działalność z począt- 
kiem nowego roku szkolnego”. 


Te list z Grajewa jest zna- 


mienny. Przypomina  Cen- 
tralnemu Urzędowi  Kinemato- 
grafii i nie tylko jemu, że 


żywiołowo rozrasta się ruch mi- 
łośników kinematografii, który 
szuka form organizacyjnych. 


lEntuzjastom sztuki filmowej 
nie wystarczają bowiem progra- 
my kinawe. Chcą poznawać ku- 
lisy twórczości fiknowej, pogłę- 
blać swoje wiadomości o historii 
i teorii filmu, o  kinotechnice. 
Ruch ten obejmuje „starych i 
młodych". Występuje jako typo- 
we dla naszych czasów zjawi- 


sko zarówno w wielkich mia- 
stach o wiełu kinoteatrach, jak 
i w małych miasteczkach, gdzie 
pracuje jedno kino. 


Już przeszło dwa lata temu 


Urząd Kinematografii, który w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Oświaty i CRZZ przystąpił do 
opracowania wytycznych dla ru- 
chu miłośników kinematografii. 
Zdecydowano się po zbyt długich 
deliberacjach na tworzenie sekcji 
filmowych przy domach kultury, 
'by działalność tych sekcji zhar- 
monizować z całokształtem pra- 
cy kulturalnej „w terenie" oraz 
dać sekcjom dach nad głową i 
oparcie o jakąś strukturę orga- 
nizacyjną. 

Okazuje się jednak, że ruch 
miłośników sztuki filmowej za- 
tacza daleko szersze kręgi niż 
początkowo przypuszczano. 


rekursorem tego ruchu jest 

przede wszystkim młodzież 
szkolna. Jest nim również o0- 
gromna większość  nauczyciel- 
stwa, które zgodnie utrzymuje, 
że fibm 'wywiera 'wiełki wpływ 
na młodzież i że obowiązkiem 
szkoły jest 'wykorzystanie filmu 
jako doniosłego czynnika wycho- 
"wawczego. 
niezastąpioną „pomocą szkolną”. 


W wielu też szkołach nauczy- 


. ciele z własnej inicjatywy orga- 


nizują wycieczki do kina na fil- 
my mające szczegółnie dodatni: 
wpływ dydaktyczny, a następnie 
w szkole przeprowadzają bar- 


' dzo zaawyczaj ożywione dysku- 


sje. 
Przysłuchiwałem się kilku ta- 
kim dyskusjom w różnego ty- 
pu szkołach i mogę z czy- 
stym sumieniem zapewnić czy- 
telników „Fiłmu”, że były to 
najciekawsze dyskusje filmowe. 
jakie kiedykolwiek słyszałem. 
Czytałem też wiele wypracowań 
zadawanych .przez nauczycieli — 
miłośników filmu na tematy 
filmowe. ć 


(W okresie festiwalów filmów 
polskich. radzieckich i innych — 
w wielu szkołach organizowane 
są konkursy na najlepsze refe- 
raty o kinematografiach krajów 
„festiwalowych*. 


Film jest ponadto * 


Dużo wcześniej zanim Central- 
ny Urząd Kinematografii podjął 
inicjatywę organizowania sekcji 
filmowych, młodzież szkolna i 
nauczycielstwo wprowadziło w 
życie niejeden punkt  urzędo- 
wych programów i instrukcji. 


Nadszedł więc najwyższy czas, 
aby zwrócić na pracę nauczycie- 
li na tym polu i na zamiłowania 
młodzieży szkolnej baczną uwagę 
i pomóc im w organizowaniu i 
prowadzeniu szkolnych sekcji 
filmowych. 


NN" nie wątpi, że na list 
ze szkoły TPD w Graje- 
wie nastąpi lub może już na- 
stąpiła odpowiedź Centralnego 


odpowiedzi powinna 
rady i wskazówki nie tylko dla 
tej jednej szkoły. Odpowiedzią 
na ten list powinna stać się 
przede twszystkim szeroka dzia- 
łalność Centralnego Urzędu Ki- 
nematografii na terenie szkolni- 
etwa. Bo nauczyciele i młodzież 
szkoły TPD w Grajewie tylko 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi o- 
koliczności dowiedzieli się o 
tym, że to ów Urząd inicjuje 
powstawanie sekcji filmowych 
szkolnych, że takie sekcje, jesz- 
cze bardzo nieliczne, działają «w 
kilku domach kultury... Dowie- 
dzieli się i napisali list, 

Takich szkół jak ta w Gra- 
jewie są setki. Nie wolno więc 
czekać, aż niektóre z nich 
wpadną na ten sam pomysł co 
szkoła w Grajewie. Należy jak 
najprędzej podjąć systematycz- 
ną, planową penetrację „terenu” 
szkolnego. Powinna w tym po- 
móc Centralnemu Urzędowi Ki- 
netnatografii sieć _ rozpowszech- 
niania filmów, ci wszyscy kie- 
rownicy kin miejskich i wiej- 


z nauczycielami opracowują (il- 
mowe tematy konkursowe dla 
uczniów. Dopomoże również re- 
dakcja „Filmu", zasypywana li- 
stami od młodzieży szkolnej, 
świadczącymi 0 _ zainteresowa- 
niach filmem i kinem. 


Te wszystkie szkoły i tysiące 

pionierów kultury filmowej 
w szkolnych mundurkach cze- 
kają na odpowiedź dla szkoły 
'w Grajewie. List więc Centralne- 
go Urzędu Kinematografii będzie 
— a przynajmniej powinien być 
— nie tylko odpowiedzią dla naj- 
gorliwszych propagatorów filmu. 
a więc dla. Maćka  Miszczaka, 
Danuty Kmińskiej, Reginki Ku- 
ligowskiej, Jurka Kuligowskiego, 
Walentego Jankowskiego i in- 
nych, lecz również dla setek ich 
kolegów z wielu szkół w całej 
Polsce. 


Wydaje się bowiem na pod- 
stawie kilkuletnich obserwacji 
zainteresąwań _ młodzieży szkol- 
nej, że umasowienie i zorganizo- 
wanie ruchu miłośników — fil- 
mu powinniśmy zacząć przede 
wszystkim od szkół. Wychowaw- 
cy młodzieży rozumieją i coraz 
lepiej oceniają doniosłą iwycho- 
wawczą rolę tej sztuki. Dla- 
tego na pewno staną się naj- 
bardziej aktywnymi  organiza- 
torami szkolnych sekcji filmo- 
wych. 


LUDOMIR RUBACH 


Tylko tego 
im brakowało 


C'gxa sytuacja przemysłu 
flimowego w krajach za- 
chodnio-europejskich jest zja- 
wiskiem starym i powszechnie 
znanym. Kinematografie  „a- 
flantyckie" nie od dziś bory- 
kają się z dużymi trudnościa- 
mi, których Źródła tkwią za- 
równo w piześladowaniu czy 
— w najlepszym wypadku — 
utrudnianiu pracy postępowym 
filmowcom, jak 1 w Konse- 
kweninie prowadzonych przez 
Hollywood atakach na kinema- 
tografie narodowe krajów do- _ 
larowej orbity, 

Nową ofensywą amerykań- 
skiego przemysłu filmowego na 
kinematografie krajów obozu 
„atlantyckiego" jest wznowie- 
nie rozmów o tzw. pooli: filmo- 
wym (poot — porozumienie wy- 
twórców, rodzaj CzesowEgO syn- 
dykatu — amg.) między pań- 
stwami należącymi do unii za- . 
chodnio-curopejskiej. Pooł ten 
byłby wzorowany na_istnieją- 
cym już poolu węgla t stali. 
Spotkamia przedstawicieli kine- 
matografii włoskiej, francuskiej 
1 zachodnio-niemieckiej | kon- 
ferencje na temat owego 'po- 
rozumieńta — odbywają się już 
od pewnego czasu we Francji 
1 w Niemczech zachodnich. 

Po odbyciu jednej z takich 
konferencji — dyrektor kine- 
matografi francuskiej Jaques 
Flaud oświadczył: 

„Rełyserzy, scenarzyści, 0- 
peratorzy i inni pracownicy ki- 
nematografit winnt się przysto- 
rować do wymogów kinemato- 
gra) 


„Fllm nie będzie europej- 
ski, jeżeli nie zostanie opar- 
ty na ropejskim punkcie 


włoscy, francuscy czy niemiec 
€y w przewkiywania utworze- 
nia poołu fllmowego, czyli tej 
filmowej unil_ zachodnio-euro- 
pejskiej. powinni suż teraz sto- 
OWI 


cenzurę 


amery- 
kańskiej. „Wspólny rynek eu- 
ropejski, wspólna produkcja 
trzech, czterech czy nawet pię- 
clu krajów i inwestycja du- 
żych kapitałów — mówią oni 
©— postawią „zeuropeizowane 
filmy" na nogi:* 

Grubymi nićmi szyta to _in- 
tryga producentów holly woodz- 
kich. W rzeczywistości do dziś 


swymi. 


skim 
t; nie obawia stę wcaie. 
Filmy taśćie byłyby przecież 
martwymi  tworaeni, 


„tabu” | cenzurami wszystkich 
członków poolu, o- 
raz brać pod uwagę rozmalte 
%caj producentów _ wło- 
skich. francuskich, niemiec 
kich czy luksemburskich ra- 
zem wziętych? 

Zresztą jeżeli chodzi o kos- 
mopolityczne kicze — to prze- 
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Drodzy 


Warszć 
wspaniały: 
tysięcy m 

młodzi 
które będi 
szamy fet 
tytułów o 
dziesięciol 
kowanych 
stron świi 
krajów, n 

Uwaga 
tylgo raz 


= Konkurs opra 


sąm na sam z niezawodnym au-_ 


tomatycznym zaworem. 
* 


astępnego dnia rano, kiedy 
wyjrzałem na pokład, zo- 


komorze. 

Z nieznanych bliżej przyczyn 
nadął się jak żaba, ale nie chciał 
nic mówić. Dopiero kiedy ste- 
ward postawił przed nim talerz 
jajecznicy, wpakował w nią wi- 
delec i z uśmiechem wyższości 
oświadczył: 

— Zjeżdża się dzisiaj w komo- 
rze pod wodę... Bez żadnych tam 
suchych prób... 

* 


rocesję prowadził — jak 

zwykle — doktor, niosąc 

cud i tajemnicę komory — 
niezawodny automatyczny zawór. 
Za doktorem — Witek z kamerą 
filmową i fotograficzną, za W; 
kiem — asystent objuczony aki 
mulatorami, statywami, światło- 
„mierzami, kablami. Za asysten- 
tem — kierownik zdjęć, niosący 
maski, laryngofony, telefony. Na 
końcu — ja już ze scenopisem 
pod pachą i z głębokim przeko- 
naniem, że cała impreza przypo- 
mina mi „znajomy pogrzeb". 

Witek wraz z doktorem od- 
prawiają nabożeństwo wokół 
najpiękniejszego, niezawodnego 
automatycznego zaworu, po czym 
wszystko jest gotowe i dźwig 
przenosi komorę wraz z jej ży- 
wą zawartością czyli Witkiem — 
za burtę. 

Kiedy już mają zakręcić kla- 
pę. Wicio przypomina sobie o 
mojej obecności i uprzejmie za- 
pytuje, co właściwie ma sfilmo- 
wać. Równie uprzejmie odpowia- 
dam, że na razie reflektuję na 
węża morskiego _ pożerającego 
nurka. W odpowiedzi klapa wła- 
zu zamyka się z trzaskiem. Z 
satysfakcją zakręcam śruby, ha- 
łasując przy tym ile wiezie, 

— Do wody! — komenderuję. 

Komora zanurza się. Idę do 
telefonu. przy którym siedzi już 
doktor. Widzę, że  nurek-aktor 
schodzi do wody i płynie w stro- 
nę komory. Zobaczymy co Wicio 
teraz zrobi. 

— Halo, operatorze, halo, ope- 
ratorze, odezwać się! — nawołu- 
je doktor. 

Ale z głośnika dobywają się 
tylko jakieś niesamowite bulgo- 
tania, syki'i piski. 

— Jestem koło komory, cze- 
kam na dyspozycje — odzywa się 
nurek-aktor. 

— Witek, mów | coś, otermo, 
nurek nie wie co ma robić — 
wrzeszczę do mikrofonu. 

— Buuu, buuu, bull, buli — 
słyszę w odpowiedzi. 

Co on tam do licha wyprawia? 

— Halo, operatorze. jak tam 
z powietrzem? — pyta doktor. 

— Ten piekielny zawór nie 
działa — odpowiada wreszcie ni 
stąd ni zowąd Witek. — Coś tu 
syczy pod siedzeniem. 

— Niech pan nic nie majstru- 
je pod siedzeniem -— mówi dok- 


tor — zawór sam wszystko za- 
łatwi. 

— Licho tam załatwi — odpo- 
wiada Witek. — Oho! Widzę 


nurka! Wyżej panie Tadziu, niech 
pan się stara być naprzeciw 
okienka, pod którym jest biaty 
znak... 

"Te ostatnie słowa były zwró- 
cone do nurka-aktora. 

„I za chwilę słyszymy całą se- 
„dalej”, 


J, 
raz", „niech pan zrobi to", „niech 
pan zrobi tam 
Te _ operatorskie EZ 
przerywane są od czasu do cza- 
su pytaniami skierowanymi do 
mnie: 


baczyłem, Witka już przy 


— Co właściwie on ma tu ro- 
bić? 

— Jak to co? — odpowiadam. 
— Niech się tak porusza, żeby 
jak najlepiej pokazać wrak pod 
wodą. Przecież omawialiśmy . to 
z tysiąc razy, przypomnij sobie, 
do diabła! 

— Dobra, dobra — odpowiada 
pojednawczo Witek — zrobi się. 
Duszno psiakrew, nie ma czym 
oddychać. Tadziu, podpłyń do 
tego okienka na wraku, tam z 
tyłu, otwórz je i zagłądaj do 
środka. Tak... dobrze... trochę 
wyżej, ciemno tu jak w piekle, 
ciągle syczy pod siedzeniem... 

— Niech pan nie majstruje 
przy kranach — przypomina dok- 
tor. — Trzeba się spokojnie za- 
chowywać!.. 

— Dobrze, dobrze... brrr. brrr, 
bul, bul, bzzzz... U mnie jest pie- 
*ielne ciśnienie! Gwiżdże mi coś 
w uchu. Okienka całkiem za- 
potniały. Tadziu, nie dotykaj 
wraka, bo mącisz wodę, nic nie 
Wyciągajcie mnie do 
Już nie mogę wytrzy- 


— Halo, pokład, wyciągać ko- 
morę! — komenderuje doktor. 

Komora powoli ukazuję się 
nad wodą, podjeźdżą do burty 
statku. Zaczynamy odkręcać śru- 
by. W tym momencie nurek, 
który został przy telefonie wy- 
skakuje na pokład i krzyczy: 

— Otwieraj prędzej, tam coś 
jest niedobrze! 

Kręcimy kluczami jak waria- 
ci, włażąc sobie oczywiście na- 
wzajem w drogę. Spod pokrywy 
bucha strumień białej pary. Jesz- 
cze kilka obrotów śrubami i po- 
krywa jedzie do góry. 

Z czeluści wyłania się postać 
oblana wodą, ale... cała. W każ- 
dym razie organ głosu jest nie- 
uszkodzony, wybluzguje bowiem 
stek obelg pod adresem piękne- 
go, zupełnie niezawodnego auto- 
matycznego zaworu: 

— Stary gramofon. a nie za- 
wór — bluźni Witek. — Ja go 
kręcę, a on nic! W lewo — ni 
w prawo — nie, a potem syczy... 
Nie w zaworze, a pod siedze- 
niem. A jak odkręciliście pokry- 
wę, to zrobił się wybuch! Wszyst- 
ko było w parze i myślałem, że 
to wysadziło zawór, butlę tleno- 
wą i aparat filmowy jednocze- 
śnie... To jest chólera, żeby tak... 

Dalszy zalew -słów przerwał 
zimny, inkwizytorski wzrok dok- 
tora. Popatrzył wpierw na swój 
kochany zawór, potem na butlę 
tlenową. Manometr na butli 
wskazywał zero. 


%* 


czasie obiadu doktor wy- 
tłumaczył mi co przytrafi- 
ło się Witkowi. Przez po- 


*myłxę otworzył zawór butli tle- 


nowej i” wypuścił całą zawartość 
do wnętrza komory. Wytworzy- 
ło się dosyć znaczne ciśnienie. 
Przy otwieraniu klapy rozpręża- 
jące się gwałtownie powietrze 
stworzyło obłok pary. która tak 
przestraszyła Witka. 
= Zbyt szybki spadek ciśnienia 
zewnętrznego, może spowodować 
w organizmie zaburzenia. Dlate- 
go zamyka się nurka do specjal- 
nej komory, w której przecho- 
dzi on proces powolnego zmniej- 
szania ciśnienia. Trwa to nieje- 
dnokrotnie kilka godzin. Wicio 
siedział w „izolatce* pół dnia. 
Ostatecznie jednak Wicio wy- 
szedł z próby zwycięsko. Ja sie- 
działem w komorze „na sucho". 
on zaś — mimo wszystkich tru- 
dności pierwszą próbę prze- 
prowadził „na mokro" i do tego 
nakręcił sporo dobrych zdjęć. 
Brawo, Wiciu! 


STANISŁAW MOŻDZEŃSKI 


Komora zanurza się pot wodę, obok nurek - aktor 


Ge 


Takich lamp używaliśmy do zdjęć podwodnych 


19 


Watta 
„Bańskij 


Autor francuskiej 
dźwiękowej „Piątki z ulicy 
Barskiej" — J. Redot nądesłal 
do redakcji tyg. „Film* swoje 
uwagi o pracy nad filmem 
Forda. Drukujemy je poniżej. 

REDAKCJA 


ubbing — to „zło koniecz- 
ne*, Którego autorzy otrzy- 
mują więcej cięgów niż 
laurów. Od twórcy dubbingu 
wymaga się, aby poprawiał nie- 
dobre filmy i nie psuł dobrych. 

Czy wiecie jaki powinien być 
dubbing? Taki, żeby go się w 
oROle mie zauważyło. I tak jest 
rzeny,awiście Gdy dubbing jest 
dobrze zrobiony, nie zwraca się 
ia niego wcale uwagi, Jasne, że 
wiele zależy od autora dubbingu, 
ale wiele również od samego fil- 
mu. Jeżeli realizatorowi dubbin- 
gu trafi się do opracowania do- 
bry film zagraniczny — jak to 
mnie się na przykład zdarzyło 
z „Piątką z ulicy Barskiej", 
gdzie jest żywy dialog i dobra 
gra aktorów — praca daje mu 
wiele satysfakcji. Tłumacz dia- 
logów może wtedy pracować 
opierając się na solidnej podsta- 
wie oryginalnego tekstu, aktor 
zaś, który użycza głosu swemu 
zagranicznemu koledze, może w 
pełni korzystać z jego interprc- 
tacji tekstu. 

Dubbing „Piątki z ulicy Bar- 
skiej" ma swoją historię. Naj- 
pierw opracowanie francuskiej 
wersji filmu powierzono pewne- 
mu pisarzowi. Jednakże już po 
rozpoczęciu pracy nad  pierw- 
szym aktem filmu — sam o- 
świadczył, iż rozwiązywanie naj- 
trudniejszych krzyżówek wydaje 
mu się dziecinną zabawką w po- 
równaniu z dubbingiem. 

Opracował -wreszcie film, ale 
praca ta nie została zaak- 
ceptowana przez przedstawiciela 
„Filmu Polskiego". 

Z kolei powierzono pracę in- 
nemu autorowi, tym razem wy- 
bitnemu specjaliście, który jed- 
nak też nie dał sobie rady z tłu- 
maczenien i zatracił właściwą 
atmosferę filmu. 

Wówczas to zwrócono się do 
mnie.. Zabrałem się do tłumacze- 
nia dialogów, opierając się czę- 
ściowo na poprzednio opracowa- 
nych wersjach, i dokonałem no- 
wej, trzeciej wersji, w której 
usiłowałem jak najwierniej za- 
chować rytm oryginału. Podob- 
no udało się. 

"Teraz trzeba było znaleźć ak- 


Andrzej Kozak — to po „francusku* RoBGtt Mercy... Marien Rułka — to Michel Andrć... 


m 


torów, młodych aktorów fran-* 
cuskich (są tacy), utalentowanych 
(tych jest mniej), którzy potra- 
filiby „dopasować” swoje głosy, 
do głosów aktorów grających w 
pofskim filmie. Znalazło się wre- 
szcie- sześciu aktorów odpowia- 
dających moim warunkom. Inne 
drugorzędne role były już łat- 
wiejsze do obsadzenia. 

Dla Francuza bardzo zabaw- 
nie, brzmią polskie końcówki 
zdrobniałych imion „ek* i koń- 


tórzy żartując między sobą za- 
częli dodawać do swych imion 
i nazwisk francuskich — pol- 
skile końcówki. Był więc „Mi- 
chelek Rouski", „Huberek Noel. 
ski', „Sergek Lorcaski"* i tak 
dalej. Artystka francuska Ray- 
monde Reynard, która przezwa- 
ła się żartobliwie „Reynarska" 
odtwarzała głos Hanki. 

Aktorzy — trzeba to od razu 
powiedzieć byli bardzo zado- 
woleni, iż pracowali nad dubbin- 
giem (filmu, który im się podo- 
bał na ekranie. Twierdzili, że 
teksty francuskie są dobre. 

Mimo wszystko — kiedy zja- 
wił się wreszcie twórca filmu 
Aleksander Ford — byłem przy- 
gotowany na jego uprzejmą, lecz 
ostrą krytykę. Realizator jest 
przecież zawsze ojcem swego fil- 
mu i — niczym ojciec — drży, 
gdy ktoś obcy zbliża się do uko- 
chanego  „maleństwa”.  Zwłasz- 
cza, jeżeli jego film jest dobry 
i odznaczony w Cannes — ma 
powody, by wiele wymagać od 
autora dubbingu. 

Ale oprócz paru małoznaczą- 
cych drobiazgów. 0 których 
wspomniał Ford, spotkałem się 
jedynie z pochwałami. Pod jego 
kierownictwem świetnie udała 
się nam później praca mikser- 
ska. 

W czasie wspólnego Śniadania 
wydanego przez producentów na 
zakończenie prac Ford wyraził 
uznanie całej ekipie za nasz 
wspólny wysiłek. Nie będę ukry- 
wać, że mmie osobiście — spra-. 
wiło to wielką przyjemność. 

Pozostało mi tylko życzyć 
przedstawicielowi „Filmu  Pol- 
skiego", aby  „Piątka" cieszyła 
się powodzeniem i aby jej fran- 
cuski dubbimg był... nie zauważo- 
ny przez nikogo. Bo — jak już 
wspominałem — żadnemu dub- 
bingowi nie można życzyć lep- 
szego losu. Wydaje się. że moje 
życzenia spełniły się. 

J. REDOT 


Włodzimierz Skoczylas — to Jacques Marin.., 


R: "elizatorzy filmu „Żomierz 
t zwycięstwa" pomysłowo roz- 
wiązali problem wykonania zdję- 
cia przedstawiającego rozpryśnię- 
cie się szklanej powłoki „bom- 


by; (dekoracja na scenie varietć 


RożMALłoŚci 
FILMOWE - 


Opracował J. ZEN 


Łamigłówka z girlsami 


w pałacu Taylora) i wyskoczenie 


z wnętrza kuli 
Kolejność czynności 


zespołu girlsów. 
operator- 


skich (operator St. Wohl, sceno- 


graf — A. Radzinowicz) 
następująca: 


była 


1) Wykonanie ujęcia pokazującego orkiestrę jazzową na tle „bom- 


by* skonstruowanej przez dekoratorów w wielkości 
zdjęciu. Ujęcie kończy się dużym zbliżeniem „A-bomby 


się grupa 


2) Na pustej estradzie po usunięciu dekoracji „A-bomby” ustawiła 
tancerek. Które zostały przykryte 


białym  muśli- 


widocznej na 


"nem. W odległości dwu metrów przed kamerą umieszczono szklaną 
bombkę. proporcjonalnie zmniejszoną. tak by na zdjęciu uzyskać 
efekt (wskutek perspektywicznego złudzenia), iż przysłonięte materią 
kirlsy znajdują się wewnątrz dużej kuli. 


3) Za pomócą detóńatóri wywołano wybucn wewnątrz „bomby”, 
kruche szkło się rozprystó, a tancerki zbiegły z podium zaczynając 


„ taniec. 


(To ciekawe zdjęcie trickowe wykonano przy współpracy oddziału 
zdjęć kombinowanych WEF w Łodzi. 
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A © vzyskać na ekranie etekt przesuwania się tla, należy dokonać 

zdjęć z posuwającej się kamery lub... ustawić kamerę w jednym 
miejscu, a przesuwać tło. Na ten pomysł, całkowicie zgodny z teorią 
względności ruchu, wpadli operatorzy filmowi jeszcze pięćdziesiąt lal 


temu, , 


A czy wiecie, że u nas w. pierwszych latach po wojnie, gdy nie za- 
instalowano jeszcze w atelier zespołu urządzeń do tak zwanej repro- 
jekcjt (czyli projekcji tylnej) — w ten sam właśnie sposób filmowano 
np. przesuwanie się krajobrazu w oknie wagonu kolejowego? Scena 
działa się co prawda w nocy, widać więc było jedynie za oknem 
migające jasne słupy telegraficzne, ale okazuje się, że znajomość 
historii techniki zdjęć filmowych zawsze może się na coś przydać, 


Kamera 


A trakcyjność ukazania na 

* ekranie świata podwodnego 
lub umiejscowienia akcji filmu 
na dnie morza — zachęcała od 
dawna realizatorów do odpowie- 
dniego rozwiązania problemu 
dokonywania zdjęć. 

Ale jak zanurzyć się z kame- 
rą w wodzie? Znacznie prościej 
było» oczywiście... wybudować 
dekorację dna morskiego w ate- 
lier i filmować „na sucho". Tak 
też robiono. By uzyskać odpo] 
wiedni efekt optyczny — między 
obiektywem a aktorami ustawia- 
no płaskie akwarium, w którym 
pływały rybki. Ulepszona meto- 
da dwu akwariów, umieszcza- 
nych równolegle przed i poza 
aktorami — użyta była nawet 
miedawno przez Ptuszkę w fil- 
mie „Sadko”. 

Tam gdzie potrzebne było bar- 
dziej realistyczne potraktowanie 
tematu — korzystano z innego 
pomysłu. Scenę podwodną insce- 
nizowano na dnie specjalnego 
basenu, "a zdjęć dokonywano 
przez okienka znajdujące się w 
bocznych ścianach. Oczywiście 
podwodna flora i fauna * była 
dziełem rąk sztukatorów i mo- 
delarzy. Ą 

Postępem w tej dziedzinie by- 
ło opuszczanie operatora wraz z 
kamerą do wody w szczelnym 
metalowym pudle lub dzwonie. 
Tu już „łipy* nie było. Na taś- 
mie filmowej utrwalał się praw- 
dziwy obraz nieznanego nam 
świata. Ę 

Rewelacyjny przewrót dokonał 
się jednak dopiero niedawno. 


Metoda zdjęć przy 


muserkuje 


zaopatrzony w aparat do oddy= 
chania nurek dostaje do ręki 
precyzyjny wodoszczelny sprzęt 
fotograficzny. Podziwialiśmy 
wszyscy piękny rezultat pod- 
wodnego polowania z karierą w 


filmie „Przygody na Morzu 
Czerwonym*. 
Technika idzie dalej. Ostatni 


numer pisma francuskiego „Pho- 
to-Cinema Magazine" przynosi 
ciekawy artykuł operatora Rebi- 
koffa 0 nowoczesnym sprzęcie 


Operator 
sprzęt będący rewelacją ostatnich dni: 
kamera stereoskopowa, źródło światła, 
motor poruszający kamerę i nurka, 
zajęcie wykonane przez D. Rebikoffa 


filmowy zaopatrzony w 


filmowym. Kamera do  filmo- 
wych zdjęć  stereoskopowych 
sprzężona jest ze źródłem świa- 
tła i dysponuje motorkiem po- 
zwalającym operatorowi na pod- 
wodne pływanie w ciągu paru 
godzin. Jak bledną przy tym na-.. 
iwne tricki z dziedziny podwod- 
nej fantas > 


Oaniett_ pe Memitres 


nek sprzed 50 „lat 


z 


lamusa filmow 


DLACZEGO EDISON NIE BYŁ PIERWSZY 


„.. roku bieżącym kinemato- 
W. grania obchodzi 60 roczni- 
cę swego istnienia I we Fran- 
cji — z okazji pierwszych po- 
kazów fllimowych dokonanych 


EUR 


ICE 


WOZU 


najważniejsze — nakręcH pier- 
wsze swoje filmy. 

Zdawałoby się, że mic jaż 
mie stało na przeszkodzie, by 
Edison został uznany jako 
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% DUCREUX-CERALDUO . 


| ARENIE 


*_ THE VITASCOPE, 


4 reiesiną wów ara ra teleaE 


u... 


Afisz z 18% r. zapowiadający 
jekcję 


za pomocą aparatury braci 
„Lumiere — odbywają się róż- 
ne uroczystości. 

Jak powszechnie wiadomo — 
Ich klnematograt w krótkim 
czasie podbił cały świat, a 
konstruktorów uznała więk- 
szość historyków za „ojców 
kinematografii światowej". 

Na tym tle ciekawie przed- 
stawia się sprawa znakomite- 
ge wynalazcy Thomasa Edlso- 
na, który wystaj 
aparatem  projekcyjnym „Vi- 
taskopem* dopiero w roku 
16%, mimo że znajdował się 
znacznie  węześniej u progu 
tajemnicy „żywych obrazów". 

Przypomnijmy ponadto, że 
Już w roku 1833 Thomas Edi- 
son opatentował ciekawy przy- 
rząd p. n. „kinetoskop* sta- 
mowiący prawie całkowite ror- 
zagadnienia kinema- 


ze uwym 


wiązanie 
tografu. 

Edlsgn wykorzystał tu po- 
mysł swego przyjaciela Dick- 
sena, który wskazał na możli- 
wość zastosowania błony fo- 
tograticznej (wynalazku Rosja- 
mina Bołdyriewa, wykradzio- 
nego przez agentów amerykań- 
skiego koncernu  fotograficx- 
mego) — w ceju uzyskania 
„tywych obrazów*. Edison o- 
pracował konstrukcję kamery 
zdjęciowej, ustalił standard 
taśmy filmowej, niewiele róż- 
niący się od przyjętego w cza- 
sie- nieco późniejszym jako 
standard światowy, | — co 


jący 
„żywych fotografii" metodą tzw. 


prem Boa: Fx Martwe Bkóp” -Berkoeyka 
w, Ę 


w programie music hallu pro- 
„oltaskopw” Edisona 


twórca pierwszego aparatu ki- 
nematograficznego. 
A jednak. 
Edison, ten wielki wynalaz- 
<€a, nie rozwiązał jednego jesz- 
cze ragadnienia — projekcji 


przednio Edison tak bardze 
się interesował. Opracował 
przecież kilka mowych typów 
Iatarmi młazicznych. 
Fakt, że do historii 


światowego jako jedni x 
pierwszych konstruktorów a- 
paratu projekcyjnego weszli 
obok Prószyńskiego i Składa- 
mowsklego — bracia Lumitre 
a mle Edison, fakt ten tłu- 
maczyć należy tym, że ame- 
rykański wynalazca po prosta 


nie szukał moż 
liwości rozwiązania projekcji 
swych  fllmów  kinetoskopo- 


wych na ekranie. Należy przy- 
puszczać, że wcale nie prag- 
nął umasowienia flimu drogą 
<kranowej projekcji. Zapew- 
ne uważał naiwnie, że skoro 
jego „kinetoskop* obsługuje 
tylko jednego widza — eksplo- 
atacja jednego fllmu będzie 
xagwarintowana bardzo 
długi cras. Edison nie my- 
© udostępnienia filmu 
szerszym masom i ticrył prze- 
de wszystkim na bogatych, a 
<o najmniej — na zamożnych 
odbiorców. 

Nawet wówczas, gdy agenci 
rmy Lumitre zaczęli etwie- 
rać w Stanach Zjedpoczonych 
liczne sale kinowe, gdy już 
była realna możliwość wy- 
świetlania filmów kinetosko- 
powych na ekranie — dison 
bronił się przed tym zażarcie. 


śial 


na stanowisku, że obywateł ze 
swoją prawnie nabytą własno- 
Ścią może czynić wszystke co 
mu się podoba. Fo tym pro- 
cesie zaczęto już w całej Ame- 
ryce wyświetlać filmy Edisona 


świetlane jut ma ekranie fll- 
my kinetoskopowe za pomocą 
nvitaskopu* — jak nazwał 
Edison swój pierwszy projek- 
tor. 

Walka e pierwszeństwo wy- 


Kinetoskop Edisona ukazujący ruchome obrazy wyprzedził 
o kilka lat wynalazek kinematograju (rysunek współcześy) 


ma ekranach. Jak wynika z 
relacji prasowych — wkrótce 
1 w wlela państwach europej- 
skich, również | u nas w Pol- 
filmy  klneteskopowe 
Edisona x powodzeniem wy- 
świetlano ma ekranie za po- 
miocą aparatury braei Lumit- 


Wyświetlanie filmu u: 1897 r. metodą 


swego fllmu na ekranie. Kine- 
toskopowy fllm Edisona mógł 
oglądać tylko jeden  wióz 
(patrz Rasze zdjęcia). Tymcza- 
sem wystarczyło przecież zwy- 
kłe połączenie kinetoskopu z... 
latarnią magiczną! Z tą samą 
latarnią magiczną, którą po- 


Wytoczył nawet proces pewne- 
mu właścicielowi kina, który 
samowolnie zaczął wyświetlać 
u siebie flim kinetoskopowy. 
Edison przegrał ten proces, 
gdyż wiaściciel kina wykazał 
się rachunkiem ma nabyty 
przez siebie flim, a sąd stanął 


„ita*.opu" Edisona (rysunek współczesny) 


re. Ale Edison uwatał to za 
bezprawie 1 ciągle protesto- 
wat przeciwko masowemu wy- 
świedania swych fitmtów. 
Dopiero na kategoryczne żą- 
danie spółki akcyjnej -produ- 
kującej kineteskopy Edison 
zkapitułewał. W reku 1206 wy- 


nalarku, a jednocześnie walka 
© większy zysk została prze- 
grana przez amerykańskiego 
wynalazcę. Patent Edisona mie 
byt pierwszy, konkurencja 
ma rynkach światowych już 
była dość liczna. Bracia Lu- 
miżre zrozumieli właściwą re- 
ję | znaczenie filmu wcześniej 
mit Edison I Glatego zwycię- 
żyli. 

Jake ciekawostkę z. dziejów 
kinematografii światowej re- 
produkujemy ta m. in. jeden 
2 pierwszych afiszów laformu- 
jących e pokazach vitaskopo- 
wych w sali Kostera. 

© porażce KEdisona pisał w 
12 roku londyński „Times”: 

„Przyrząd  kinematograficz- 

— wynalszek Lumitreów — 
Jest właściwie próbą dostote- 
wania od dawna już nam zną- 
mej latarni magicznej do ki- 
netoskopu pana Edisona. 

Dziwić się należy, że tem 
wybitny uczony amerykański 
nie rozwiązał problemu pro- 
Jekcji zwołch filmów,  mlmo 
że dysponował wspaniale u- 
rządzonym laboratorium clek- 
trotechnicznym. Spodziewat 
się zaś należy, że wynalazek 
kina stanowić kędzie w przy- 
szłości źródło łatwych do 0- 
siągulęcia, a wesle pokatnych 
zysków; e czym rapominać i 
mąszym  właściciełom lokali 
rozrywkowych | mocnych nie 
należy". 


LEON PANTA 
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„Dziecko — to też towar 


W Ameryce motna handlo- 
wać swym zdrowiem, życiem, 
a nawet swymi dziećmi. Han- 
deł ten w dziedzinie kinema- 
łografii ma w USA nawet usta 
lony cennik: za udział w zdję- 
«lu sześciomiesięczne dziecko 
otrzymuje 15 dolarów, trzym 
miesięczne 


ku kombinatorów, którzy za- 
lożyli „cech aktorów-dziect" 

Childrens  Gulid*y 
rzygotowuje” się przy- 


kę: 
ja. Istnieje również związek 
matek, których dzieci brane 
są do zdjęć. 
No tąk, wszystko tam już 
jest, Zabrakło tylko jednego — 
serca. Zabił Je Jego Wszech- 
potęga — Dolar. (it) 


Popularny czechosłowacki aktor teatralny i filmowy Teodor Pistek 
w czerwcu br. podwójny jubileusz: ukończył sześćdziesiąt lat 
koncie trzechsetną 


obchodził 
życia i zapisał na swym 


rolę. 


W swoiim dorobku artystycznym Teodor Pistek mą różne role, ale — 
jak sam mówi — jest tylko jedna rola, która mu zupełnic nie ódpo- 
weterana. 


wiada. To rola — 


1 dlatego obecnie pracuje przy nakręcaniu aż dwóch nowych filmów 
czechosłowackich. . 
Powyżej — fotomontaż przedstawiający Teodora Pistka w jego najlep- 


szych rolach. 


W warszawskim kinie 
„Praha" wyświetlana jest 
komedia „Wróg publiczny 
nr t*. Ten świetny fiim — 
prawdopodobnie dla 'wpro- 
"wadzenia CJ w 
odpowiedni nastrój — po- 
przedza  krótkometrażówka 
reklamowa pt: „Dobra re- 
cepta* * (produkcji - waa- 
szawskiej Spółdzielni Usług 
Artystycznych „Filmia*). 

„Dobra recepta" rekla- 
muje herbatniki tzw. „al- 
berty"*. I tak — po sce- 
nach ukazujących zbędny 
trud domowego wypieku 
ciast — obok małej paczu- 
szki tych herbatników o- 
glądamy kolejno: sporą 
rybkę, talerz, sera, wresz- 
cie pokażną porcję tłuste- 
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Dobra receptą 


go mięsa. Komentarz głosi, 
że ów pakiecik herbatni- 
ków przyniesie organizmo- 
wi konsumenta tyleż po- 
żytku, co ukazany ser, ry- 
ba tub mięso. Na zakoń- 
czenie — „perełka". Re- 
klamówka zapewnia nas, 
że pięć takich paczuszek 
"może stanowić całkowicie 
wystarczające dzienne po- 
żywienie dla normalnie 
pracującego człowieka. - 

Wywodom tym oczywi- 
ście towarzyszy huragano- 
wy śmiech na widowni. 

Proponujemy takie od: 
wianie autorom  scenz: 
sza i realizatorom ..Dobrej 
recepty". Z odrobiną oleju 
na dodatek. (jz) 


Yves Montand o sobie 


W tygodniku „Cinćreyue" — znakomity piosen- 
karz | aktor Yves Montand opowiada o swej pracy 
1'swychr zamiarach: 

„Jeśli zdecydowalem się na pracę w flimie, -to 
dlatego, że czuję się dojrzałym do tej trudnej 
sztuki | że mam możność odtwarzanfa ról, które 
ml tak bardzo odpowiadają, 

Chodzi mi przede wszystkim o role, które 
bez ograniczeń pozwalają wyrażać ludzkie pragn 
nią, namiętności I zainteresowania. Taką na prz, 
Xaad rolę powierzono mt teraz w filmie „Boha 
rowie są zmęczeni”. U boku Marli Felix gram rolę 
upadlego bohatera, w którym wciąż żywe są 
wspomnienia pelnych sławy dni... 

Obecna moja praca zabiera ml tyle czasu, że 
2 nawym programem pieśniarskim wystąpię /nie 
wcześniej niż za dwa lata. dużo nowych pio- 
senek, ale muszę je sumiennie opracować. 

Proponują mi występy w Ameryce. Pojadę tam 
chętnie, bo chcę poznać ten kra). Wie, wiem... 
Znajdą się tacy, którzy będą złośliwie mówili: „Mi- 
mo swych lewicowych przekonań — Montand' nie 
xardzi aolarami*. 


Myślę, że nie jest to niemożliwe." 


Szcżytne zadanie 


kańska aktorka Rosaura Re- 
która mimo szykan i gróżb zgo- 
w niezależnym i postępo- 
ym filmie amerykańskim „Sól ziemi” 
— jest czynną działaczką ruchu pokoju. 
w. wywiadzie udzielonym ostatnio kil- 
ku_ amerykańskim dziennikarzom oświad- 
cz, g 
nistnieją tysiąc. 
pokoju sądzą, że nie należy w: 
1 drżą ze strachu Wspo- 
iklejkolwiek akcji pókojowej... 
Są też tacy, którzy sądzą, że nie ma 
się czego bać, | tacy, którzy wierzą, że 
los wszystko ygnie. 
Muslmy zorganizować tych, którzy się 
ć 


ia, 
by pokój zwyciężył, by 
matki 1 słostry, żony 1 kochanki nie 
drżały o życie pwych najbliższych. 


Artystka dowlodłą swą postawą w Cza” 
się realizacji „Soli ziemi”, iż dła niej 
az pak niej kody sięna (zurwie 
nych deklaracjach. 

(Nasze zdjęcie Rosaury Revueltas zo- 
stało wykonane w czasie pobytu artystki 
na zeszłorocznym fęstiwaju w Karlovych 
Varach), 


Piękny skakowgetynewca do wody... .„d zawzięta walka pod bramką — to sceny z węgierskich fllmów sportowych 


(KORESPONDENCJA WŁASNA) 


d wielu miesięcy trwały 

przygotowania. Prace to- 

czyły się w  najrozmait- 
szych ośrodkach. Również — w 
ateliers i plenerach. Filmowa 
młodzież węgierska postanowiła 
zaprezentować przyjaciołom z 
całęgo świata swoje możliwości 
1 swój dorobek. 


O przygotowaniach młodych 
filmowców dużo pisała też i pra- 
sa (węgierska. Tygodnik „Teatr 
i Kino* podkreślał, że chętnych 
na wyjazd do Warszawy było 
bez liku. Nie było chyba ani 
jednego aktora filmowego, reży- 
sera czy operatora, który nie 
pragnąłby być na Festiwalu, 
znaleźć się wśród dziesiątków 
tysięcy przedstawicieli nieomal 
wszystkich krajów, narodowości 
i ras, który nie pragnąłby udzia- 
łem w tej. olbrzymiej imprezie 
zadokumentować swego poparcia 
dla haseł przyjaźni i pokoju 
między narodami. 

Jasne, że nie mogli pojechać 
wszyscy. Drogą eliminacji wy- 
brano najlepszych. 

Wśród delegatów zmajdują się 
reżyserzy, operatorzy, aktorzy i 
inni pracownicy filmu. 

Przywiezione filmy pozwolą 
całej delegacji zaprezentować o 
wiele szerzej węgierski dorobek. 
pracę i sztukę, Filmy te pokażą 
młodzież węgierską w jej co- 
dziennym trudzie, pokażą udział 
młodzieży w budownictwie i 
sporcie, w życiu politycznym i 
kulturalnym, w jej życiu co- 
dziennym. 

I tak np. z dwóch filmów do- 
kumentalnych „Pamiętaj mło- 
dzieży!* i „Młodzi z  dziełnicy 
Angyalfóld" — pierwszy opowiada 
© życiu i położeniu młodzieży wę- 
gierskiej iw okresie przed wyzwo- 
leniem; drugi — filmowe spra- 
wozdanie z odbytego niedawno 
zjazdu węgierskiej młodzieży pra- 
cującej — daje obraz  współ- 
czesnej młodzieży naszego kraju. 


Warto podkreślić, że film mó- 
wiący o sytuacji przedwojennej 
został opracowany na podstawie 
Ścisłej dokumentacji historycz- 
nej. 

Niewątpliwie wielkim  zainte- 
resowaniem będą się też cieszyć 
filmy o tematyce sportowej Wy- 
soki poziom sportu węgierskiego 
znany jest wszystkim. Szczegól- 
nie zwycięstwa piłkarzy węgier- 
skich ugruntowały opinię o wy- 
sokim poziomie tej dyscypliny 
sportu rwęgierskiego i jego pozy- 
cji na świecie. 

Zwięzłą historię  piłkarstwa 
węgierskiego obrazuje film opo- 
wiadający o dziejach Światowej 
sławy drużyn piłkarskich. Film 
sięga aż do postaci Schlossera, 
który kilkadziesiąt lat temu roz- 
sławił piłkarstwo węgierskie. sze- 
roko na świecie. 

Drugi film o tematyce sporto- 
wej — to „Mistrzowie wody" 

Obok wspomnianych wyżej — 
przygotowano również dwa fil- 
my przyrodnicze. Pierwszy — to 
(Kraina dzikich wód”, który na 
tie przepięknej przyrody okolic 
jeziora Valence obrazuje życie 
ptactwa, drugi — to „Aggtelek”, 
który zachwyca urokiem zdjęć 
najpiękniejszych w świecie ja- 
skiń. 


Z filmów poprzednio już wy- 
produkowanych delegacja zapr 
zentuje film „Wiosna w Buda- 
peszcie* z Isuzsą Gordon w roli 
głównej. 5 
Delegaci węgierscy na spotka- 
niach z młodymi filmowcami 
innych krajów — podzielą się 
swymi doświadczeniami, nawią- 
żą nowe kontakty, odnowią sta- 
re. Wszystko to pozwoli jeszcze 
bardziej wzmocnić jedność mło- 
dzieży całego świata w jej walce 
o lepsze jutro, w jej wałce o 
trwały pokój na całej kuli ziem- 


Budapeszt, w lipcu. 


Pelną bajkowego uroku jaskinię pokaże nam film „Aggtelek* 
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albańskiego życia artystycz- 

nego i kulturalnego — rów- 
nież i kinematografia powstała 
dopiero w okresie istnienia Al- 
bańskiej Republiki Ludowej. 


Do roku 1944 w Albanii było 
zaledwie 16 sal projekcyjnych. 
Oczywista, w takich warunkach 
nie mogło być mowy o jakiejkol- 
wiek własnej produkcji filmo- 


T ak sano jak, fnne dziedziny 


wej. D 
Na przestrzeni dziesięciu lat 
ten stan rzeczy zmienił się w 


sposób zasadniczy. Film stał się 
jednym z głównych narzędzi wy- 
chowania, stał się jednym z naj- 
bardziej masowych środków od- 
działywania na społeczeństwo. 

W tej sytuacji zostaje pogr: 


bana teoria, że w' Albanii nie 
może powstać własna narodewa 
twórczość filmowa. I tu, podob- 
nie jak w innych dziedzinach, w 
pierwszych latach niepodległego 
bytu Republiki Albańskiej przy- 
szedł z pomocą Związek Radzie- 
cki. Tym razem jednak sprawa 
nie ograniczała się do aparatury 
projekcyjnej "względnie do wypo- 
sażemia technicznego. Sprawa 
wymagała przede  'wszystkim 
kadr ludzkich — specjalistów, 
techników, twórców. 


omoc radziecka dla młodej 
Republiki datuje się od 
pierwszych dni. Już jw roku 
1945 reżyser radziecki Karmen 
rakręca w Afbanii film pt. „Ał- 
bania". Jest to pierwszy doku- 


ment historyczny omawiający 
pierwsze dni niepodległego bytu 
tego kraju. 


W roku 1947 reżyser Ilia Ko- 
palin nakręca kolejno dwa filmy. 
„Nowa Albania", „Droga chwały! 
i następnie jeszcze jeden film 
pod tytulem „Albania”, ten ostat- 
mi — w kolorach. 

Wpływ tych filmów nie ogra- 
niczał się do tego, że lud albań- 
ski po raz pierwszy ujrzał na 
ekranie siebie i swój kraj; sta- 
nowiły one również zalążki na- 


rodawej kinematografii ałbań- 
skiej, Ć 
Wkrótce młodzi filmowcy al- 


bańscy, którzy odbyli studia £il- 
mowe w Związku Radzieckim, 
wracają do kraju i rozpoczynają 
swą działalność. . 


"nia „Nowa Aftbania* 


ok 1952 jest datą specjalną 

w rozwoju ałbańskiej kine- 

matografii. W roku tym 
dnia 10 lipca otwarta została 
pierwsza wytwórnia filmowa w 
"Tiranie — „Nowa Albania". Ate- 
liers te położone w malowniczej 
okolicy są zarówno arcydziełem 
budownictwa, jak i architektury. 
Wyposażenie, na które składają 
się urządzenia najbardziej nawo- 
czesne, zostało dostarczone przez 
Związek Radziecki. r 

Już w ciągu dwułetniego okre- 
su istnienia tych zakładów wy- 
produkowały one 26 kronik fil- - 
mowych i 8 filmów dokumental- 
nych. Te żywe obrazy rozbudowy 
kraju, olbrzymich przeobrażeń 
połeczeństwa albańskiego stają 
poważnym środkiem popula- 
ryzującym uzyskane osiągnięcia. 
Wyraźnie określają one perspek- 
tywy dalszego. rozwoju. 

W najbliższym czasie wytwór- 
obok pro- 
dukcji filmów krótkometrażo- 
wych przejdzie do realizowania 
filmów długometrażowych. Będą 
to filmy zarówno fabularne, jak 
1 naukowo-popularyzatorskie. 


pecjalne miejsce zajmuje o- 

becnie w kinematografii al- 

bańskiej  koprodukcja przy. 
współudziale filmowców radzie- 
ckich. 

Znany również i w Polsce ra- 
dziecko-albański film „Skander- 
beg* został zrealizowany pod kie- 
rownictwem wybitnego reżysera 
radzieckiego Sergiusza Jutkiewi- 
cza. Film ten stanowi o tyle mo- 
ment istotny w rozwoju kinema- 
tografii albańskiej, że tu po raz 
pierwszy wystąpili odtwórcy al- 
bańscy, osiągając poważne suk- 
cesy artystyczne 

Młode kadry filmowe w Alba- 
nii coraz lepiej opanowują tajni- 
ki tej trudnej sztuki, Ich zapał i 
bogactwo tematów — zarówno 
historycznych, jak i współczes- 
nych — pozwoli im niewątpliwie 
tworzyć nowe, coraz lepsze filmy. 

J. MAHAIL 


krakowskim Okręgo- 

wym Zarządzie Kin 

wisi mapa, z. której 
| się zorientować moż- 
a na w. rozmieszczen'u 
placówek kinowych w wojewódz- 
twie: kółeczka — to kina mi 
skie, kwadraty reprezentują kina 
wiejskie stałe, a trójkąty — to 
tylko punkty oparcia dla kin ru- 
chomych, pracujących w najcięż- 
szych warunkach. 


Patrząc na te gęsto rozsiane 
trójkąty przypomniałam sobie 
zeszłoroczną padróż z kinem ob- 
jazdowym po powiecie nowo: 
deckim. Pamiętam rozentuzjaz- 
moawane gromady — dzieciarni 
biegnącej za samochodem kino- 
wym. Radosne «krzyki doskonale 
propagowały film wśród doro- 
słych mieszkańców.  Niesposób 
jednak zapomnieć i gwizdów, i 
gradu papierowych kul, którymi 
poczęstowała nas dziarska mło- 
dzież jednej z (wiosek w odpo- 
wiedzi na ikichania agregatu i na 
złośliwe rwprost nawalanie pro- 
jektora. 


a oknami samochodu — ma- 

lowniczy podgórski krajobraz 
Krakowskiego, zamglony,  za- 
snuty chmurami. Mijamy Liber- 
tów — wieś spółdzielczą z włas- 
nym kinem, pniemy się pod Mo- 
gllany. Wkrótce jesteśmy na ryn- 
Ku iw Myślenicach. 

Trasa naszej podróży została 
wytyczona już wcześniej: kino 
ruchome mr 6 właśnie ma grać 
w Osieczanach, wiosce oddalonej 
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NA KRAKOWSKIM SZLAKU 


stąd o parę kilometrów, rozrzu- 
kiego 


Przyjechaliśmy za wcześnie. 
Seans rozpocznie się dopiero (o 
dwudziestej. W niewielkim szkol= 
nym korytarzu ustawiono już 
aparat projekcyjny. Ekran to po 
prostu ma biało wymalowana 
ściana. Ale dlaczego nie ma krze- 
seł? Któż zechce stać przez dwie 
godziny? 

Odpowiedź daje nam kierow- 
nik kina obywatel Kmera. Nowe 


przepisy przeciwpożarowe zaleca- 
ją sprzedaż biletów tylko tylu 
osobom, ile metrów kwadrato- 
wych ma sala projekcyjna. Po- 
nadto tam, gdzie krzesła nie są 
przytwierdzone do podłogi — nie 
wolno ich ustawiać, by w razie 
pożaru nie tworzyły zatoru. Po- 
ciechę stanowi fakt, że przy do- 
brej pogodzie będzie można roz- 
począć seanse na wolnym powie- 
trzu. + 

Korzystając z wolnej chwili 
gawędzimy o blaskach i cieniach 


Kinomechanik „szóstkić st. Wróblewski demonstruje swój aparat projekcyjny 
+ (Fot. 


. A, Piotrowski) 


pracy „kiniarza”, Zarówno kież 
rownik kina Stanisław Kmera, 
jak kierowca Leszek 
kinomechanik  Stani- 
sław Wróblewski mają za sobą 
już ładnych parę lat pracy w te- 
renie, Dlatego też trochę żarto- 
biiwie a trochę z dumą mogą 
powiedzieć, że są „starymi kinia- 
rzami” i do filmu przylgnęli ca- 
łym sercem. Kmera na przykład 
pracuje już w objazdach prawie 
dziesięć lat. Zaczął zaraz po woj- 
nie, kiedy sieć wiejska wykłuwa- 
ła się dopiero. 


Nasze kino ruchome ne 6, czyli 
„szóstka” — jak poufale nazywa- 
ją je moi towarzysze wyprawy 
— obsługuje obecnie powiat my- 
ślenicki, żywiecki, wadowicki i 
część krakawskiego. Pamiętając 
o zeszłorocznych gwizdach nieza- 
dowolonych widzów — pytam o 
trudności techniczne. 


— Czy polepszają się warun- 
ki pracy, aparatura? 


— Oczywiście, że tak — mówi 
Kmera. — Stare aparaty są za- 
stępowane powoli nowymi. pro- 
dukowanymi już u nas. Ale cóż? 
Obsługa musi też dbać o to, by 
zapewnić im długi żywot... 


Najcięższą chyba bolączką kin 
objazdowych są drogi, w Kram 
kowskiem — nie zawsze najlep- 
sze. A tymczasem wobec rozsze- 
rzającej się „sieci stałych kin 
wiejskich kina objazdowe obsłu- 
gują coraz mniejsze miejscowo- 
ści. coraz bardziej „zapadłe dziu- 
ry”. 


Reżyser Kaneto Shindo, twórca fil- 
mu pod tytułem „Dzieci Hiroszimy* 


koło dwóch tysięcy filmów 

wyprodukowanych w okre- 

sie powojennym przez ki- 
nematogralię japońską jest wy- 
starczającym powodem, by wzbu- 
dzić nasze zainteresowanie i by 
znalazło to swą ócenę również i 
u mas. Pisaliśmy już o niej w 
„Filmie*, ale iwarto w tym ogól- 
nym obrazie odnaleźć jakieś ce- 
chy charakterystyczne, uwypukfić 
te elementy, które by pozwoliły 
na pełniejsze zrozumienie prą- 
dów i kierunków właściwych tej 
kinematografii. 

Liczba dwóch tysięcy filmów 
jest — szczególnie dla nas — 
askakująca. Ale z drugiej stro- 
ny należy stwierdzić duży pro- 
cent filmów mało lub zupełnie 
bezwartościowych. Wypływa to 
zresztą z warunków 'w jakich 
działa kinematografia jąpońska. 
"Trudne warunki materiałne twór- 
ców niezależnych nie pozwalają 
im rozwinąć pełhej aktywności. 
Tym niemniej w roku 1955 np. 
na ogólną ilość 302 wyproduko- 


Nawet mie zauważyłam, jak 
niepostrzeżenie znikł gdzieś nasz 
kinomechanik. Ale za chwilę za- 
błysnęło światło i z adaptera za- 
brzmiała melodia jakiegoś prze- 
boju. Było to zaproszenie na film. 

Dochodzi ósma. W drzwiach 
salki stają pierwsi widzowie — 
dzieciarnia spragniona rozrywki. 
Kierownik kina gramoli się do 
samochodu i w tej zaimprowizo- 
wanej kasie rozpoczyna „urzędo- 
wanie", 

Dziś 'w Osieczanach ekipa kina 
ruchomego nr 6 przedstawia film 
produkcji polskiej „Czarci Żleb”... 


JK ino w Myślenicach jest jed- 
AR nym z tych starych o przed- 
wojennej jeszcze historii. Były 
właściciel nie poznałby go teraz. 
Całkowicie wyremontowane — 
wygląda estetycznie, a co waż- 
niejsze — emieniły się warunki 
pracy 'w Kinie. iNowa kabina 
(bezpieczna!), dwa _ projektory 
polskiej produkcji — to cenne 
nabytki kina myślenickiego. 

Kinem kieruje Tadeusz Monti- 
kolo, Włoch z pochodzenia, któ- 
rego dziadek osiedlił się 'właśnie 
w Myślenicach. Za parę dni jed- 
nak pan. Tadeusz odchodzi do in- 
nej pracy, a kierownictwo kina 
obejmuje jego żona. 

'W kabinie operatora pracuje 
Mieczysław Kopała i jego wzoro- 
wy pomocnik Franciszek Tylek. 
Obserwujemy stąd widzów. Do- 
brze bawią się na „Nocy w We- 
necji* |Bo trzeba wiedzieć, . że 
Myślenice choć są tylko powia- 
łowym miasteczkiem, ostatnio 


wanych filmów — 40 filmów 
było dziełem realizatorów nieza- 
leżnych. EP 
(Któż to są ci niezależni? Są to 
postępowi działacze filmowi, są 
to twórcze koła japońskie słusz- 
nie domagające się, by film po- 
ruszał i walczył o prawdy, o 
które 'walczy cały naród, by stał 
się orędownikiem spraw, stano- 
wiących cel pragnień społeczeń- 
stwa, społeczeństwa, które na 
sobie odczuło całą okropność 
działania broni atomowej. 
Moment ten, rzecz jasna, nie 
mógł pozostać bez wpływu za- 
równo na psychikę, jak i na na- 
stroje Japończyków. Stąd też 
zdecydowany „protest przeciwko 
grozie i krzywdzie, którą niesie 
ze sobą "wojna, stąd protest prze- 
ciwko wszelkiej krzywdzie, 
I zarówno fihny o tematyce hi- 
storycznej, jak i współczesnej — 
poruszać będą zagadnienia spra- 
wiedliwości i stosunków między 
ludźmi, będą szukać mozwiąza- 
nia problemów nurtujących spo- 
łeczeństwo japońskie. 
Rozpatrując film japoński nie 
można zapominać ani na chwilę 
o zasadniczej odrębności kultury 
i tradycji artystycznej narodu 
japońskiego. /W pierwszych la- 
tach kinematografii japońskiej 
(jest to okres przed pierwszą woj- 
ny światową) film był właściwie 
przeniesionym na ekran spektak- 
lem | , tradycyjnym 
japońskim  kabuki — (teatralny 
spektakl z okresu feudalnego). 
Wpływ specyficznej japońskiej 
sztuki teatralnej obserwujemy 


dość długo. Oderwaniem się od* 


tego stylu jest coraz bardziej 
rozwijający się neorealizm ja- 
poński, który wybitny historyk i 
krytyk filmowy Georges Sadoul 
określa jako równorzędny w 
swym poziomie artystycznym 2 


dostają zeroekranowe tytuły na 
równi z miastem wojewódzkim. 
Kłopot jest tylko z Kroniką, któ- 
ra wędruje do Myślenic o twiele 
za_ dlugo. 

Zostawimy myśleniczan w ich 
ocmłodzonym kinie — jednych 
przy pracy, a drugich przy naj- 


milszej rozrywce... 
W pomieszczeniach  Okręgo- 
'wego Zarządu Kin w Kra- 
ikowie pachnie farbą. Remont, 
odnawianie. Jak wynika z opo- 
wiadania dyrektora — .atmosfera 
to charakterystyczna dla wielu 
placówek podległych tej instytu- 


neorealizmem włoskim _ okresu 
powojennego. Ale w wielu wy- 

elementy tradycji sztu- 
ki japońskiej, tak odmiennej od 
europejskiej, postawią nas przed 
trudnym zadaniem wczucia się 
w jej charakter. 

Co iw treści filmów japońskich 
z okresu powojennego wychodzi 
na plan pierwszy? Bezwzględnie 
akcenty zdecydowanego protestu 
przeciwko wojnie w ogóle, a bro- 
ni atomowej w szczególności. 

Wiele filmów poświęconych 
temu zagadnieniu stało się właś- 
nie przez siłę swej twymowy 
wydarzeniami w skali Świato- 
wej. Są to takie filmy, jak „Wie- 
czna pieśń Nagasaki*, „Dzwon 
Nagasaki", „Hiroszima* i bodaj 
najmocniejszy ze (wszystkich — 
„Dzieci Hiroszimy*: Zrealizowa- 
ny przez postępawego filmowca 
japońskiego IKaneto Shindo w 
roku 1952 stał się ten film o- 
skarżeniem (wszystkich, którzy 
swe bilanse bankowe chcą zasi- 
lić krwią milionów istnień ludz- 
kich. Oddając całą grozę działa- 
nia broni atomowej, film swym 
optymistycznym akordem końco- 
wym nie dopuszcza do rezygna- 
cji. To dziecko z Hiroszimy, któ- 
re w zakończeniu filmu — na 
widok płynącego samolotu iwy- 
ciąga ku niemu ufnie swe rącz- 
ki — wzbudza iw nas wiarę, że 
samoloty nigdy już nie będą sia- 
ły śmierci. » 

Podobnie jak „Dzieci Hiroszi- 
my* — film „Hiroszima* obra- 
zuje skutki zbombardowania te- 
go miasta bronią atomową. Zrea- 
lizowany w roku 1953 przez Hi- 
deo Segikawa według scenariu- 
sza Yagi, oparty jest na mate- 
riałach źródłowych. Jest to film 
o strasznej wymowie. Realizato- 
rzy mie zaoszczędzili 
czego ze wstrząsającej traged 


cji — atmosfera budowania i re- 
montowania. W ciągu dziesięciu 
lat zbudowano całą, niemałą już 
obecnie, sieć kin wiejskich. Do- 
prowadzono do tego, że każde 
miasteczko i osiedłe w twoje- 
wództwie ma już własne kino! 
Założono dwadzieścia cztery kina 
miejskie tam, gdzie przed wojną 
utrzymanie takich kin: nie opła- 
cało się. O 
Aparatura jąst wszędzie nowa, 
nawet teraz wymieniana na bar- 
dziej nowoczesną. W wićlu ki- 
mach np. w Brzesku, Krzeszowi- 
cach, Mszanie Dolnej, Mydleni- 
<ach i innych miejscowościach 


Nieoczekiwany błysk lampy elektronowej |... tak oto wyglądamy... 
(Fat. A, Piotrowski) 


Fakt zrealizowania tego filmu 
drogą inicjatywy _ społecznej 
(zbiórka pieniędzy) ma swoją 
specjalną iwymowę. 

Pozostałe wymienione filmy są 
również oskarżeniem przeciwko 
wojnie. Takimi też są fihmy do- 
kumentalne, z których dwa 
statnie „Popiół śmierci* i „Za 
wieczny pokój" opowiadają o 
martyrologii rybaków — ofiar 
amerykańskich prób z bombą 
wodorową ma Bikini. 

Te akcenty warto mocno w 
japońskiej kinematografii pod- 
kreślić. Trafiają one szczególnie 
do młodzieży japońskiej, która 
swą postawą nieraz dokumento- 
wała antywojenne nastawienie, 

Kinematografia japońska zaj- 
muje niewątpliwie jedno z czo- 
łowych miejsc na Świecie. Jej 
wzrost, przede wszystkim — ja- 
kościowy, potwierdzają festiwa- 
le, na których filmy japońskie 
uzyskały 'wiele nagród i wyróż- 
nień. Tendencje zawarte (w tych 
filmach poawałają ufać, że sta- 
ną się one rzecznikami postępu. 

I młodzież japońska, która za- 
wita do naszej stolicy na V Fe- 
stiwal Młodzieży, demonstrując 
nam swój dorobek a między in- 
nymi również swe filmy, jak np. 
„Dzieci Hiroszimy* — zabierze 
ze sobą w drogę powrotną prze- 
kananie, że w tej walce nie jest 
osamotniona, że ma  sprzymie- 
rzeńców twe wszystkich krajach 
Świata, gotowych jak i ona bro- 
nić się przed  okropnościami 
wojny. Zabierze też pozdro- 
wienia dla filmowców _japoń- 
skich, którzy swą postawą i 
swymi osiągnięciami  zadoku- 
mentowali istnienie. jąpońskiego 
filmu postępowego, filmu wał- 
czącego o pokój i przyjaźń mię- 
dzy wszystkimi narodami świata. 


JACEK TYLIM 


przeprawadzono kapitalne  re- 
monty. Sześćdziesiąt trzy kina 
'wiejskie zostały wyremontowa- 
ne i przystosowane do wymogów 
estetyki i bezpieczeństwa. To 
niemało, ale wiele jest jeszcze 
do zrobienia zwłaszcza w dzie- 
dzinie nowege budownictwa. Re- 


*nónty nie zastąpią ogromnego 


zapotrzebowania ma kina o sa- 
łach z prawdziwego zdarzenia. 

Gdy mówimy o osiągnięciach i 
trudnościach ubiegłego okresu — 
dyrektor Bochnacki, wspomina 
ludzi. Parę lat temu kina miały 
personel bardzo różny, babdzo 
nierówny, często — zupełnie nie- 
odpiawiedni. Teraz jedni wyvośli, 
podciągnęli się w swej pracy, in- 
ni odeszli, a na ich miejsce przy- 
szli nowi, lepsi. 

Z dużego już zastępu ludzi 
prżodujących jw trudnej pracy 
„kiniarza" iwymieńmy chociażby 
kierowniczkę kina w Brzesku — 
Marię Laurenciow, Stanislawa 
ltzedi z Żytwca, Michała Flaszę z 
tarnowskiego „Krakusa".. Wzo- 
rowo prowadzą oni swe kina i 
są troskliwymi — opiekunami -kin, 
objazdowych w powiecie, 

Dobrą sławę kin ruchomych 
ufwierdzają tacy pracownicy, 
jak: Mieczysław Ubera (kino nr 
4), Jerzy Pawłowski (kino mr 7), 
Stanisław Wąsek (kino nr 10)... 
Dzięki nim trzy miliony 'widzów 
rocznie w województwie kra- 
kowsicim korzysta, uczy się i ba- 
wi filmem 'w dwustu trzech ki- 
nach tego terenu: 

ELZBIETA 
SMOLEŃ-WASH EWSKA 
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Na wie 


NA MARGINESIE „UROKU SZATANA 


edzie karawan, za karawanem uro- 

czyście, 'w tanecznym rytmie kro- 

czy rodzina nieboszczyka. Kara- 

wan jedzie coraz szybciej, coraz 

szybciej maszeruje orszak. Kara- 
wan pędzi, orszak za nim. Karawan mknie, 
najszybsi z orszaku nie mogą go już dogo- 
nić, ale nie dają za wygraną. Karawan jest 
obwieszony wędlinami, apetycznym pieczy- 
wem. A później jest już tylko zawrotny pęd 
kamery ulicami, mostami, torem kolejki 
powietrznej. 

Wreszcie karawan się wali, z trumny wy- 
skakuje sztukmistrz, otacza go kilka posta- 
ci. Dotyka kolejno pałeczką swoich part- 
nerów i partnerzy kolejno znikają. Na ko- 
niec sztukmistrz dotyka siebie i-także znika. 

Oto fragment „Ambraktu* — jednego z 
pierwszych filmów 'Renć Claira. Groteska, 
satyra, żart i jednocześnie radość człowieka, 
który dostał iw ręce aparat fitmowy. 

Początek lat dwudziestych, czasy śmiałych 
poszukiwań dróg nowej sztuki, ślepe zaułki 
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i ślepe tory, film abstrakcyjny — film bez 
akcji, bez ludzi, rytm fonm geometrycznych. 

Clair fotografuje 'wieżę Eiffla. Kamera wę- 
druje po konstrukcjach, rejestruje ich rytm, 
ikomponuje, ibuduje 'własną wieżę na ta- 
śmie. Formy abstrakcyjne? Nie. Szyny sta- 
lowe, celowość budowy, reałny obraz myśli, 
stotografawana zdolność mózgu ludzkiego. A 
za szynami Paryż, Selfwana, daleki horyzont. 

Poszukiwania form są tu zracjonalizowane, 
poezja powstała z życia i do tego życia wra- 
cająca w jakiś rwłasny, skomplikowany spo- 
sób. 


W kręgu takiej poezji rozwija się dalsza 
twórczość Claira, poprzez filmy paryskie, 
fantastyczne, aż po syntezę dróg — „Urok 
szatana". 


zieła Claira — to bajki o świecie, in- 
ne miż te, które znaliśmy dotychczas, 
bajki elkranu, bajki, w których Pa- 
ryż jest podobny i jednocześnie) inny niż 
realne miasto. Paryż dobrych ludzi, okien 


znaczność 


Fausta i jego sprawy złożyli 


= rd Philipe i Michel Simon 


z lampionami, poddaszy zakochanych... Paryż 
zabaw ulicznych i ulicznej piosenki, smutno- 
radosnych miłości, dobrawolnych wyrzeczeń 
i wspomnień sprzed tygodnia... 


Fantastyka Claira jest zabawą dorosłych 
dzieci; fantastyką snów na jawie, nonsen- 
sów zamierzonych i opowiadanych z uśmie- 
chem. Jest baśnią z tego świata, obrazem 
fwiata ujrzanego do góry nogami, 'widzia- 
nego jakby po raz pierwszy _w calej jego 
jednorazowej prawdzie, 


„Urok szatana" '— to Jednocześnie jak 
gdyby trzy filmy wzajemnie się przenika- 
jące. Filmowa komedia o młodym sercu, o 
miłości Cyganki, o złym dziaduniu i głupim 
księc'u; film o marzeniach, o wydzieraniu 
tajemnic naturze, o śmiałej myśli człowieka; 
wreszcie film o erze atomowej, o władcach 
i ludzie, film-ostrzeżenie. A może tych fil- 
mów jest znacznie 'więcej, a może są tu 
«wszystkie filmy Claira od początków jego 
twórczości po dni dzisiejsze. 


„„Henryk_ stary, 


ze swoimi upudrowanymi bokobrodami — 


Obłoki dymu odsłaniają przed nami świat 
nie nasz, ale jakże podobny do naszego, świat 
człowieka czy diabła. Służący Fausta w po- 
tożnym przerażeniu zatrzaskuje czarnoksię- 
ską księgę i idzie spokojnie przyrządzać chu- 
dy posiłek dła profesora. Służący nie zrozu- 
mie diabelskiej przemiany Fausta w Henry- 
ka, doniesie o Henryku policji; sąd — real- 
my, tępy sąd —: będzie oskarżał młodość o 
kradzież i zabójstwo. Książę będzie głupi, jak 
wielu książąt, papier zamieni na złoto, ale 
nie nędzę na dostatek. Będzie się skradał po 
nocy, mic nie rozumiejąc, za Henrykiem, 
który jest dlań tylo maszyną produkującą 
drogocenne krążki. ' 

Mefisto to wesoły, w miarę lubieżny, w 
miarę zdziecinniały i — jak na diabła — 
sympatyczny staruszek. Obnosi szybkim, 
drobnym, nieco  niecierpliwym  kroczkiem 
swoje slatygowane ciało, niby  przyciasne 
ubranie. Grubym teatralnym basem woła 
w rozterce Lucyfera. Wówczas otaczają go 
kręgi światła, jakże podobne do tych, które 
tworzy podziurkowana tarcza, obracająca się 
przed lampą. Piorun z chmur spala cyrograf 
na duszę Fausta i diabeł staje się bezsilny 
z powodu utraty kawałka papieru. 


szystkó wygląda jak w dziwnym tea- 
trze, umyślnie sztuczne, umyślnie nie- 

ń poradnie prawdopodobne. Cyganka jest 
po (prostu ładną dziewczyną przebraną w 
egzotyczny strój, prawdziwe pieski. atakują 
skradającego się u jej okien młodzieńca 
związanego z diabłem. LZ 

Gdy Faust-idea przemienił się w Henryka, 
poczuł swoje ciało. Popatrzcie jak on chodzi 
na niepotrzebnie zgiętych nogach, później 
zaś jak je i pije, jak oddycha, jak iwbiega 
na schody, nie mogąc uwierzyć w elastycz- 
ność swoich mięśni. Lecz już otacza go cyr- 
kowy tłumek, nakłada nań strój arlekina, aby 
wygłosił filozoficzną pochwałę młodości. 

Teatralny jest książę, jego żona i jego 
dwór. Jasno ubrani, statyczni, umowmi, na 
tle jasnej, gładkiej dekoracji. Ale książę 
usypia po ludzku, słuchając monotonnej mu- 
zyki kameralnej, q 

Henryk' pokazuje księciu maszyny, któryc! 
nie ma na świecie, obejmuje księżnę, która 
jest z nim i — chyba jednocześnie — spo- 
czywa obok swego małżonka. „Świadomie 
prymitywne kadry ukazują w lustrze przy- 
szły los Henryka: książę 'w trumnie, zdjęty 
w groteskowym skrócie, stuprocentowy sce- 
niczny nieboszczyk. Obok komediowo ludz- 
kie łzy księżnej, Henryk e nią po. śmierci 
męża i za chwilę obok Henryka już - inna 
kobieta. Henryk na koniu w ciemnym pła- 
szczu jedzie wśród dymiących zgliszcz — 
anachronistyczna fantazja. Henryk stary, jak 
w. prowincjonalnej iwagedii uciekający przede 


jak w prowincjonalnej tragedii uciekający przed dłabiem 
to anachronistyczna fantazja 


diabłem ze swoimi upudrawanymi bokobro- 
dami. Gdy Henryk odszedł od zaczarowanego 
lustra, nie usłuchawszy pijanego bełkotu 
diabła i losu, księżna ukazuje się w 
drzwiach; miała się spotkać z Henrykiem, 
wpada na nią Mefisto. W tym momencie 
czujemy przekarny uśmiech reżysera. 

Gdzie się kończy teatr, a zaczyna się film, 
gdzie się kończy złuda, a zaczyna się praw- 
da? Gdzie Mefisto przestaje być zabawnym 
staruszkiem, aby przemienić się w symbol 
i stać się na koniec przerażonym człowie- 
kiem? Gdzie Faust-Henryk jest znakiem ab- 
strałccyjnej myśli? Gdzie Olair przestaje się 
bawić, żartować, mistyfikować i milcząc pa- 
trzy w nasze oczy? > 


ardzo trudno poezję tłumaczyć na 

język prozy. Wyobraźcie sobie kwiat 

(proszę wybaczyć banalne porównanie!) 
i wyobraźcie sobie człowieka, który zaczyna 
obrywać płatek po płatku, pręcik po pręciku, 
wciąż powtarzając: „Jakie to piękne!", Ale 
człowiek ten szuka życia kwiatu, zalążków 
nasion miliona roślin tego gatunku. Aby 
uchiwycić życie piękna, trzeba czasem zajrzeć 
do jego wnętrza. Kiwiat „powstał z procesów 
fizycznych, chemicznych, biologicznych. Film 
powstał z gry aktora, dekoracji, ze zdjęć, 
montażu. Z serca ludzkiego? O tak, ale prze- 


_ puszczonego przez warsztat twórczy. 


Na wieloznaczność Fausta i jego sprawy 
złożyli się Gerard Philipe i Michel Simon. 
Zwłaszcza ten ostatni: jego skrzywiona, jak- 
by ogłuszona twarz, i ta twarz chytrze weso- 
ła, zatroskana, później wydłużona strachem. 
Starcze ruchy przechodzące w taneczne 
truchciki, głos skrzypiący, głos dowialny, 

życie. 

Na świat plebejski składały się cyrkowe 
wozy, winiannia, tresowane psy, drogi bez- 
kresne. Obrazy pracujących w rowie robot- 
ników mieszały się z apokaliptyczną wizją 
rozjątrzonego tłumu. 

Kaskada ujęć pochwycona przez diabelskie 
lustro przeszła w lirycznie miękką wędrów- 
kę cyrkowych wozów, z którymi odszedł 
Henryk. Cudowność i cuda rodził montaż. , 

Ja wiem, że widzowie są „Urokiem sza” 
tana" oszołomieni. Za duża porcja filmu na 
raz. Porcja niecodzienna. Trudno ją wchło- 
nąć jednym haustem. Niech się widz pocie- 
szy — nie tyłko on, ale krytyk również ma 
z tym kłopoty. Piszę tu o tym filmie już po 
raz drugi. Myślałem, że potrafię wreszcie 
swoje wrażenia uporządkować. Wyszedł za- 
pis emocji. Odczekać aż się emocja wypali? 
Wtedy chyba powstanie felieton rzeczowy. 
Ale co będzie, jeżeli w tym felietonie 
zabraknie Claira? 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


Kaskada ujęć pochwbycona .przez diabelskie lustro przeszła w lirycznie mięk- 
ką. poetycką wędrówkę cyrkowych wozów, z którymi odszedł Henryk... 


Wszystko wygląda jak w dziwnym teuirze, umy- 
ślnie sztuczne, umyślnie nieporadnie prawdopodobne 
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waj ojewództwa kieleckie 
— rejon  Łysogór. 
Najstarsze bodajże 
formacje górskie Eu- 
ropy. Wielkie plach- 
ty lasów i puszczańskich rezer- 
watów, okrywające długie grzbie- 
ty wzniesień, uczepione podgó- 
rzą, rozciągnięte na kilometry 
wioski... Przez. wiele lat świat: 
mało znany, trudno dostępny, 
połączony z resztą kraju wątły- 
mi niteczkami złych, rozpaczii- 
wie złych dróg — Polska B. 

A kiedyś było to centrum gór- 
nicze. Tu powstawał przemysł 
hutniczy setki lat temu. Tu Sta- 
nisław Staszic budował górni- 
ctwo i hutnictwo, spiętrzał rze- 
czki, wznosił piece hutnicze i 
drążył ziemię w poszukiwaniu 
drogocennej rudy. Sanacyjna 
Polska nie sięgnęła do tego za- 
kątka. Nie prowadziła prac, za- 
czętych przez Staszica, a i póź- 
niej prowadzonych w latach car- 
skiej niewoli. Przemysł upadał, 
górnictwo  zamierało, drogi po- 
krywała ospa dołów, rozpadlin. 

Polska B. Nędza, analfabetyzm, 
wsi odcięte od świata, od kultu- 
zy. Dopiero na krótko przed woj- 
ną ruszył tu przemysł, powsta- 
wał tzw. Centralny Okręg Prze- 
mysłowy. Ożyły Starachowice, 
Skarżysko, Ostrowiec... 

Okupacja zniszczyła i to. Do 
dawnej ruiny dodała nową. Daw- 
ną nę”rę kulturalną przemnoży- 
ła przez nową... 

ojeżdżamy do Bodzentyna, 
D siedziby gromadzkiej rady 
narodowej. 

(Na tynku — kino wiejskie sta- 
le. Miejsc — sto pię: iąt. Bu- 
dynek murowany. Salę okala 
bałkonik. Ekran na estradzie, bo 
sala jest zarazem miejscem roz- 
maitych zebrań, popisów, aka- 
demii. 

Plan projekcji i frekwencji — 
przekroczony. Ludność domaga 
się komedii i filmów batalistycz- 
nych. Fernandelowska „Awantu- 
ra o. dziecko* budzi powszechne 
uznanie. 

Aparatura — dobra, wąskotaś- 
moąwa 16 mm, dźwięk — dobry. 
Akustyka sali — znośna. 

Są i bolączki: niewygodny do- 
stęp do ina po schodach na 
pierwsze piętro. i tylko jedno 
wyjście z sali. Brak gaśnicy (1), 
brak osłon na gniazdka instalacji 
elektrycznej, brak funduszów 'w 
radzie narodowej na inwestycje 
doraźńe w kinie. 

Wychodzimy z kina 


mijając 


Kto łwie jednak czy tego typu 
talenty nie kryją się wśród na- 
szych krytyków i teoretyków 
fiimu? Nie objawią się one jed- 
nak w sytuacji, gdzie nad resor- 
tem filmowym wywieszono 0l- 

mapis:  „Świętości nie 
szargać!* i gdzie za ową świę- 
tość uchodzi wszystko, co dekła- 
ruje ten czy ów twórca tego czy 
owego filmu. 

W sytuacji, w której każda in- 
tencja bardziej ceniona jest niż. 
jej konkretyzacja ekranowa i w 
której krytykowi częściej przy- 
chodzi „rozumieć* i „wybaczać" 
niż: obiektywnie oceniać gotowe 
dzieło — w takiej sytuacji nie- 
wiele jest danych na roziwinięcie 
się swobodnego stylu krytyki 
artystycznej. 


Mówiąc o swobodnej krytyce, nie 
colającej się przed użyciem bicza ko- 
mizmu, mamy na myśli — przykła- 
dowo biorąc zagadnienie — styl saty- 
TY Majakowskiego i całą bojową poe- 
tykę jego komizmu. W oparciu o 
przywiązanie do socjalizmu i w prze- 
konantu o kierowniczej roli parti 
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zmierzających na seans: dyżur- 
nego strażaka i milicjanta. 


edziemy dalej, coraz dalej od 

łysogórskich szczytów. I oto 

znów murowany budynek 
stalego kina wiejskiego w Glupii 

Starej, gdzie wita nas dwóch 
młodych ludzi — kierownik i ki- 
nomechanik. 


NOTATKI ŁYSOGÓRSKIE 


© czystość i' estetykę wnętrz. No, 
a rada narodowa? Nieźle — mó- 
wi kierąwnik. Nieźle, bo ani po- 
maga, ani przeszkadza. Warto by 
polepszyć to „nieźl 

Braki? Są, a jakże! 

Z niektórych miejsc na sali nic 
nie widać. Coś strasznie cuchnie 
z tzw. urządzeń sanitarnych... Ta- 
blica rozdziełcza nie osłonięta. 


Kino w Słupii Starej u podnóża Łysogór 


Sala jest przyjemna, dwieście 
miejsc, aparatura działa popraw- 
mie, -choć dźwięk nie jest naj-. 
czystszy. Kronika, niestety, sprzed 
dwóch miesięcy. Podobno widzo- 
wie tupią. Słusznie. 

Plan frekwencyjny wykonany. 
Kino, mimo iż stałe, wyjechało 
duż do sąsiadów w Słupii Nowej. 

Brak materiałów  informacyj- 
no-propagandowych z Centrali 
Wynajmu Filmów, brak zapaso- 
'wego 'wyjścia(!), rwejście do ka- 
ibiny — po drabince. 

Widzowie chwalili ostatnio 
najbardziej: „Ożenek 2 posa- 
giem* i „Piątkę z. ulicy e Bar- 
skiej”. 

Odjazd! 


adbiegają białe mury do- 


mów Ostrowca, miasta du- 
żej, intensywnej produkcji, 
pełnego gwaru. 

sala. 


pełnego życia, 
„Hutnii 
Czterysta 


Ładna 


I Warszawie by się 
Dwa seanse dziennie 
przy bardzo wysokiej frekwencji. 
Widać energię kierownika — dba 


komunistycznej Majakowski - krytyk 
zdziałał więcej niż cały legion Jega 
patetycznych kolegów po piórze. 1 
dlatego słuszne jest chyba powołanie 
się na demaskatorski komizm poety, 
gdy mówi się o komiźmie jako o me- 
todzie formułowania sądów o sztuce. 


By wiedza o filmie i związana 
2 mią krytyka filmowa działały 
skutecznie, muszą one zdobyć 
sobie autorytet zarówno w spo- 
łeczeństwie, jak i 'wśród twór: 
ców. Z rozważań o skuteczno: 
krytyki filmowej — i naukowej, 
i publicystycznej — zrodziły się 
te rozważania o komizmie kry- 
tykującym, jako o _ specjalnie 
skutecznym narzędziu oceny. Na 
razie jednak wiedza o filmie nie 
posiada żadnego prawie autoryte- 
tu wśród naszych twórców filmo- 
wych. Zamknięci hermetycznie w 
ścianach swych iwarsztatów rea- 
lizacyjnych tworzą oni swe iwłas- 
ne systemy mojęć i poglądów 


FILMU 


DOKOŃCZENIE 


I znów wychodząc mijamy dy- 
żurnego strażaka i milicjanta. 


rzed nami Starachowice. 
Prowadzi nas szosa znana Z 
filmu „Pierwsze dni*. Po- 
znajemy lasek, z którego banda 
„Szarego* zaatakowała transport 
fabryczny. I już po paru ostrych 
wirażach — miasto... 
Kino „Robotnik”. Trzysta sześć- 
dziesiąt miejsc. Tylko jedno nie- 
ZEE miejsce dyżurnego stra- 


SEM po remoncie. Ładna. 
Akustyczna. Na ekranie ogłąda- 
z chiński film „Zdobycie gó- 

. Egzamin wypada pomyśl- 


Co się tu ludziom podoba? 
Ostatnio „Okrutne morze" i „Ju- 
tro będzie za późno”. 

Do zobaczenia. W drogę! 


ni 


© drodze zajeżdźamy jesz- 

cze do Suchedniowa, osa- 

dy, która w dniach powsta- 

nia styczniowego - gościła rząd 
narodowy. 

Przy szosie stałe kino więj- 

skie, ułokowane w remizie stra- 


ZE STR. 6) 


mi z nikim spoza klanu zawo- 
dowców. 

Inaczej postępowali Pudowkin, 
Eisenstein, Clair i wielu innych, 
włączając 'wyniki swych do- 
świadczeń do systemu łwiedzy 0 
filmie i stając cię tym sa- 
mym wiedzy tej rewolucyjnymi 
współtwórcami. 

Za przykładem realizatorów 
poszli u nas i programowcy 
twómiani. W tajemniczej, ści 
poufnej atmosferze tzw. komisji 
kolaudacyjnych ferowane są wy- 
roki — zapewne typu estetycz- 
nego — od których zależy osta- 
teczny kształt dzieł filmowych. 
Kryteria tych ocen nie są niko- 
mu _niewtajemniczonemu wiado- 
me. 

Czasem tylkó jakaś okresowa 
narada twórcza — jak np. kon- 
ferencja fiknowa Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Teatru i Fil- 


estetycznych, nie dzieląc się ni- mu z września 1954 roku — od- 


NU D 


żackiej, i afisz reklamowy wita 
jący nas, niestety, błędem... „Kino 
wyśfietla". "Niedobrze — powip- 
no wyświetłać. Robi to 
zresztą w złych warunkach 
(Rado Narodowa! Bij się o kre- 
dyty, które ci obcięto!), w remi- 
zie, do mędznej szopy podobnej. 

Kinornechanik Kazimierski 
stwierdza dobry stan zabezpie- 
czenia  przeciwpożarowego oraz 
niezbyt dobry stan aparatury. 
Stąd wady dźwięku 1 obrazu. 
Frekwencja ogromna. Osada jest 
przemysłowa. Konieczne więc 
jest stworzenie tu kina z praw- 
dziwego zdarzenia. I to już, jak 
najszybciej! 

„Towarzyszu Zegadło, Przewod- 
niczący Rady! Pamiętajcie o 
kredytach ma salę kinową i 0... 
budowie prawdziwego kina. 


ziałają u nas  siedemdzie- 

siąt cztery ina wiejskie 

stałe, dwadzieścia półsta- 
łych, dwadzieścia dwie objaz- 
dówki i *dwadzieścia kin miej- 
skich. To jest za mało, Mieliś- 
my trochę więcej, ale zamknę- 
liśmy te sale, w których warun- 
ki bezpieczeństwa były zanie- 
dbane... 

Dyrektorowi Okręgowego Za- 
rządu Kin w Kielcach, obywa- 
telowi  Barskiemu, przerywa 
gwałtowne pukanie do drzwi, a 
za chwilę w pokoju jest niewy- 
soki mężczyzna, kinomechanik z 
Solca. Ma ogromną pretensję. Za- 
maknięto salę. Ludność się bun- 
tuje. Ludność przez dziesięć lat 
przyzwyczaiła się do kina. 

Cóż, kiedy kino już się „wy- 
służyło"... (W tej sali już nie 
można wyświetlać filmów... 

I dlatego z całą ostrością staje 
przed kinematografia w woje- 
wództwie kieleckim sprawa bu- 
dowy nowych kin i adaptacji 
nowych sal. 

W roku 1939 w całej Kielec- 
czyźnie było jedno kino wiej- 
skie! Dziś jest ich dziewięćdzie- 
siąt cztery. I jeszcze dwadzieścia 
dwa kina objazdowe. Ale właś- 
nie dlatego, że tak niebywale du- 
żo dała nam nowa Polska, dla- 
tego tak bardzo wzrosły potrze- 
by kulturalne ludności. I ani 
dotychczasowa ilość kin, ani ich 
stan nie może tych potrzeb za- 
spokoić. Trzeba wiełkiego' wysił- 
ku kinematografii, rad narodo- 
wych, organizacji — trzeba wy- 
siłku, który wesprze — jak=np. 
w Garbacie — czyn społeczny. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


krywa, jak różnymi językami 
mówią o sztuce filmowej przed- 
stawiciele tych trzech dziedzin 
kinematografii: realizatorzy, pro- 
gramowcy i teoretycy. 

Podsumowanie dziesięciolecia 
wiedzy o fitmie w Polsce Ludo- 
wej kwituje się stwierdzeniem 
osobliwym:' że istnieją trzy sy- 
stemy poglądów na sztukę fil- 
mową. Jeden jawny, publikowa- 
my w iksiążkach i artykułach fil- 
moznawczych, i dwa poufni 
realizatorski i „programowy: 

Kto winien jest temu stanowi 
rzeczy? Może realizatorzy i pro- 
gramowcy, ponieważ  umikają 
wszelkich kontaktów z teorią 
filmu? 

A może winna jest właśnie na- 
sza teoria filmu i nasza krytyka 
filmowa — patetycznie mentorska 
i pedantyczna — %tóra nie po- 
trafiła porwać swą lotnością i 
przekonać ani twórców, ani pro- 
gramowców, ani widzów? 


"BOLESŁAW W. LEWICKI 


T0 I OWO O FILMIE NA TARGACH POZNAŃSKICH 


rzed egzotycznym  pawilo- 
nem Chińskiej Republiki 
Ludowej zatrzymuje się sa- 
mochód Polskiej Kroniki Filmo- 
wej, Kierowca wozu i obsługa 
techniczna pałą papierosy i ga- 
wędzą o swych wrażeniach z 
targów. Tymczasem operatorzy 
Kroniki; Fuchs i Janik — od- 
wiedzają różne pawilony i stoi- 
ska. Obiektyw ręcznej kamery 
ślizga się po olbrzymich maszy- 
nach, zgrabnych _ samochodach, 
zagląda w niebo ku stalowym 
szyjom gigantycznych dźwigów, 
biegnie po rzędach precyzyjnych 
aparatów fotograficznych, ko- 
biercach  wzorzystych tkanin, 
jedwabi... 
„ Ale oto ich zagraniczny kole- 
ga! Christo Moninsky jest ope- 
ratorem bułgarskiej kroniki fil- 
mowej. Przyjechał do Poznania, 
by nakręcić film 0 targach. 
Najbardziej interesuje go oczy- 
wiście pawilon bułgarski, ale ca- 
le targi — jako teren spotkania 
wielu marodów — są przecież 
świetnym obiektem, aż zaprasza- 
Jącym do filmowania. ; 
— Za dwa, trzy dni — mówi 
Moninsky — wracam do kraju i 
postaram się, aby moje tematy 
obejrzano jak najszybciej w Buł- 
garii... 


W te, cześci króluje niepo- 
dzielnie przemysł komuni- 
kacyjny. Długim rzędem stoją 
obok siebie stałowe czarne ciel- 
ska potężnych parowozów, Iśnią- 
ce lakierem wagony kolejowe, 
a tu znów pociąg elektryczny -i 
elektrowóz wyprodukowany w 
„PAFAWAGU*, Dalej — w cie- 
niu skrzydeł pięknych szybow- 
ców _ polskiej konstrukcji — 
skrył się szarostalowy kinowóz. 
Na małej tabliczce napis: „Kino 
ruchome na podwoziu samocho- 
du „Lublin - 51* wyposażone w 
kompletne urządzenie projekcyj- 
a, y 


F ilm panoramiczny,  prze- 
strzenny, dźwięk  stereofo- 
niczny — to film przyszłości, to 
dźwięk przyszłości. Na Targach 
Poznańskich nie zobaczysz 
wprawdzie aparatury panorami- 
cznej ani  stereofonii, można 
jednak obejrzeć pierwszy mag- 
netofon polskiej produkcji, skon- 
struowany przez pracowników 
Filmowego, Biura Technicznego. 
Znajdzie on zastosowanie przy 
zapisie dźwięku 'w naszych fil- 
mach. Poza tym taki mały, 


nasze osiągnięcia kulturalne 


Wśród wielu wytworów naszego przemysłu motoryzacyjnego znalazło się 
także nowoczesne kino ruchome na podwoziu samochodu typu „Lublin* 


Polski płakat cieszy się uznaniem na całym świecie. Nie więc dztwnego, że 
liustrują na targach m. in. plakaty filmowe 


zgrabny magnetofon, na który 
można nagrać swój głos czy po 
prostu podyktować jakiś tekst — 
zupełnie jak maszynistce — w 
przyszłości będzie na pewno mi- 
le widzianym sprzętem w każ- 
dym domu. 


p gdobnie ma się sprawa z od- 
biomnikiem telewizyjnym, któ- 
ry jest jakby. małym domowym 
kinem. We wspaniałym pawilo- 
nie radzieckim, 'w pobliżu stoi- 
ska z pysznymi syberyjskimi i 
kamczackimi futrami — wzrok 
przyciągają srebrzyste ekrany 
różnych typów telewizorów. Te 
prawdziwe cacka radzieckiej 
techniki znajdują już w ZSRR 
bardzo szerokie zastosowanie. 
Można na nich także oglądać fil- 
my w barwach naturalnych 

W ogóle telewizory -spotkać 
można na targach iw pawilońach 
wielu krajów. Wystawiła je Nie- 
miecka Republika Demokratycz- 
na i zachodnio-niemiecka firma 
„Blaupunkt”, są także francuskie 
1 belgijskie. 

W pawilonie węgierskim fa- 
chowcy podziwiają . urządzenie 
mające szerokie zastosowanie w 
kinematografii — lampy  pro- 
stownicze, z których największa 
sięga metra wysokości. 

I wreszcie książki filmowe. 
Jest ich wiele w pawilonie ra- 
dzieckim, 'w stoisku francuskim 
widać parę tytułów Georges Sa- 
dowla, Carlo Lizzaniego. Najcen- 
niejsze z nich zostaną wkrótce 
przetłumaczone na język polski, 


M narodowe Targi Poz- 

nańskie to — jak wiadomo 
— imponujący przegląd dorobku 
dziesięciolecia Polski Ludowej 
Jest Iw mim także poważny u- 
dział polskiej kinematografii, 
która poszła w tym czasie milo- 
wymi krokami naprzód, szczegól- 
nie w dziedzinie zbliżenia, zdoby- 
cia dla filmu milionów ludzi. 
1 dlatego szkoda, że na targach 
nie znałażło się trochę miejsca 
dla pełniejszego ukazania tych 
osiągnięć w oddzielnym pawiło- 
nie czy stoisku. Można by wte- 
dy, przedstawić dorobek naszego 
przemysłu kinotechnicznego i fo- 
tochemicznego, przybory . foto- 
graficzne, masze  wąskotaśmowe 
aparaty projekcyjne, wydawni- 
ctwa filmowe itd. Chyba na na- 
siępnych targach kinematografia 
polska wystąpi już we własnym 
pawilonie, jak na to w pełni za- 
sługuje. 


JERZY PELTZ 


likwiduje kolejkę 


przed kinem... 


(Rys. Jerzy Karcz) 
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graficzna, E. Hartwig, T. Maciejko, L. Rubach, J. Olejniczak, 

S. Moźdżeński, A. Piotrowski, K. Dębnicki, J. Peltz, archiwum. 
a 


„Luxfilm* (Włochy), „Unifranci 
Fis, Photo-Helene Tossy-Paris, Photo-Sam Levin-Paris (Francja), 
w„Metro-Goldwyn Meyer*, „Warner Bros* (USA), archiwum. 
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